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Port ir Szczecinie 
tu^kona! plan przeładunku

W dniu  21 bm. w porcie szczeciń­
skim wykonano roczny państwowy 
plan przeładunku w wysokości 2.680 
ty*, ton. Dla uczczenia Kongresu 
Zjednoczeniowego pracownicy portu 
i Urzędu Morskiego zadeklarowali 
dalsze wzmożenie wysiłków.

Państw ow e Zjednoczone Zakłady 
Przem ysłu Lniarskiego Nr. 1 8  w  Wał 
brzychu wraz z oddziałami w  Mie­
roszowie, Głuszycy, Walimiu, K a­
m ieńsku i Świebodzicach, w  dniu 16 
listopada br. w ykonały państwowy 
plan roczny. Załogi wszystkich od­
działów kom binatu odpowiedziały na 
wezwanie górników kopalni „Zabrze- 
Wschód** uchwałami, w  których zo­
bowiązały się do wykonania do dnia 
31 grudnia 1948 r. — 120 proc. rocz­
nego planu.

Państw ow e Zjednoczone Zakłady

Przem ysłu Lniarskiego Nr. 17 w  
Chełmku Śląskim wykonały roczny 
plan w  dniu 12 listopada br. Przę­
dzalnie Zakładów w ykonały 408.935 
kg. przędzy, a tkalnie 2.006.150 m. 
tkanin  o łącznej wartości ponad 733 
miln. zł.

Cukrownia w 'Z iębicach, w  powie­
cie ząbkowickim na D. Śląsku na a- 
pel górników z kopalni Zabrze staje 
do wyścigu pracy i  deklaruje wyko­
nanie tegorocznego planu produkcji 
w 115 procentach.

Pracownicy huty szkła kryształo­
wego w Szczytnej Śląskiej, w  powie­
cie kłodzkim postanowili roczny plan 
produkcji wykonać przed Kongre­
sem Zjednoczenia, a ponadto w ypro­
dukować ponad plan do końca roku 
bieżącego około 20.000 kg szkła Go­
spodarczego.

Rząd Polski podziela obairy 
ludu francuskiego u j  spraujie Ruhry

Przedkongresowe zebrania wyborcze

Ponad 700 milionów złotych  
zebrano na W spólny Dom

Jak  inform uje Centralny Komitet 
Budowy Wspólnego Domu Zjednoczo­
nej P artii Klasy Robotniczej, wpłaty 
na Fundusz Budowy Wspólnego Do­
m u wyrażały się w  dniu 20 paździer­
n ika sum ą 751.466.948 zł.

W zbiórce przoduje nadal woje­
wództwo śląsko -  dąbrowskie, które
zebrało ok. 112 milionów zł. Woje- białostockie.

wództwo wrocławskie zebrało 77,5 
miln. zł., miasto W arszawa ok. 76 
m fln  zł., woj. poznańskie ok. 5 3  miln. 
zł. i woj. szczecińskie 47 m iln zŁ Dal­
sze miejsca zajm ują woj.: bydgoskie, 
krakowskie, miasto Łódź, gdańskie, 
łódzkie, warszawskie, kieleckie, lu­
belskie, olsztyńskie, rzeszowskie i

W  przeddzień Kongresu ruszy
najmiększa maszyna rotacyjna

N a zdjęciu p rezyd ium  zebrania d z ie ln ic y  PPS G rochów , na k tó rym  
w ybrano delegatów  na K ongres. Od lewej: ttow . O leksiak, m in. R a ­
packi (w ygłasza  re fera t p o lityc zn y ) , C horm ański, H o fm an  i N a lick i

Na masówce zorganizowanej przez 
koła party jne PPS i PPR  pracowni­
ków Spółdzielni Wydawniczych 
„Wiedza** i „Prasa** zatrudnionych 
przy m ontażu największej w Polsce 
maszyny rotacyjnej mieszczącej się

w gmachu „Robotnika**, zapadła jed ­
nomyślna uchwała uruchomienia 
maszyny w dniu 7 grudnia br. w 
przeddzień otw arcia Kongresu Zjed­
noczenia (szczegóły na str. 5).

Studenci Akademii Górniczej 
mspólzaiDodoiczą u j  nauce

Ponad tysiąc studentów  Akademii 
Górniczo -  Hutniczej w  Krakowie 
podpisało list do Prezydenta R. P. 
Bolesława Bieruta, w którym  czyta­
my:

„My, Studenci Akademii Górniczo- 
Hutniczej, członkowie ŁAMP i ni®- 
zorganizowani studenci i*oneini, która 
kształci setki nowych inżynierów ,
przyszłych budowniczych przemysłu 
hutniczego i  górniczego, doceniając 
w  pełni znaczenie zjeonoczenia ru­
chu robotniczego i powstania jednej, 
jedynej partii m arksistowsko -  le n i- ,

nowskiej, k tóra poprowadzi nas do so 
cjalizmu, przyrzekam y uwielokrotnić 
swoje wysiłki przy zdobywaniu w ie­
dzy fachowej i wzywamy młodzież 
akadem icką całej Polski do wytężo­
nej i wzmożonej pracy naukowej.

Solidaryzując się z całym  ruchem  
robotniczym, dla którego dzień 

„Kongresu Zjednoczeniowego będzie 
dniem realizacji m arzeń całych peko- 

; l e ń  proletariatu , wzywamy do współ 
aawodnictwa w  nauce wszystkie u -  
czełnie pokrewnych typów technicz­
nych'*.

Prezyd ium  zebrania dzie ln icy PPR  W ola, na k tó rym  w dniu 20 bm. 
w ybrano delegatów  na K ongres. R efera t w ygłasza tow . St. Z a w a d z­

ki, sekre tarz K W  PPR

Touj. m in is te r M odzelew ski 
o decyzji rządów  zachodnich

Zagłębie Ruhry, przy coraz mniejszym wpływie kra­
jów najbardziej zainteresowanych na jego los, może stać 
s ię  ośrodkiem przyszłej ekspansji i naruszenia bezpieczeń- 
stwa Europy — stwierdził Minister Spraw Zagranicznych 
tow. Zygmunt Modzelewski w  wywiadzie udzielonym przed­
stawicielowi PAP w związku z ostatnimi decyzjami anglo- 
amerykańskimi w sprawie przemysłu Zagłębia Ruhry.
W spraw ie przem ysłu niemieckiego, j  -----------------------

którego podstawowym ośrodkiem ntia ^monopoli am erykańskich i  b ry- 
[ jest Zagłębie Ruhry, — oświadczył j ty sk ich , ściśle związanych z n ie- 
tow. min. Modzelewski — Rząd P o l. j m ieckim ’ m agnatam i stali i węgla, 
ski zajm uje konsekwentne i jasne <̂e'ern ^  J€St wspólna eksploatacja 
stanowisko w oparciu o uchw ały bogactw tego zagłębia. Wyłączenie 
poczdamskie. Zagłębia R uhry z 4-stronnej kontro li

Daliśmy tem u niejednokrotnie wy ' skoncentrow anie decyzji faktycznie 
raz  w  oświadczeniach na forum  sej- t r<*‘ ,u ie n e 2 o m ocarstw a u ła tw ia 
mowym oraz międzynarodowym. n CC raako/meje. Obecne postano.

Po uchwałach konferencji londyń- W sPla w *f R uhry są tego
skiej, opublikowanych 7 czerwca ' h m łew&om io -
1948 r. Rząd Polski bardzo doklad- f Z ?  £  , k!° re  *,y*3rt k o n treh ea-
nie sprecyzował swe stanowisko *
notach adresowanych do rządów: ba^ v 1 P o M *
Stanów Zjednoczonych, Wielkiej Bry °*
tazdi i Francji. W notach tych w aka! <**nośnie J * * ? *
zaliśmy na konsekwencje tych u- h ' , ’ Ze ecnf  decyzją.
chwał, a mianowicie: S S ? « ^podstawowym interesom  narodu

Zagłębie Ruhry, przy coraz m niej- francuskiego i bezpieczeństwa w  Bu
szym wpływie krajów  najbardziej ropie, wiążą się . ze stanowiskiem
zainteresowanych na jego los, może wszystkieh uczestników narad  i » -
stać się ośrodkiem  przyszłej ekspan- chwał konferencji londyńskiej, oało-
sji i  naruszenia bezpieczeństwa En- szonych 7 czerwca 1948* r.
r°py- | w  świetle ostatnich postanowień

Wyłączenie Zagłębia Ruhry z sy- jw  spraw ie przem ysłu Zagłęb'a R un. 
,£temu 4-stronnej kontroli naraża na ry  szczególnej siły nabiera ośw;ad- 
szwank bezpośrednio interesy g o - . ozenie 8 M inistrów  S praw  Zagranie* 
spodarcze sąsiadujących z Niemcami nych, uczestników K onferencji Wan- 
państw , które ucierpiały w  wojnie z szawskiej z 24 czerwca 1E48 r., że 
nlj™' jedynie nacjonalizacja bogactw  Za-

Powyzsze posunięcia muszą dopro. głębia R uhry przy równoczesnej kon 
wadzie do kształtow ania się poziomu troli 4 m ocarstw  nad jego w y tw ó r  
i kierunku produkcji Zachodnich czością i rozdziałem produkcji ora* 

i Niemiec, jedynie zgodnie z po trzeba, przy zagw aranow aniu wpływów w 
| mi trustów  i karte li oraz do szybszej tej dziedzinie dem okratycznym  orga- 
! odbudowy reakcyjnych Niemiec Za- nizacjom niemieckim — leży w  m - 
chodnich, kosztem państw  znisięzo terosie narodów  Europy, w in*eres’e 
nych przez Niemcy i w  konsekwen- bezpieczeństwa i pokoju, 
cjl wzmagają niebezpieczeństwo i -  Nie mażemy nie przypomnieć rów - 
gresji, ną., basie Nieipjec Ząchpdnidi. njeż. że oświadczenie to, w skazując 

Rozwój Sytuacji potwierdził nasze na w arunki załatw ienia spraw y prr« 
ówczesne wnioski. Zagłębie Ruhry, mysłu Ruhry, jako fragm entu  ogól- 
ośrodek ciężkiego przem ysłu n iem ’ec nego zagadnienia Niemiec, wskazało 
kiego i baza niemieckich sił agresyw - również drogę do załatw ię r n  całości 
nych jest przedmiotem zainteresow a. problem ów niemieckich.

D epesza tom. Bieruta na cO-Iecie 
Komunistycznej Partii W ęgier
20 bm. W ęgierska P artia  P racu ją­

cych obchodziła uroczyście 30 rocz­
nicę pow stania W ęgierskiej Partii 
K om unistycznej.

Na uroczystościach węgierskich, w 
których wzięli udział przedstawicie­
le b ratn ich  partii komunistycznych
i robotniczych, Kom itet Centralny 
PPR  reprezentow ał kierow nik Wy­
działu Zagranicznego KC PPR  tow. 
Ostap Dłuski.

G eneralny Sekretarz Komitetu 
Centralnego P PR  tow. B ierut wysto­
sował do Generalnego Sekretarza 
KC W ęgierskiej P artii Pracujących 
tow. M athiasa Rakosi‘ego depeszę, w 
której przesyła P artii braterskie po­
zdrowienia w związku z 30 rocznicą
W ęgierskiej P artii K o m u n i s t y c z n e j ,  
stw ierdzając, że W ęgierska P artia  
Komunistyczna, od chwili p o w s t a n i a

Partie  robotnicze
irybierafą delegatom na Kongres

przewodziła klasie robotniczej w jej 
walce o dem okrację, wyzwolenie i 
społeczne i narodowe. j

Zjednoczenie obu partii robotni-! 
czych w  W ęgierską P artię  P racu ją­
cych, opartą n a  zasadach m arksi- 
zmu-leninizmu, stworzyło mocną 
podstawę dla dalszego rozwoju de­
mokracji na Węgrzech i wzmocniło 
dążenie do jedności klasy robotni­
czej w innych krajach.

Węgry Ludowe — czytamy w za­
kończeniu depeszy — stanowią dzi-

C zołow i aktyw iści  
p rzed staw icie lam i klasp robotniczej

Na terenie całego k raju  trw ają  w dalszym ciągu wybory delegatów 
na Kongres Zjednoczenia. Czołowi aktywiści party jn i i przodownicy 
pracy w ybrani na konferencjach stanowią najlepszą gw arancją w ła­
ściwego wypełnienia zadań i obowiązków, które nakłada na nich za­
szczyt reprezentow ania partii, walczących o socjalizm.

bm. w Zamościu wyboru delegatów Wasilkowską, przewodniczącego K o. 
na Kongres Zjednoczeniowy. m itetu Miejskiego PPS w  Częstocho-

Na konferencję przybył przewodni wie, J. Kazim ierczaka, sekretarza
czący CKW PPS tow Świątkowski 
który wygłosił re fe ra t na tem at , Pod 
staw y ideologiczne Zjednoczenia o- 
bu partii robotniczych"

Po w yczerpującej dyskusji odbyły 
się wybory delegatów  na Kongres. 
Jednom yślnie zostali w ybrani tow. 
min. Świątkowski, tow. W .Wójcik

Kom itetu Miejskiego, J . W itkowskie­
go i robotnika E. Kuchcińskiego. Ko 
m isja Powiatow a w ybrała na dele­
gatów: członka K om itetu Wojewódz 
kiego PPS w Kielcach tow. Z. P ta ­
ka, chłopa — tow. A. Fornala oraz 
jako zastępcę tow. Arażnego.

iATOWICE. W woj. śląsko -  dą-WARSZAWA. Konferencja m ie j- ; —- — ---- ---------;—   - . „ . . 4

ska PPR  w Żyrardowie w ybrała 3j Na konferencję przybyło 81 delega _  sekr WK p p s  z LubJina tow  A browskim  odbyło się 21 konferencji 
delegatów, znanych działaczy spo- j itow ’ ranych przez 1600 ĉ on~ . Paluch, in struk to r wiejski PK  PPS PPR i PPS poświęconych wyborom 
łecznych i politycznych. Są to tow. p p ^ N a ^ c t e S a K o n g T * !W Zam ościu' działacz na te re - , delegatów na Kongres Zjednoczenia.

itow.: F. Jóźwicki, M. Stelm ach i P . ,
siaj ważny odcinek obozu antyim pe- : M erwart. 
rialistycznego i demokratycznego, j K onferencja PPR  w  Pruszkowie 
walczącego o niepodległość narodów w ybrała jednomyślnie tow. St. B art- 
i pokój światowy.

W im ieniu polskiej klasy robotni­
czej przesyłamy Wam serdeczne ży­
czenia pomyślności w  Waszym zwy­
cięskim m arszu ku socjalizmowi.

w ybrano jednomyślnie długoletnie- ^  Łamojfikie^  Jako ^ s tę p c ę ! W KOŹLU w ybrani zostali sekr. 
go d z i a t e k  PPS z  Pruszkowa tow 1 ^y 'orano tow. J. Retnarczyka, instruk  «»rz. woj. ZSCh tow. P. Kowalczyk

i?  s s s  i zaw SrirekSy: i r s H n “ "- x  ^ z - ?asłu-
czaka i tow F K napa k a > a obecnie Prezydenta m. P rusz-J ĘSTOCHOWIE odbyła się NTFMnnr^TwrF ,czmca i tow F. Knapa. zastępcę tow L Walczaka grodzJca 1 Powiatowa konferencja j , W NIEMODLINIE w ybrani zosta-

Komrtet Miejski PPS w Pruszko- j Kowa- za.tępcę tow. L. Walczaka.  ̂ poświęcona wyborom  del-wa- !11 tow - tow.: F. Sielanezuk, k ierow - 
wie dokonał w yboru delegatów n a , ZAMOŚĆ. Elektorzy pow iatów , tów na Kongres Zjednoczenia. | nik wydziału rolnego K om itetu Wo-
Kongres Zjednoczonej P artii Robot-1 Zamość, Hrubieszów, Biłgoraj i To- 
niczej. I maszów Lubelski dokonali w dn. 21

K onferencja grodzka w ybrała n a- lew ódżkiego PPR  i W ładysław  T ry- 
stępujących delegatów  tow. tow.: Z: i (D o k o ń czen ie  na str 3)

Delegaci PPS i PPR na Kongres Zjednoczenia z dzielnic Wola i Praga Centralna
\

Ż elaszkiew icz  
racy  w
gał PPR Z d z ie ln ie j Vo*a

Tow . G ajkoś  —  Husarz —  delegat 
PPS z Pragi Ceutralmaj

Tow. Biernat —  pracownik M ZK  
—  delegat PPtt z dzielnicy Wota

Tow. S tern ik  —  tokarz  —  obecnie  
dyrek to r  f-k i N orblin . D elegat PPS 

X Rrngi Ce
Tow. tnodm —  

ietuęmr PPM z
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Zasady moralności socjalistycznej

P o z o s t f o lo  f S  dffai
T \  O 8 grudnia, to jest do dnia, w którym zbierze się Kongres Zjedno­

czeniowy, pozostały jeszcze dwa tygodnie. Na łamach „Robotnika" 
notujemy od pewnego czasu ilość dni, które dzielą nas od tej historycznej 
daty w dziejach polskiego ruchu robotniczego. Rozumiemy, że każdy ko­
mitet partyjny, każde koło i  każdy członek Partii powinni w  miarę zbli­
żania się tego terminu stale kontrolować siebie i organizację i  sprawdzać, 
czy wszystko uczyniono, aby należycie przygotować się do zjednoczenia- 
Wi.zędzie tam, gdzie są spóźnienia w  pracy, gdzie postawione zadania nie 
zostały w pełni wykonane, musimy szybko odrobić zaległości.
rX  O czołowych zadań na najbliższy okres, należy przeprowadzenie akcji

wyborczej delegatów na Kongres. Mamy już wiadomości z pierwszych 
ze Oran powiatowych i  dzielnicowych, znamy już nazwiska wielu delega­
tów wybranych na tych konferencjach. Atmosfera zebrań w pełni odpo­
wiada powadze chwili. Towarzysze, uczestnicy zebrań zrozumieli, że kon­
ferencje wyborcze nie mogą ograniczać się do dopełnienia formalności 
wyboru, że ich celem jest podsumowanie dorobku polskiego ruchu robot­
niczego w  jego wieloletnich zmaganiach z wrogami klasowymi, jest prze­
dyskutowanie tego wszystkiego, co hamowało lub osłabiało tempo nasze­
go marszu do socjalizmu, Z zebrań tych musimy wszyscy wynieść prze­
konanie i  pewność, że zjednoczenie dwóch nurtów polskiego ruchu robot­
niczego otwiera przed nami nowe wielkie perspektywy, że będzie pomno­
żeniem sił, potrzebnych do złamania i  usunięcia wszelkich przeszkód, jakie 
jawni i ukryci wrogowie stawiali i będą stawiać na naszej drodze.

A zatem konferencje wyborcze łączyć muszą w  sobie moment uro­
czystego wyooru delegatów z roboczym charakterem zebrania poświęco­
nego pogłębieniu świadomości ideologicznej towarzyszy. Organizatorzy 
i uczestnicy zebrań powinni o tym wyjątkowym, politycznym znaczeniu 
konferencji pamiętać,

T \  O zadań przedkongresowych należy również doprowadzenie do końca
akcji oczyszczania szeregów partyjnych z elementów wrogich, ob­

cych i przypadkowych. W tych wypadkach, gdzie są pod tym względem  
zaległości, trzeba je wyrównać, aby Zjednoczona Partia była monolitem 
wolnym od wszelkich obciążeń i naleciałości. Prowadzona akcja szkole­
niowa niewątpliwie z drugiej strony podniesie poziom ideologiczny mas 
partyjnych. ■'*’

Wspólna konferencja centralnych władz obu partii robotniczych prze­
kazała organizacjom terenowym projekt Statutu Zjednoczonej Partii ce­
lem przedyskutowania na zebraniach jego postanowień. W najbliższych 
piętnastu dniach musimy zająć się tą sprawą, musimy zapoznać się z tre­
ścią statutu, musimy wiedzieć, jakie prawa i obowiązki posiadać będzie 
członek Zjednoczonej Partii. Konstytucja polskiego ruchu robotniczego, 
określająca nowy marksistowsko - leninowski charakter partii i ustala­
jąca nowe formy organizacyjne polskiej klasy robotniczej, które pozwolą 
jej skutecznie kierować rozwojem polskiej rewolucji, nie może być for­
malnym dokumentem nieznanym szerszemu ogółowi. Koła partyjne po­
winny o tym pamiętać.

Symbolem naszej akcji połączeniowej jest już od wielu miesięcy 
budowa Wspólnego Domu. Mury tego domu wznoszą się coraz wyżej. Su­
my ze składek zadeklarowanych wpływają bez przerwy. Ale te dwa ostat­
nie tygodnie, dzielące nas od Kongresu muszą się stać okresem wzmożo­
nej zbiórki na Wspólny Dom. Kto zalega w opłatach składek — niechaj 
wyrówna swój dług. Kto płacił dotąd regularnie — niechaj nie pozostanie 
w  tyle teraz. Zbiórka na Wspólny Dom jest sprawdzianem obowiązkowości 
członków i sprawności Kół.

T ESZCZE jedno rpwnie ważne zadanie stoi w  tych ostatnich dwóch
tygodniach przed naszymi organizacjami terenowymi. Chodzi tu o ak­

cję uczczenia Kongresu wzmozoną pracą, o zadeklarowanie i wykonanie 
zobowiązań przedterminowego zakończenia zaplanowanych robót w fa­
brykach, kopalniach, warsztatach, budowach, urzędach, biurach ltd. Ini­
cjatywa i przykład w tej dziedzinie należy niewątpliwie do kół partyj­
nych PPS i PPR. Nasi towarzysze peperowcy i pepesowcy z kopalni Za­
brze — Wschód rzucając hasło wzmożonej pracy z okazji Kongresu i wcią­
gając do szlachetnego socjalistycznego współzawodnictwa szerokie masy 
bezpartyjnych, udowodnili przodującą rolę partii, wskazali, że robotnik 
polski zdolny jest do wielkiego wysiłku, gdy chodzi o dobro świata pracy, 
o dobro narodu. Komitety zakładowe i kola fabryczne na terenie całego 
kraju muszą dopilnować, aby akcja ta wypadła imponująco, towarzysze 
■ PPS i PPR muszą w swoich zakładach i warsztatach być wzorem dla 
robotników i pracowników bezpartyjnych.

Do Kongresu pozostało 15 dni. Wypełnimy je pracą ideologiczną i or­
ganizacyjną. Damy sobie i  narodowi więcej węgla, więcej tkanin, więcej 
maszyn, więcej mieszkań.

M oralność społeczeństwa burżua- 
zyjnego je s t okłam yw aniem  w ięk­
szości narodu  przez k ilkę rządzącą. 
S ta je  się oma synonim em  zasady 
„człowiek człowiekowi — w il­
kiem ", uspraw iedliw ieniem  nieprze- 
bierającej w  środkach w alki jedno­
stek  o w łasny dobrobyt 1 zysk ko­
sztem  tysięcy innych, k tó rych  się 
ru jnu je , niszczy lub m orduje.

M oralność chrześcijańska prze­
kształciła  się w narzędzie u trw a le ­
nia panow ania w yzyskiwaczy nad 
m asam i p rac u jąc y m i „Oddaj Bo­
gu co boskie, a  cesarzow i co ce­
sarskie", „N ie pożądaj dobra bli­
źniego swego" — te  zasady  służą 
w yraźnie Obronie Interesów  w arstw  
posiadających. N aw ołują bowiem 
lud zna jdu jący  się pod jarzm em  
wyzysku, by zap rzesta ł próby ode­
b ran ia  wyzyskiwaczom  ich bo­
gactw , zdobytych krzyw dą 1 p rze­
mocą. „Bądź biedny, trw a j w  nę­
dzy, a zdobędziesz w  nagrodę 
szczęście w  niebie" — ta k  naw ołu­
je  się lud do zrezygnow ania naw et 
z m arzeń  o lepszym  udziale, tu  na 
ziemi, da jąc  w zam lan wizję szczę­
śliwego tyc ia , — a le  dopiero... po 
śmierci.

/ l f »  M b a r a s h l

M oralność socjalistyczna je st In -j stycznego, stw orzoną n a  trw ale j 
na. Wzywa ona ludzi do w alki o : podstaw ie uczucia, szacunku i 
dobro i szczęście wszystkich o b y - ! przyjaźni.
w ateli, o zlikw idow anie w yzysku j Opublikowany niedaw no pro jek t 
człowieka przez człowieka, do o- ! S tatu tu  Zjednoczonej P artii w zwię- 
debran ia wyzyskiwaczom  (tj. ob-1 złej form ie u jm uje zagadnienia 
szam ikom , kap italistom , ku łakom ) I m oralności socjalistycznej, aby k a  
ich n iepraw nie zdobytych bogactw  j żdy członek ZP, jako  św iadom y 
oraz do przekazania ich w  ręce c a - ; m ark sis ta  - leninowiec był wzorem 
łego ludu, w  ręce tych, k tórzy  t e , człowieka o wysokiej postaw ie m o- 
bogactw a stw orzyli 1 — podstę-1 ra ine j, daw ał przykład m oralności 
pem  czy przem ocą — zostali z nich i  socjalistycznej, 
wywłaszczeni. Z asady m oralności

M oralność socjalistyczna w ym a- ncj w ym agają od
soejalistycz- 

członka partii
ga od każdego członka społeczeń- przede w szystkim  party jnej, m ark -
stw a, by staw iał n a  pierw szym  
m iejscu nie w łasny  egoistyczny in ­
te res, lecz in te res ogółu, in teres

sistow sko -  leninow skiej postaw y 
klasow ej w e wszystkich jego czy­
nach. M usi on w całej swej dzia-

S t m e i Ę s n i e  <#o g o ł ę b i  —
czi§ N  lęfc przed polfo/em

m as ludowych i d la  tego w spólne- i  łalności dbać o in te resy  k lasy  ro 
go In teresu  pośw ięcał sw ą p ra c ę , ' botniczej, inteligencji pracującej i 
swe zdolności, całe swe życie. Bo- J chłopstw a pracującego, m usi kie- 
w iem  ty lko  dobrobyt i szczęście; row ać się nie swoimi egoistyczny- 
całego społeczeństw a je s t w  stan ie  | m i interesam i, lecz in te resam i ca- 
zabezpieczyć trw a ły  dobrobyt 1 < lej k lasy  robotniczej. Nie może pai 
szczęście jednostek. t ty jn ik  -  m a rk s is ta  być obojętnym

M oralność socjalistyczna opieku-1 lufo b iernym  obserw atorem  toczą- 
je  się rodziną jako  podstaw ow ą cej się w alki klasow ej, lecz m usi
kom órką społeczeństw a socjali- być aktyw nym  je j uczestnikiem ,

oddanym  spraw ie bojownikiem  o 
zwycięstwo k lasy  robotniczej. Musi 
ak tyw nie walczyć przeciwko bur- 
źuazji, o raz jej sojusznikom  i a -  
gentom , nie m oże przez t. zw. obie­
ktyw izm  lub przyjaźń tolerow ać 
w rogiej działalności.

Członek ZP m usi stać  w p ierw ­
szych szeregach budowniczych so­
cjalizm u — ta k a  je st d ru g a  zasa­
d a  m oralności socjalistycznej. W y­
m ag a  to  od każdego z nas p a r ty j­
nego, m arksistow sko  - leninow skie­
go stosunku  do pracy. T rzeba u -  
św iadom ić sobie, że je s t to  p raca  
d la k lasy  robotniczej, je s t to  p ra ­
ca, k tó ra  przyśpiesza dzień zbudo­
w an ia socjalizm u w  Polsce, je s t to  
p raca , k tó ra  nam , naszym  dzie­
ciom i w nukom  m a dać dobrobyt I 
szczęście tu , n a  ziemi, za  ich życia, 
a nie gdzieś w  przestrzen iach  m ię­
dzyplanetarnych.

D latego P a r tia  będzie w y m a g a ła ; 
od każdego p a rty jn ik a  by  był !ni-

się, p ijaństw o. N ie m ówim y o prze 
stępstw ach  krym inalnych, co do 
k tó rych  nie m a  różnicy zdań. P a r ­
tia  zdecydowanie negatyw nie u sto ­
sunkow uje się do propagandy  de­
m oralizacji i rozpusty  (k tó ra  zn a j­
duje swój w yraz naw et w wielu 
powieściach odcinkowych w prasie 
prow incjonalnej o raz częściowo w 
pism ach satyrycznych)..

Bezkom prom isowość do swoich 1 
cudzych błędów je st siódm ą zasadą 
m oralności socjalistycznej. Bezkom 
prom isowość do swoich i cudzych 
błędów m usi w ejść do naszego co­
dziennego życia w postaci k ry ty k i 
i sam okrytyki. Tylko ta k a  bez- 
kom prom isow ość może zag w aran ­
tow ać P a rtii i k lasie  robotniczej 
napraw ienie biędow, a nosicieli 
tych  błędów uchronić od popełnie­
n ia  jeszcze niebezpieczniejszych. 
W krytyce i sam okry tyce nie może 
być „ulg" za żadne zasługi, lub 
t. zw. „przyczyn obiektyw nych", 
„siły wyższej", „czynników nieza­
leżnych" itd. Błędy, aby były n a­
prawione, m uszą być poddane o- 
stre j i bezkom prom isowej krytyce, 
odsłaniającej ich istotę, źródła, w y­
rządzone sz.-tody, oraz wskazującej 

d rogę ich napraw ienia.
M oralność socjalistyczna wśród 

wszystkich członków ZP jest nie­
zbędnym  w arunkiem  świadom ej 
dyscypliny party jn e j, je s t jednym  
z w arunków  u trw alen ia  przez Z je­
dnoczoną P artię  K lasy Robotniczej 
szacunku, zaufania i miłości ludu, 
zdobytych w walce i pracy w in tere­
sie m ar pracujących Narodu • P i l ­
skiego. j

K ażda konkre tna  propozycja  zm ierza jąca  do utrw alenia pokoju , spo­
tyka  się z dezaprobatą w iększości O N Z , będącej na żo łd z ie  U SA

R y s .  i e r z i f  Z a r H & o

M ł o d z i  eM . i  tzjednoczenie
Ł u c j a n  I M o t ą f h a

N a  K ongresie  grudniow ym  w
W arszaw ie zlikw idow any zostanie 
pół w ieku trw ający  rozłam  k lasy  
robotniczej Polski, rozłam , k tó ry  
był źródłem  niepowodzeń w je j w al 
ee o w ładzę i  w zm acniał polską 
reakcję.

S dą tego zjednoczenia je s t jego 
zdecydowana, konsekw entna p la t­
form a m arksistowsko - leninowska. 
B łądzą zasadniczo ci, k tó rzy  z je­
dnoczenie k lasy  robotniczej chcieli­
by oprzeć n a  kom prom isie lewico­
wo - rew olucyjnej linii i praw ico­
wego reform izm u. T ak i kom pro­
m is nosiłby w  sobie zalążki now e- 
go rozłam u, osłabiałby m arsz  do 
Socjalizm u, byłby k o n iu n k tu ra l­
nym  sojuszem , a  nie isto tnym  i 
trw ały m  zjednoczeniem. F a k t kon­
sekw entnego usuw ania poza n a ­
w ias życia party jn eg o  elem entów  
praw icow ych je s t zwycięstwem  
słusznej lin ii obydwu nurtów  k la ­
sy robotniczej, a  n ie  przew agą je ­
dnej p a rtii nad d rugą. Zjednocze­
n ie P a r tii oprze się n a  jednej b a ­
zie ideologicznej, zdolnej w p ra k ty ­
ce realizow ać socjalizm.

Cale społeczeństwo polskie u- 
św iadam ia sobie, że zjednoczenie 
czołowych p a rtii Polski Ludowej 
m a ogrom ne znaczenie nie tylko 
d la członków swych partii, ale dla 
życia całego P aństw a. — Je s t to 
niew ątpliw ie najw ażniejsze zdarze­
nie polityczne w histo rii Polski L u­
dowej.

To też do tego fak tu  ogrom ne 
znaczenie przyw iązuje młodzież 
polska, a zw łaszcza je j czołowy od­
dział — Związek Młodzieży P o l­
skiej. ZMP pow stał z połączenia 
czterech dem okratycznych o rg a n i­
zacji młodzieży. P rzygn ia ta jąca  
większość członków ZMP zw iąza­
na  je s t ideologicznie i o rgan iza­
cy jn ie z robotniczym i P artiam i 
P P R  i PPS. S ą to  byli członkowie

Związku W alki M łodych 1 O rgan i­
zacji Młodzieży TUR. D latego za­
gadnienie jedności k lasy  robo tn i­
czej in te resu je  większość członków 
ZMP bezpośrednio, jako  zjednocze­
nie sw oich partii.

Byłoby jednak  błędne m niem a­
nie, że pozostali członkowie ZMP, 
wywodzący się z innych o rg an i­
zacji, m a ją  odm ienny, bardziej o- 
derw any stosunek do sp raw y zje­
dnoczenia ruchu  robotniczego. W 
Związku Młodzieży Polskiej od 
czasu połączenia dokonało się nie 
ty lko organizacyjne, a le  i Ideolo­
giczne scalenie. —- Związek nasz 
s ta n ą ł n a  jasno  określonej p la t­
fo rm ie ideowo-politycznej w alki o 
ustró j, w  k tó rym  n ie będzie w y­
zysku człowieka przez człowieka.

N a  plenum  Z arządu  Głównego 
29 w rześnia rb . w yraźnie określo­
no w  jednom yślnie powziętej u- 
chwale, że chodzi tu  o budowę P ol­
ski Socjalistycznej w  m yśl zasad 
m arksizm u-leninizm u. S taw ia to  w 
konsekwencji cały Związek Mło­
dzieży Polskiej przy boku Zjedno­
czonej P artii, z k tó rą  najbliżej ide­
owo je s t zw iązany.

Spraw ozdania z te renu  stw ier­
dzają, że uchw ały te  zostały  po­
zytyw nie p rzy ję te  przez w szystkie 
ogniw a organizacyjne, s ta ją c  się 
źródłem  wzm ocnienia Zw iązku i 
zw iększenia k lasow ej czujności 
wśród członków. D latego Z jedno­
czona P a r t ia  m usi trak to w ać ZMP 
jako  sw oją bazę,, k tó ra  dostarczać 
je j będzie nowych, m łodych k ad r 
aktywistów .

P ro je k t s ta tu tu  Zjednoczonej 
Partii daje temu wyraz, form ułu­
jąc we wstępie, że „Zjednoczona 
Partia dąży do wszechstronnego 
rozwoju m łodego pokolenia 1 z a ­
pew nienia młodzieży robotniczej, 
chłopskiej i in teligenckiej w  pełni 
możliwości nauki 1 pracy oraz ota­

cza opieką ZMP — przodującą o r-  nych m iejscowościach ja k  M orąg, 
ganizację młodego pokolenia". czy Borowo, młodzież dek laru je  od- 

O kreślenie ZMP, jako  czołowej budowę dom ów czy drogi. Rośnie 
organizacji m łodego pokolenia n a -  entuzjazm  z powodu zjednoczenia, 
k łada  n a  nas m oralny  obow iązek K lasa Robotnicza, a  z n ią  je j m ło- 
szerzenia zasatj„dekłaracjd  ideowej dzież, w nosi nowe, dodatkow e w ar- 
ZMiP nie ty lko w śród członków, tości do bogactw a narodow ego. T a- 
ale także poprzez p racę ak tyw i- jem nica te j siły i en tuzjazm u k ry ją  
stów  ZMP w „Służbie Polsce", w się w przeświadczeniu, że zjedno- 
ZHP, w  Sekcjach Młodzieżowych czenie p artii robotniczych przyśpie- 
Związków Zawodowych i w śród szy budowę pełnej spraw iedliw ości 
młodzieży innych organizacji spo- społecznej, budowę Socjalizm u, 
łecznych. W pływać m usim y n a  w y- ZMP n ak ład a  na swych członków 
chowanie całej polskiej młodzieży obowiązek nie ty lko uznaw ania de- 
w m yśl zasad m arksizm u - lenin i- k la ra c ji ideowej i uchw ał Związku, 
zmu, w  m yśl zasad Zjednoczonej ale także praktycznego pom agan ia 
P artii. w te j budowie. W ym agam y od

N ic też dziwnego, że n a  ZMiP sy- ZMiP-owców pilnej nauk i w  szkole, 
pią się gęsto a tak i reakcy jne j i
k lerykalnej ofensywy. R eakcja ro ­
zum ie dobrze, że rew olucja, k tó ra  
dokonuje się w  Polsce m a za zada­
nie n ie  ty lko  w prow adzenie no­
wych spraw iedliw ych form  gospo­
darzenia, nie ty lko zm ianę poli­
tycznych fo rm  rządzenia, m a ona 
przede w szystkim  za zadanie zm ia­
nę m etod i treśc i w ychow ania m ło­
dego pokolenia tak , aby z niego 
w yrośli św iadom i tw órcy socjali­
zmu.

ZMiP p ragn ie  sw ą jedność ideo­
logiczną ze Zjednoczoną P a r tią  w y­
kazyw ać nie tylko przez fo rm alną 
dek laracje .

Młodzież bierze aktyw ny, przo­
dujący  udział w  realizacji czynu 
Kongresowego, odpow iadając na 
hasła  Zabrza. ZMiP-owcy z fabryki 
M arcin iaka w  W arszawie rzucili 
wezwanie do całej młodzieży o 
wzmożenie produkcji na cześć K on­
gresu. I natychm iast w całym  kra­
ju  młodzież ZMP podjęła wyzwa­
nie. Sypią się meldunki z Huty Zy­
gm unt, z H u ty  Florian, z Huty 
Laura, odpowiada młodzież z Wał­
brzycha, Tczewa, Pabianic i Zgie­
rza. W małych, nieuprzemysłowio-

w ydajnej p racy  w  fabryce, w  w ar­
sztacie i n a  roli.

P ragn iem y korzystać z dośw iad­
czeń innych k rajów , a  zw łaszcza 
Związku Radzieckiego, aby praco­
w ać lepiej, spraw niej 1 szybciej. 
ZMP-owey przystępują do tw orze­
nia młodzieżowych spółdzielni p ro ­
dukcyjnych n a  wsi, aby  p rzyk ła­
dem  sw ym  pociągać sta rsze  poko­
lenie.

N a K ongres Zjednoczeniowy 
przybędzie ze w szystkich stro n  
Polski do W arszaw y olbrzym ia 
sz ta fe ta  biegaczy zorganizow ana 
przez ZMiP, k tórzy  w  łącznej Ilości 
8.000 przebędą ponad 3.200 km. 
S zta fe ta  ta  m a  być w idom ym  sym ­
bolem, że rów nież ruch  sportow y 
pragnie uczcić jedność k lasy  robo­
tniczej.

Sądzę, że z pełnym  prześw iadcze­
niem będziemy m ogli zam eldow ać 
na K ongresie grudniow ym : krok
w k rok  przy  boku Zjednoczonej 
P artii K lasy Robotniczej, w  so ju­
szu z radykalnym  ruchem  ludo­
wym 1 dem okratycznym , w  walce 
z reak cją  i W RN -owskim i w ro g a­
mi Polski Ludow ej idzie Związek 
Młodzieży Polskiej do Socjalizm u.

/[
198 rupii

H induskie  M in isterstw o  H andlu
obliczyło , ze  dochód roczny oby­
watela Ind ii w roku 1945/6 w ynosił 

, 198 rupii. I że  w tym  sam ym  ćza- 
cj a to rem  i aktyw nym  uczestnikiem  ń b  dochód  roczny  obyw atela  K a-  
socjaiistycznego w spółzaw odnictw a, j w ynosd  2.868 rupii, W iel-
by był jednym  z najlepszych przo- kU j B rytanii 2.355 rupii, a S tanów

Z jednoczonych  4.668 rupii.
N ie  trzeba  być dopraw dy znaw -

downików p racy  w  sw ym  zaw o­
dzie, u  siebie n a  fabryce, w  zak ła­
dzie, w  urzędzie, w  szkole, n a  roli. , ,  ■

Trzecia zasada m oralności socja- spraw 8°-sP° orczyc  , a po  
listycznej w ym aga od każdego dac Ied>m e mec?  w yobraźni. aof r

członka p artii spo- uzm ys ło w ić  sobie w ym ow ę cy frświadom ego 
łecznego podejścia do życia we 198 i 2.355, oraz 4.668. O znacza-
iC U d lC n V  in /U C Ji3V ia  UW f c j w a  **v . I I  1

w szystkich jego przejaw ach, do ak - 'M  one\  l e  P>zeciętny H indus za 
tyw nego udziału  w życiu społecz- bial 12 razy m niej od prze cię ne- 
nym  i politycznym. - * \  8 0  B ry iyw zyk a . a £ 4  razy mnie]

By W życiu społeczno-polltycz- od m ieszkańca  -USA. ■ A /esli do- 
nym  być pożytecznym, każdy czló- dam y do lego fa k t  ze  m e brakio  
nek ZP m usi system atycznie i n ie- 1 w ty ch że  Ind ,ach  ludzi bogatych. 
zm ordow anie pracow ać nad sobą, ludzi rozporządza jących  / or tuna- 
przysw ajać sobie naukę m ark s i-  tni, o jakich  n ie jednokro tn ie  nie  
stow sko-leninow ską, gdyż to  d a je  śniło  się E uropejczykom , w ów czas  
m u w  ręce oręż w  w alce z w rogiem  ! zrozum iem y w szystko . O kresy pe- 
klasow ym , d a je  busolę w codzien- riodyczne pow tarza jących  się gio- 
nej pracy. T ak a  je s t czw arta  za - j dów  w Ind iach , o lbrzym ią  sm ier- 
sa d a  m oralności socjalistycznej. i te lność w śród ludności, Której p rze  

Uczciwość wobec P artii, wobec oiętny w iek, zw łaszcza  okręgach  
k lasy  robotniczej, wobec p ań stw a | w iejskich  nie przekracza  boaajze  
ludowego, wobec swej rodziny 1; 23 lat, troskliw ie p ielęgnow any po- 
kolegów — oto  p ią ta  zasada m o- dział na kasty , trzym a jący  w ry- 
ra lności socjalistycznej. O kreślenie zuch „ nieczystych" Pariasów, bez- 
to  zaw iera  w  sobie rów nież stosu - litosny w y zysk  o lbrzym iego  kraju  
nek do w ykonania zadań, powie- p rzez  obcy kapuał, „misję cyw iu-
rzonych przez P a rtię  i państw o lu 
dowe, dbałość i tro skę  o in te resy  
m as robotniczych, o in te resy  p ań ­
stw a ludowego. Szczególnie doty­
czy to  tow arzyszy, w ysłanych przez 
P a r tię  n a  kierow nicze stanow iska 
w przem yśle, handlu, w  rolnictw ie, 
oświacie itd.

S ty l życia powszedniego, sty l 
p racy  członka ZP nie może odbie­
gać od zasad m oralności socjali­
stycznej — ta k a  je s t je j szósta za ­
sada. Skrom ność, p ro sto ta  w  po­
stępow aniu, rzeczowość 1 szybkość 
w  za ła tw ian iu  spraw , m uszą cecho­
w ać party jn ika . P a r tia  nie ścierpi 
w  swych szeregach ani buńczucz­
nych zarozum ialców, ani b iu ro k ra ­
tów, ludzi, k tórzy  się oderw ali od 
m as, k tórzy  w stosunku do robo­
tników  i chłopów będą okazyw ali 
w ielkopańskość, zarów no Jak tych, 
k tórzy  będą prowadzili tryb  życia, 
niezgodny z m oralnością socjali­
styczną.

T ak  sam o nie m a w ZP  m iejsca 
d la  elem entów  am ora lnych  — dla 
osobników upraw iających  speku la­
cję, p rzestępstw a pospolite, roepu-

zacyjną", pełn ioną  z takim  pośw ię­
ceniem  p rzez  ty le  lat p rzez m ocar­
stw a kolonialne. W  Ind iach  i gdzie­
indziej. 1 w szystk ie , tan Krwawo 
tłum ione b u n ty  ludów  „koloro­
w ych", będące odruchem  rozpaczy  
ludzi zepchn ię tych  na sam o ano  
człow ieczego  bytow ania , dno nę­
dzy , o jakiej n ik t z nas, k to  nie 
ze tkn ą ł się z  nią bezpośrednio , 
m ieć nie m oże  naw et w yobrażenia.

198 rupii rocznie. C yfra  ta ura­
sta  do rozm iarów  tragicznego sym ­
bolu, m ów i w ięcej od w szystk ich  
opisów  podróżn ików . C yfra , będą­
ca k rzyc zą cy m  oskarżen iem  św iata  
dnia w czorajszego, k tó ry  własną  
p om yślność  opierał na b ezlito snym  
w yzysku  drugiego człow ieka , k tó ­
ry nie po tra fił u jarzm ionym  ludom  
dać dosłow nie nic, poza głodem , 
przedw czesną  śm iercią, poczuciem  
„niższości rasow ej" i n iekiedy  
przystosow aną  do sw oich celów  
nam iastką  ku ltu ry .

C óż dziw nego, że  św iat ten  zbie­
ra d ziś  ow oce sw ej „ cyw ilizacyj­
nej m isji",

A L F A

Togliatti i Nenni demaskują 
politykę de Gasperi'ego i Sforzy

RZYM (PAP). W przemówieniu
wygłoszonym w Ascoli Pietro Nen­
ni polemizował z premierem de Ga- 
sperl, ministrem spraw zagranicz­
nych Sforzą i ministrem wojny Fac- 
ciardi, poruszając różne zagadnienia 
międzynarodowe.

Nenni domagał się zmiany polityki 
ministra Sforzy, która dąży do wciąg 
nięcia Włoch do bloku zachodniego. 
Socjaliści — stwierdził Nenni — nie 
chcą bynajmniej izolować Włoch, są 
jednak zwolennikami współpracy 
międzynarodowej za pomocą dwu­
stronnych układów z innymi naro­
dami Europy 1 świata.

RZYM (PAP), 
artykuł sekretarza

„Unita" ogłasza 
włoskiej partii

komunistycznej Togliatti'ego, oma­
wiający plany utworzenia t.zw. Sta­
nów Zjednoczonych Europy.

Przypominając, że również hitle­
rowcy i faszyści myśleli o sfedero- 
waniu Europy — jednakże tylko do 
granic, poza którymi znajdował się 
kraj socjalistyczny, Togliatti stwier­
dza, że dziś zamiast kryterium geo­
graficznego wprowadza się inne kry­
terium, według którego za Europę 
uważa się tylko obszar, gdzie istnie­
je „tradycja rzymska" lub „trady­
cja chrześcijańska". Wysuwając ta­
kie pojęcia Europy, Churchill i jego 
przyjaciele amerykańscy dążą w 
istocie rzec2y do utworzenia koalicji 
antyradzieckiej 1 antysocjalistycz­
nej.
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Przy jęc ia  
w Prezydium  Rady M inistrów

W dniu 22 bm Premier Józef Cy­
rankiewicz przyjął w Prezydium Ra­
dy Ministrów prezesa Akademii U- 
miejętności w Krakowie prof. Ka­
zimierza Nitscha oraz jej eekreta­
rza generalnego — prof. Jana Dąb­
rowskiego, którzy wręczyli Premie­
rowi medal pamiątkowy wybity ku 
uczczeniu 75-Iecia Akademii I

Sylwetki 
to żywa

delegatów na 
historia walki

Kongres
klasowej

R efera t Wandy W asilew skiej 
o działalności Komsomoło

Dnia 21 bm. w sali gmachu Poczty 
przy ul. Nowogrodzkiej Wanda Wa­
silewska wygłosiła dla członków ZMP 
referat na temat działalności Kccn- 
somołu oraz roli pisarza i czytelnika 
w Związku Radzieckim.

Po referacie prelegentka udzieliła 
szeregu wyczerpujących odpowiedzi 
na liczne pytania ZMP-owców.

Wanda Wasilewska spotkała się z 
serdecznym przyjęciem młodzi ety.

Bojo i d  n i c y  socjalizmu  
twórcami Zjednoczenia

Sylwetki delegatów na Kongres Zjednoczenia to ty- 
wa i historia walki klasy robotniczej o sprawiedliwość 
społeczną i socjalizm.

Poprzez więzienia, strajki i prześladowania prowadzili 
oni proletariat polski do zwycięskiej w alki Ich udział 
w Kongresie staje się zasłużonym zaszczytem doprowadzę 
nia do zjednoczenia ruchu robotniczego w Polsce, o któ­
re prowadzili nieugiętą i konsekwentną walkę.

Małysz, delegat PPS * Cheł-

I.

Polscy muzycy złożyli w ieniec 
na grobie Smetany

PRAGA (PAP) — Grupa członków I nl, n„. „
orkiestry symfonicznej P o ls k ie g o  Ra czynny d^a acz • nr7PrwT

Tow.
ma — robotnik fabryki w Motyczu, 
a później kolejarz w Lublinie 1 Cheł­
mie, ma za sobą 33 lata aktywnej 
pracy partyjnej. Prześladowany w o- 
kresie międzywojennym za konse­
kwentną obronę interesów mas pra­
cujących przed wyzyskiem kapitali­
stycznym, aresztowany był w Lubli­
nie i postawiony przed sądem za 
współpracę z KPP.

Tow. Dorociński, wybrany w Boch-. 
liczy obecnie 55 lat. Od r. 1906

dia złożyła wieniec na grobie wiel­
kiego kompozytora czeskiego Smê  
tany.

Jub ileusz  p ro f. E. Lipińskiego
W sobotę odbyło się w Warszawie 

uroczyste zebranie byłych słuchaczy 
Miejskiej Szkoły Handlowej (konspi­
racyjna SGH), poświęcone 2 5 -leciu 
pracy naukowej tow. prof. Edwarda 
Lipińskiego — twórcy, kierownika i 
wykładowcy tej niezwykle ważnej 
placówki oświatowej, rozwijającej 
podziemną działalność w czasie oku­
pacji.

O tw arcie  nowego mostu 
na Obrze

POZNAN. DOKP Poznań oddala 
do i ucu u nowoodbudowany most na 
rzece Obrze w Policku. Prace zapo­
czątkowane w r. 1946 prowadził od­
dział drogowy PKP w Szamotułach 
tzw. systemem gospodarczym. Ogól­
ne koszty odbudowy wyniosły 4 i
pół miliona zł 

Most w Policku długości ponad 50 
m. usprawni komunikację kolejową 
m.ędzy M ię d z y rz e c z e m  i Międzycho­
dem na Ziemi Lubuskiej.

śniejszych lat pracuje bez przerwy 
w salinach wielickich i pomimo po­
ważnego wieku jest przodownikiem
pracy.

Tow. Wiktor Ćwiek — delegat hu­
ty Szczecin w Stołczynie, jest sekre­
tarzem od 1924 r. Okręgowego Zwią­
zku Budowlanego w Sosnowcu, rad­

nym miasta Sosnowca 1 czynnym 
działaczem KPP. Za działalność re­
wolucyjną Jest prześladowany przez 
reżim sanacyjny. W 1946 r. zostaje 
pierwszym sekretarzem Komitetu Fa 
brycznego PPR w kopalni w So­
snowcu. Od 1948 r. pracuje W Kucie 
,.Szczecin", gdzie bierze czynny u- 
dział We współzawodnictwie, będąc 
wzorem dla pozostałych robotników 
huty.

Aleksander Młodnicki, delegat z 
terenu Gdyni — marynarz. Syn bed­
narza z Łowicza w 1930 r. wyjeżdża
do Gdyni, gdzie po długim okresie
bezrobocia otrzymuje pracę na po-i uzyskując stale wysokie przekroczę 
kładzie s/s Kościuszko. Prowadzi nia normy wytwórczej., 
działalność uświadamiającą wśród | Franciszek Jóźwicki, delegat z Ży- 
marynarzy. Zwolniony a pracy, długi rardowa — pochodzi z rodziny ro- 
ezas pozostaje pod kontrolą policji • botniczej. Do PPR wstępuje w okre- 
sanacyjnej. Po powrocie do kraju w sie okupacji w 1942 r.

1945 r. rozpoczyna aktywną pracę w 
Związku Zawodowym Marynarzy, 
by na wezwanie PPR objąć stanowi­
sko sekretarza komitetu PPR mary­
narzy.

Tow. Antoni Sternik — delegat 
PPS z Pragi Centralnej. Jest z zawo­
du tokarzem. Od najmłodszych lat 
bierze pzynny udział w działalności 
lewicy PPS. Za obronę interesów no 
botn iczych był prześladowany i zmu- 
saony do ucieczki do Francji, gdzie 
współpracował a komunistyczną par­
tią oraz z TUR-em. W czasie okupa- 
eji znajduje się w szeregach RPPS. 
Po wyzwoleniu wyróżnia się konse­
kwentnie Jednolitotfrontowym stano­
wiskiem. Obecnie pełni funkcje prae 
wodnleząeeeo w dzielnicy PPS Pra­
ga — Centralna, oraz wicedyrektora 
fabryki Norblln.

Anna Zon, delegatka na Kongres 
z Andrychowa, od 30 lat pracuje ja­
ko tkaczka. W okresie przedwojen­
nym była czynną działaczką lewicy 
PPS. Mąt jej należał do KPP. Po 
wojnie — jest działaczką PPR. W 
pracy zawodowej jako tkaczka wy-

W czerwcu w 1943 r. zostaje uwię­
ziony przez hitlerowskich oprawców. 
Po wyzwoleniu organizacja partyjna 
2yrardowa skierowuje go do central 
nej szkoły partyjnej w Łodzi. Po jej 
ukończeniu został powołany na sta­
nowisko kierownika wydziału ekono­
micznego KW PPR.

Stanisław Janikowski, robotnik za, 
kładów rzeszowskich — członek PPR 
— jest dwukrotnym zwycięzcą współ 
zawodnictwa pracy. Osiąga 330 proc. 
normy. Za wybitne zasługi w dziedzi­
nie współzawodnictwa odznaczony 
został Srebrnym Krzyżem Zasługi.

W Sztumie został wybrany tow. 
Jan Walczak — rolnik z tego terenu. 
Jest synem chłopa folwarcznego. Pod 
cza* okupacji brał udział w działa­
niach partyzanckich na terenie wo­
jewództwa lubelskiego. Po wojnie 
objął gospodarstwo w pow. sztum­
skim. Jest jednym z najbardziej czyn 
nych członków ZSCh, wzorowym go­
spodarzem i cenionym działaczem 
PPR.

Delegatem z 2ywca jest syn kafla- 
rza i znany działacz związkowy Wła 

sunęła się na czoło przodowników, dy^ aw Kozub. Brał czynny udział w 
ci* nnoVrnwA. I w a lc e  P o d c z a s  wypadków krakow-

M em orandoa francusk ie  
d la uśpienia opin ii publicznej

PARYŻ (PAP). Jak komunikuje
francuskie ministerstwo spraw wew­
nętrznych, memorandum francuskie 
w sprawie kontroli Zagłębia Ruhry 
zostało wręczone już w sobotę sekre 
tarzowi stanu USA Marshallowi i 
przedstawicielowi Wielkiej Brytanii 
McNeilowi.

W kołach politycznych podkreśla 
się, że memorandum francuskie w 
istocie rzeczy ma charakter zdaw­
kowy i obliczone jest na uspokoje­
nie wzburzonej opinii publicznej.

Przed spotkaniem  
Trum an —  M arshall

WASZYNGTON (PAP). Po kilku­
dniowym odpoczynku na Florydzie 

! prezydent Truman powrócił w nie­
dzielę wieczorem do Waszyngtonu.

WASZYNGTON (PAP). Przybył 
tu w poniedziałek samolotem z Pa­
ryża sekretarz stanu USA MarshalL 
Jak donoszą z kół urzędowych, Mar­
shall ma dokonać przeglądu sytuacji 
międzynarodowej z prezydentem Tru 
manem, który wrócił do Waszyngto­
nu z Florydy.

Partie robotnicze 
uiybierają delegatów na Kongres

Nowy Zarząd 
Zw. Kompozytorów Polskich
W dniu 21 bm. w drugim dniu o- 

brad Zjazdu Związku Kompozytorów 
Polskich dokonano wyborów nowego 
Zarządu.

Prezesem Związku K o m p o z y t o r ó w  

Polskich wybrany został Zygmunt 
Mycielski. W skład Zarządu weszli 
ponadtp Grażyna Bacewiczówna, 
doc. dr Zofia Lissa, Alfred Grad- 
stein, Jan Maklakiewicz, Andrzej Pa 
nufnik, Bolesław Szabelaki, Kazi­
mierz Wiłkomirski i W a w r z y n i e c  Żu­
ławski. i

(D okończenie ze s tr  1)
bulski — górnik reemigrant z Fran­
cji zasłużony działacz PPR.

W STRZELCACH konferencja wy- w oXXV*. osobach:
bor cza wybrała na Kongres A) eon o-  ___ ______
czeniowy tow. tow.: Brudysa, pierw 
szego sekretarza PK PPR i M. Swi­
derskiego.
K o n f e r e n c ja  powiatowa PPS w

skich w 1923 r. W 1933 r. KPP wy­
suwa jego kandydaturę do Rady 
Miejskiej w Krakowie z listy jedno­
litego frontu robotniczego. Po po­
wrocie do kraju pracuje najpierw w 
wydziale zawodowym KW PPR w 
Krakowie, a obecnie w OKZZ.

Zygmunt Nyczkowski (PPR), naj­
lepszy dźwigowy w porcie szczeciń­
skim. Osiąga 600 proc. normy prze­
ładunku węgla na statki. Przed woj­
ną pracował jako ślusarz na PKP w 

! Poznaniu. Pierwszy przystąpił do 
zorganizowania w porcie szczcciń-

K onferencja K uratorów  
okręgów  szkolnych

W dniach 18. 19 1 20.11 48 r. o<S- 
była się w Ministerstwie Oświaty 
Konferencja Kuratorów wszystkich 
okręgów szkolnych.

Konferencję otworzył Minister 
Oświaty dr St. Skrzeszewski, wygła 
szając referat na temat: .Podsta­
wowe zagadnienia w dziedzinie o- 
światy i wychowania".

Program konferencji i obejmował 
zagadnienia powsnechnońci naucza­
nia 1 jego wyników oraz zagadnie­
nie wczasów letnich dzieci 1 mło­
dzieży szkolnej.

M. Lewandowskiego i T. Niwińskie-. Akademii Lekarskiej, Szydlak, prze.
wodniczący zarządu miejskiego ZMP , skim współzawodnictwa na wybrze- 

BYDGOSZCZ. Konferencja pow ia.ji C. Mikuła, vicedyrektor DOKP w: żu „Huk".
towa PPR wybrała trzech delegatów i Szczecinie. i   ' ___ ___________________ __________

pierwszego sekretarza TORUŃ. Miejska konferencja wy- ; — _
powiatowego PPR, tow. A. Siemień-, borcza PPR w Toruniu wybrała na- 1 I /p lp ł l j ł r i  /  S K  I t  i P n l c l f l  l i i
czyka, tow. Kowala, palacza z ma- j stępujących delegatów ttow.: posła b  / j J l l l V  1  ‘  U i J , K 1  ^  Z j
jątku Strzelewo i tow. M. Stanńe, IF. Blinowskiego, posłankę na Sejm,

i robotnicy z Fordona.

niu, M. Kotowską — przewodniczą­
cą Rady Zakładowej w fabryce kon­
fekcji w Toruniu, J. Zarembę — 
prezesa Bratniej Pomocy Studentów 
UMK oraz dr T. Cieślaka — dyrek-

jR. Bosiakową, znanego działacza ro-
SRODZIB wybrała jednomyślnie ja-1 SZCZECIN. Miejska konferencja | botn'czego T' Popka — sekretarza 
ko delegata na Kongres Zjednoczę- ; PPR w Szczecinie dokonała wybór- ; komitetu^miejskiego PPR w ^Toru 
niowy tow. posła Pragę. 112 delegatów.' Ze Szczecina na Kon-

K o n f e r e n c ja  powiatów® w SZA- gres Zjednoczeniowy wybrani zosta.
MOTUŁACH wybrała na Kor |  es li tow. tow.: członek KC PPR gen*.
— działacza Samopomocy Chłopskiej Świetlik,, pos. W. Kłosiewicz pierw- 
tow. posła J. Knothego, tow. F. Żur- szy sekretarz WK PPR W. Ćwiek, 
ka oraz zasłużonego działacza ro- przodownik pracy huty „Szczecin" 
botniczego tow. K. Lewandowskiego | w Stołczynie, S. Ciołkowski pierw- 

Konferc; : jo PPR we WŁOCŁAW- ,szy sekretarz KM PPR, Z. Nycżkow- 
KU wyb.aia delegatami na Kongres, ski — przodownik pracy Pańatwo- 
Zjednoczema przedstawiciel* EC wej Żeglugi na Odrze, J. Olkowski,
PPR tow. F. Łęczyckiego, starego bo. j J  Keninowa kierowniczka wydz.
Jownika ruchu robotniczego, pierw- : kobiecego KW PPR, F. Karp drugi 
szego sekretarza MK PPR we Wło- sekretarz KM PPR, H. Safarzyńska, 
cławku A. Nowakowskiego ora* majster państw, zakładów konfek-

cznej kontynuowano dyskusję w 
sprawie Palestyny, w czasie której 
wystąpili m.in. delegaci ZSRR i Pol­
ski. Przedstawiciel radziecki — Ca- 
rapkin omówił plan Bernadotte'a,

tora administracyjnego Uniwersyte- ’ ^ó ry , wiadomo, jest sprzeczny 
tu Mikołaja Kopernika. i* d o r o c z n ą  uchwałą Ogólnego

GDYNIA. Na konferencji wybor­
czej PPR w Gdyni wybrano zasłu­
żonych działaczy partyjnych: ttow.: 
min. Petrusewicza oraz S. Bukow­
skiego, P. Stolarka, W. Zborowskiego 

ji A. Młodnickiego.
| POZNAN. Organizacja fabryczna

znanych działaczy R. Marczewskiego,' cyjnych, prof. dr J. Węgierko rektor j ̂ o m a S u  d o k ^ t e ^ o S ^ S  ^ m a d z e n ia .
gatów tow.: A. Stemala * * W = ~ „  Delegat polski ambasador

Chińska armia ludowa 
zajęła stolicę Hopei

D elegat Polski 
w ybrany po raz  trzeci 

przew odniczącym  UNICEF
W dniu 19 bm. odbyły się wybory 

na przewodniczącego Rady Zarzą4u 
Midzynarodowego Funduszu Pomocy 
Dzieciom przy ONZ (UNICEF). Prze 
wodniczącym Rady Zarządzającej 
został d r Ludwik Rajchman — de­
legat Rządu RP, wybrany 16-ma gło­
sami przeciwko jednemu.

Należy dodać, ż© dr Rajchman wy 
brany został na to stanowisko po- 
raz trzeci z rzędu. Fakt taki nie 
miał jeszcze miejsca w dziejach 
ONZ.

Delegat Rządu RP jest jednym 1 
inicjatorów UNICEF, * zasługi 
jakie położył dla tej organizacji,' o- 
cenione zostały na arenie między­
narodowej. Dr Ludwik R a j c h m a n  

był przez szereg lat dyrektorem 
Biura Higieny przy Lidze Naro­
dów, a uprzednio piastował urząd 
dyrektora Państw. Zakładu H ig ien y  
w Warszawie.

LONDYN (PAP) — Agencja Reu­
tera donosi, że na obszarze pomiędzy 
Suczou, a Nankinem trwają w dal­
szym c ią g u  g w a ł to w n e  w a lk i .  C h iń ­
skie wojska ludowe atakują miasto 
P a y -C z i ,  n a . p o łu d n ie  od S u c z o u , n a  
linii kolejowej wiodącej do Nanki- 
nu. Walki trwają także w mieście 
Su-Sien koło Pu-Kau.

Oficjalny komunikat, ogłoszony w 
Nankinie, stwierdza, że chińskie woj 
ska ludowe otoczyły miasto Yan-Czu. 
an, położone 50 km na wschód od 
Suczou.

N. JORK (PAP) — Jak doniosła
ro z g ło śn ia  chińskiej armii ludowej,.

pei -  Paoting, w odległości około 150 
km. na południowy - zachód ód Pe­
kinu.

LONDYN (PAP) — Agencja Reu- 1 Oświaty tow. Skrzeszewski, amba- 
tera podaje z Szanghaju, że w m:e- sador RP w Paryżu tow. Putrament 
ście panuje całkowite zamieszanie w ,oraz kterat i działacz lewicowy tow. 
związku ze stałym zbliżaniem się 1 -A Polewka wybrano zasłużonych 
frontu. Panikę powiększył jeszcze! działaczy ruchu robotniczego m. inn. 
fakt zarządzenia władz wojskowych ■ wybitnego przodownika pracy kopal, 
i cywilnych, które wezwały wszyst-, ni „Bierut" w Jaworznie tow. W. 
kich mieszkańców miasta do natych- I Stecza, wieloletniego działacza zwią- 
miastowego udziału w przygotowa- , zkowego, tow. W. Kozuba — przedow

— «* sekretarza A/cicgai jahsm ttmuabauur Lange
komitetu zakładowego* PPR M Ły- oświadczył, że Polska, podobnie jak 
kowskiego -  wielokrotnego przodow ZSRR ^ P o w iad a  się za odrzuce- 
nika pracy oraz przodownicę Z Ma niem ProPozycR Bernadotte'a. a za 
tuszak. "  honorowaniem uchwały Ogólne-

KRAKOW. W województwie kra- ?° Zgromadzenia z 1947 r - 0 Pow ale 
kowskim jako delegatów na Kongres ! alesiyny’ stanowiącej jedyną gwa- 
Zjednoczenia, obok znanych po- 1  --------------
wszechnie działaczy jak minister!

o sprawie Palestyny
PARYŻ (PAP). W Komisji Polity- 1 rancję rozwiązania tego problemu.

Dr Lange podkreślił, że odpowie­
dzialność za obecną sytuację w Pa­
lestynie spada więc na Wielką Bry­
tanię, która pragnie za wszelką cenę 
uratować stare i załamujące się dzi­
siaj imperium, oraz na Stany Zjed­
noczone, które poprzez swą ekspan- 
sjonistyczną politykę dążą do utwo­
rzenia nowego imperium.

W dotychczasowej dyskusji w Ko­
misji Politycznej nad rozwiązaniem 
problemu palestyńskiego, zarysowa­
ły się trzy różne stanowiska, * tot
1) radzieckie — domagające się wy­
konania uchwały Ogólnego Zgro­
madzenia ONZ z 30 listopada 1947 r ,
2) amerykańskie — popierające u- 
chwałę ONZ z zastrzeżeniem, że mo­
że nastąpić zmiana granic Izraela i
3) brytyjskie — popierające plan Ber 
nadotte'a zwrotu Arabom obszaru 
Negev w zamian za włączenie za­
chodniej Galilei do Izraela.

Zgromadzenia ONZ. Delegat radzie­
cki stwierdził, że z chwilą opubli­
kowania nowych propozycyj stało 
się jasne, że opracowano je w bry­
tyjskim Foreign Office. Carapkin 
podkreślił, że jedynym rozwiązaniem 
całego problemu jest ścisłe zastoso­
wanie się do uchwały Ogólnego

Robotnicy portowi zmusili 
rząd francuski do rokowań

PARYŻ (PAP). Wobec zdecydowa-| ustali nową datę rozpoczęcia ttra j-
r.ej postawy robotników portowych, I ku.

niach obronnych.
Ewakuacja obywateli brytyjskich i 

amerykańskich z Szanghaju i Nan-
armia ta zajęła stolicę prowincji Ho. j kinu jest w pełnym toku.

•Delegacja węgierska 
zwiedza W arszawę

L ikw idacja  Zrzeszenia 
Spółdzielni W ojskowych

W d n iu  22 b m . o d b y ł  się w  
szawie W a ln y  Zjazd D e le g a tó w  Spół­
dzielni Wojskowych. O b ra d o m  prze­
wodniczył g e n . b ry g . K a r o l  R u d o lf .

Zgodnie z  nową ustawą o s t r u k tu ­
r z e  spółdzielczości i z a rz ą d z e n ie m  
Centralnego Związku Spółdzielczego 
z czerwca br. Zjazd delegatów po- 
^ z  ął decyzję rozwiązania i likwida­
cji Zrzeszenia Spółdzielni Wojsko­
wych.

2 jazd zatwierdził bilans i rachu- 
hek wyników za r. 1947, zamykający 

nadwyżką 26.500.000 zł. z sum y 
*"ej postanowiono przekazać 10 P™c- 
ńs budujący się Dom Wojska Pol- 
skiego, 10 proc. na Dom Zjednoczo­
nych Partii Klasy R o b o tn ic z e j,  p o z o ­
stałość na fundusz sp o łe c z n y  S trzesze 

Spółdzielni W ojskowych.

W pierwszym dniu pobytu w 
Warszawie delegacja węgierska z 
prof. Jerzym L u k  a esom, posłem do 
węgierskiego parlamentu na czele, 
z w i e d z i ł a  odbudowującą się War­
szawę.

S z c z e g ó ln e  w r a ż e n ie  z r o b i ła  n a  
g o śc i im p o n u ją c a  praca p r z y  b u d o ­
w ie  trasy W—Z oraz mostu Ś lą s k o -  
D ą b ro w s k ie g o . Goście węgierscy 
a w ie d z i l l  r ó w n ie ż  • Stare Miasto i 
r u in y  getta.

N a s tę p n ie  delegaci* w ę g ie r e k *  
z ło ż y ła  w iz y tę  m in is tr o w i o ś w ia ty ,  
tow . S ta n is ła w o w i S fc ra e* i* w sk le -  
m u . in te r e su ją c  s ię  r o z w o je m  o ś w ia

warzy ulwa Przyjaźni Węgiersko-
Polskiej* Ernest Mihalyffy, prezy­
dent m. Budapesztu — dr Józef Bog 
nar, redaktor naczelny „Hirlap" — 
poseł Jeno Katona, przedstawiciel 
organizacji młodzieżowej — Sarok 
Antal, podsekretarz stanu do spraw 
kultury fizycznej węgierskiego min. 
oświaty — Juliusz Heggy.

Drugą wizytę złożyli ministrowi 
kultury 1 sztuki, Stefanowi Dybow­
skiemu. Na obiad zostali oni zapro- 
aaeni przez prezydenta m. ot. War­
szawy, tow. Tołwińskiego.

O godz. 17-eJ goście wzięli udział 
w otwarciu Instytutu Węgierskiego 
przy ul. Smulikowskiego 1, na któ-

nicę pracy — tkaczkę w zakładach 
„Czeczowiczka" w Andrychowie, 
oraz tow. Annę Zon.

WE WRZEŚNI wybrano tow. Ada­
ma Nowakowskiego, znanego działa­
cza robotniczego Ii-go sekretarza 
Komitetu Wojewódzkiego w Pozna­
niu.

rząd zmuszony był nawiązać rozumo­
wy z ich przedstawicielami. Minister 
Pineau zgodził się na zwołanie ko­
misji mieszanej pracowników i pra­
codawców, która rozpatrzy żądania 
robotników portowych, wysuwane 
już od 6 miesięcy.

W tym stanie rzeczy Władze związ­
kowe odroczyły strajk, wyznaczony 
na poniedziałek. W razie nieuwzględ­
nienia żądań robotniczych, Komitet

W kołach związkowych podkreśl* 
się, że na ustępliwość rządu wobec 
robotników portowych wpłynęła tet 
niewątpliwie mocna postawa górni­
ków, strajkujących od 8 tygodni.

PARYŻ (PAP). Strajkujący w* 
Francji rozpoczęli 8 tydzień walki o 
swe słuszne prawa. Mimo represji 
rządu, postawa strajkujących jest 
niezachwiana.

Głodóicka patriotom greckich 
skazanych na śmierć

ty i nauki polskiej. Wśró<J de lega- rym prol Andle* wygłosi pierwszy 
tów byli m. la. obecni: prezes To-1 wykład.

„Franaszek“ rozpoczyna 
produkcję taśmy filmoirej

Już w najbliższych tygodniach fa- użytku części maszyn. Brakujące
bryka fotochemiczna „Franaszek" 
przy ul. Wolskiej, wznowi produk­
cję błon fotograficznych i  jedno­
cześnie, jako pierwsza w Polsce i 
jedna z nielicznych w Europie, r o z ­
pocznie produkcję ta śm y  filmowej.

Odbudowa „F ran a szk a " , to  r e z u l­
ta t  n ie z m o r d o w a n e j  e n e r g ii j e g o  
pracowników. Przez dw* la ta  wy­
b ie r a li o n i p ie c z o ło w ic i*  s  g ru zu  
wazyaOd* M daJ*»  ** **•«*•

ogniwa dorabiano przeważnie na 
miejscu we własnych warsztatach. 
Ostatnio fabryka otrzymała z Fran­
cji kilka nowych precyzyjnych ma­
szyn, t.zw. perforatorów, wycinają­
cych dziurki w taśmie filmowej, 
pozwalające na jej przesuwanie.

Prawie wszystkie maszyny po­
trzebne do produkcji już zainstalo­
wano. Zgromadzono te ł  większą 
Uość sennych earowcńw.

Koinunisigczua Partia Grecji irzyu)a| 
do irzmożenia iralki z faszyzmem

Patrioci greccy skazani na śmierć, więzieni na wyspie Egina, rozpo­
częli głodówkę ńa znak protestu przeciwko kontynuowaniu przez o- 
prawców ateńskich egzekucji na bojownikach Ruchu Oporu 

Komitet Centralny greckiej partii komunistycznej wydal orędzie 
do narodu, wzywając do dalszego, bezwzględnego oporu przeciw fa­
szyzmowi i interwencji anglo-amerykańskiej.
PARYŻ (PAP) — Agencja Elefteri , ------

okupantom hitlerowskim 
wolność Grecji,

i walka o

przez reżim ateński do walki brato­
bójczej, ażeby przeszli do szeregów 
demokratycznych, pamiętając o tym, 
że cały naród grecki znajduje się 
w obliczu wspólnego wroga jakim 
jest rodzimy faszyzm i imperializm 
anglosaski

Orędzie zapewnia, że pomimo trud­
ności, jakie demokraci greccy będą 
musieli jeszcze przezwyciężyć, obec- 

Ellad* donosi, że 660 skazanych na 1 ** * wezwaniem o interwencję i oca- na walkf> Pełna poświęceń całego lu 
śmierć patriotów greckich, przeby- lenie życia tysiącom więzionych przez du zak°ńczy się jego triumfem. Gwa 
wającyeh na wyspie EgŁna. ogłosiło rz^d *teński ludziom, których jedy-i la n ? ę dają bohaterscy
głodówkę na znak protestu przeciwko n* zbrodnią była walka przeciwko i zołn^ rze generała Markosa i lud 
wznowieniu przez rząd ateński egze­
kucji bojowników Ruchu Gporu. W i 
Imieniu własnym i w imieniu 3 ty­
sięcy skazanych na śmierć, przeby­
wających w innych więzieniach gre­
ckich, więźniowie z wyspy Egina |
zwrócili się z apelem do Komisji] FADY/j (PAP). Rozgłośnia Wolnej
Praw Człowieka i do delegacji na j  GrecJi opublikowała orędzie Komite- . _______
Zgromadzenie ONZ, do przywódców jtu Centralnego greckiej partii komu- j mka organu liberałów, któ-
partii komunistycznej i socjalistycz- ! nistycznej, skierowane do narodu z I ry pisze m' in ': -'Nowy rząd wywołał 
nej Francji i Włoch,, do generalnego ! okazR 30 rocznicy istnienia partii, j •’ak naiFlębsze rozczarowanie w sze- 
sekretarza Światowej Federacji Zwia i u irokich kołach społeczeństwa greckie-
sków Zawodowych, do sz e re g  orga- ! ki : g° ’ Rząd obie™ ł soczyście, że po
niżacji demokratycznych S r  ofensywy w rejonie

dJennlk6w auropy.1 , wzywa uo wzmożenia tej wal ! całkowita demobilizacja. Tylicza.
' j  saem — wbrew niedawnym zapewnie
Grecka partia komunistyczna a - 1 ni om — obecny rząd powołuje pod 

peluj# 4* koJnierzy, zmuszon ych 1 broń nowe roczniki".

Bohaterstwo armii Marcosa 
iest gwarancją zwycięstwa

grecki, zdecydowany nie ugiąć się 
przed żadnym terrorem.

PARYŻ (PAP). Agencja Elefteri 
Ellada komunikuje z Aten, że tam­
tejsza prasa otwarcie kontynuuje a- 
taki na rząd Sofulisa — Tsaldarisa.

Charakterystyczne są słowa dzień.

Ameryki 
Więźniowie x wyspy Egina zwra- 

^  Awnokratńw e*łe#o h ś * .

I



5tr. 9 R O B O T N I K Nr 323

r11YCIE Blisko 2 tys. ośrodkóu; maszynoirych
OSPÓDABCZEI rozpocznie pracę przed Nowym Rokiem

g  I E M I E  nad Odrą i Nysą, tak 
jak nadwiślańskie tereny przy  

czó łkow e najbardziej ucierpiały w 
końcow ej fazie minionej wojny. 
Zwłaszcza  Ziemia Lubuska ponio­
sła wielkie straty zarówno w 
sw ych  m iejskich jak i wiejskich o- 
środkach.  •

Od pierwszej chwili powrotu  
Z iem  Zachqdnich do, Polski trwa 
praca odbudowy. Budynk i wielu 
gospodarstw wiejskich wymagają  
gruntownego remontu lub odbudo­
wy, utrudniając w sw ym  obecnym  
stanie prawidłową gospodarkę.

Ostatnio uruchomiono znaczne  
kredy ty  na odbudowę tamtejszej 
w si. Ziemia Lubuska  o trzym a z 
tych  kredy tów  160 milionów z ło ­
tych. K red y ty  te są nisko oprocen­
towane (2 proc. w s tosunku rocz­
nym ),  a spłatę ich przewiduje się 
W ciĄgu 8 lat. (k.w.) •

OBROTY PO R T 0W  
W IELOK ROTNIE WYŻSZE

W ciągu 10- m iesięcy r.b . ogólny 
p rze ład u n ek  tow arów  w portach  
po lskich  w yniósł 166 proc. p rzeła 
dunków  z odpow iedniego okresu  ro ­
k u  1947. Szczególnie w ielk i w zrost 
ob ro tów  tow arow ych  w ykazu ją  
p o rty  Pom orza Zachodniego, k tó re  
przez w łączenie do polskiego o rga­
n izm u gospodarczego, uzyskały  n ie ­
znaną dotychczas prężność i d y n a ­
m ikę  rozw ojow ą.

P rze ład u n k i p o rtu  szczecińskiego 
w zrosły . w ciągu 10 m iesięcy b.r. o 
540 proc. w , po rów nan iu  z 10 m ie­
sięcznym  okresem  1947 r. D la t.zw. 
m ałych  portów , t.j. U stki, D arłow a 
i K ołobrzegu cy tra  w zrostu  obro­
tów w ynosi w  om aw ianym  okresie 
594 proc.

D la zespołu portow ego G dynia- 
G dańsk, k tó ry  najw ięcej zbliżył się 
do  m aksym alnego  poziom u swej w y ­
d ajności i n ie i..oze już w ykazyw ać 
ta k  gw ałtow nych  skoków  w zrost o- 
b ro tów  w  porów nan iu  z dziesięcio­
m iesięcznym  okresem  r. uo. w yiiosi 
137 proc.

ROZW OJ 
PO RTU  SZCZECIŃSK IEG O

W pierw szych dziesięciu m iesią­
cach br. przez p o rt szczeciński p rze­
szło 2,5 m iln . ton  tow arów . V  c .ą - 
gu  trzeciego k w a rta łu  szczecin  p rze­
ładow ał ok...l m iln. ton, tj. o 35 proc. 
w ięcej, niż_stanow iły całkow ite  p rze­
ład u n k i w  rokti poprzednim . vv tym 
okresie  do p o rtu  szczecińskiego za­
g in ę ło  730 s ta tków  polskich i zag ra­
nicznych.

Od chw ili przejęcia  przez w ładze 
poiskie p o rtu  szczecińskiego p rze ła ­
d u n k i w ykazyw ały  system atyczny 
w zrost. W osta tn ich  trzech m iesią­
cach 1946 r. w  Szczecinie p rze łado­
w ano  44.700 ton, w  r. 1847 (od k w ie t­
nia! 723 tys. ton. .

40 M ILN. JA J 
DLA ŚW IA TA  PRACY

Wobec zbliżającego się Okresu 
przedśw iątecznego, C en tra la  S pół­
dzieln i M leczarsko-Ja jczarsk ich - w y­
puszcza n a  ry n ek  40 m iln. ja j. Sprze­
daż ja j* rozpocznie  się ju ż  w b. ty ­
godniu  i trw ać  będzie przez cały 
grudzień . Z liczby te j 35 m iln. ja j 
będzie konserw ow ych, a 5 m iln. 
świeżych.

Sprzedaż odbyw ać się będzie w y­
łącznie  w  sk lepach spółdzielczych. 
C ena deta liczna  ja jk a  konserw ow e­
go w ynosi 20 zł za sztukę, a  ja jk a  
Świeżego 22 zł i 23 zł. P ob ieran ie  
Wyższych cen będzie karane .

TRA N ZY T PR ZEZ GŁUCHOŁAZY

M inisterstw o  K om unikacji w ydało 
ko m u n ik a t o podpisaniu  poisko-cze- 
chosłow ąckiej K onw encji o u p rzyw i­
le jow anym  tranzycie  z C zechosło­
w acji do C zechosłow acji przez G łu­
chołazy.

D zięki te j K onw encji połączenie 
P ra g i z zagłębiem  ostraw sk o -m o raw - 
skim  skróci się o przeszło 100 km.

W toku  rokow ań  ustalono  ponadto  
o tw arc ie  now ego przejśc ia  ko lejow e­
go Zaw idów  — C ernousy, k tó re  
sk raca  drogę z zachodnich połaci 
C zechosłow acji do naszych portów  o 
162 km.

D ostarczam y noiue m aszyny  
i szkolim y p erson el

Wiosną br. Centrala Rolnicza „Samopomoc Chłopska" przewidy­
wała, że do końca roku powstanie 1.105 nowych ośrodków maszyno­
wych, co razem z już Istniejącymi stanowić będzie 1.510 ośrodków na 
wsi.

Tymczasem już w  początkach października pracowało ogółem  
1.690 ośrodków, a plan rozbudowy przewidywał utworzenie dalszych 
100 .

N a podstaw ie dotychczasow ych w y 
n lków  m ożna, stw ierdzić, że p lan  ten  
będzie w ykonany  w  całości, tak , że 
do 1 stycznia 1949 • r. czynnych bę­
dzie w  Polsce ogółem 1.790 ośrodków  
m aszynow ych.

D obre w yniki osiągn:ęto rów nież w 
zaopatrzen iu  ośrodków , k tó re  m ają  
1.222 tra k to ry  w raz  z kom pletam i 
pługów , bron, ku ltyw ato rów  i in ­
nych narzędzi rolniczych. Je s t też 
4.351 siew ników  rzędow ych, 404 siew 
n ik i do naw ozów  sztucznych, 613 k o ­
siarek , 763 żniw iarek , 859 snopow ią- 
załek, 1.442 m łockarnie, 640 kopa­
czek, 286 lokom obil oraz w iele in ­
nych m aszyn i narzędzi. Są rów nież 
siln ik i spalinow e i e lektryczne, ele­
w ato ry , opryskiw acze itp,

1 Szczególnie duże je s t zapotrzebo­

w an ie  ośrodków  na .siew n ik i, to też w 
IV  k w arta le  dostarczono już 1.000 
siew ników , rozprow adza się obecnie 
dalszych 2.500.

O statn io  C en tra la  R olnicza p rzy ­
stąp iła  do przeszkolenia w  swoich od 
działach okręgow ych 200 zdem obili­
zow anych żołnierzy na k ierow ców  
trak to row ych  i k ierow ników  ośrod­
ków. K ursy  te rozpoczęły się 15 li­
stopada br. i trw ać będą do 15 m a r­
ca 1949 r. K andydaci po  ukończeniu  
kursów  zasilą szczupłe k ad ry  fachów  
.ców w  gm innych ośrodkach m aszy­
nowych.

Poza tym  w prow adza się obecnie 
do ośrodków  księgowość techniczną, 
k tó ra  uporządku je  gospodarkę ośrod­
ków  i u ła tw i ich kontrolę.

Zw. Sam op. C hłopskiej popiera  ró ­

w nież akcję przejm ow ania opieki 
przez załogi zakładów  przem ysło­
w ych nad  ośrodkam i m aszynow ym i 
spółdzieln i gm innych ZSCh. A kcja ta 
d a je  bardzo dobre w yniki w  w oje­
w ództw ie śląskim .

H u ta  „Pokój" objęła p ro tek to ra t 
nad  ośrodkiem  m aszynow ym  w gmi­
nie M azanow ice pow. Bielsko. H u ta  
„B atory" zadek larow ała  przejęcie o - 
p ieki nad  ośrodkiem  w K opicach pow. 
G rodków . P onad to  hu ty : „Łabędy", 

| „Azoty” , „Kościuszko", „B ankow a", 
I „P ian ia", „B obrek" i „Z ygm unt" za- 
| opiekują  się ośrodkam i m aszynow y- 
i m i w  pow iecie kluczborskim , gliw ic- 
i kim , strzeleck im  głubczyckim  i ny ­
skim.

ŻYCIE PARTII

30 tjjs. o szczęd n ośc i d z ienn ie  
przpnosi injjnalazek majstra

W ład y sław  Sentkjew iez, m e c h a ­
n ik  w  fab ry ce  sztucznego  je d w a ­
biu w  C hodakow ie, zbudow ał m a ­
szynę do w yrobu  b ake litow ych  
„g a rn k ó w " p rzędzaln iczych . „ G a m  
k i"  ta k ie  są  n iezbędne do m o n to ­
w an ia  e lek tro w iró w ek  is tn ie jący ch  

fw fa b ry k a c h  sz tucznego  jedw ab iu .
P rzed  w o jn ą  „ g a rn k i"  te  sp ro ­

w ad zan o  z zag ran icy . O becnie p ro ­
d u k u je  się je  w  k ra ju  m . in. w  
K rak o w sk ie j F ab ry ce  K ab li. S tąd  
w ła śn ie  d o sta rczan o  je  do C hoda­
k o w a w  cen ie  2.200 zł. za  sztukę, 
gdy  tym czasem  kosz t w y p ro d u k o ­
w an ia  takiego „garnka" m aszyną 
zbudow aną przez m a js tra  S en t-

k iew icza, w ynosi ty lko  około 1.200 
zło tych.

M aszyna S en tk iew icza  p ro d u k u je  
w chw ili obecnej około 30 „ g a rn ­
ków " dziennie . S tą d  oszczędności 
u zy sk an e  w c iągu  jed n eg o  d n ia  
w ynoszą  30.000 zł.

U doskonalen ie  w yrobu  t. zw. le j­
ków  bakelitow ych , is tn ie jący ch  w 
m aszy n ach  przędzaln iczych  o ra z  
inne  d ro b n ie jsze  u lepszen ia , są  rów  
n ież dziełem  W ładysław a S e n tk ie ­
w icza,

P om ysłow em u  ’ m echan ikow i p rzy  
zn an o  n ag ro d ę  p ien iężną w  w yso­
kości 75,000 zł.

R obotnicy  o trzy m u ją  b ezp ła tn ie  
odzież  ochronną

W ydział B ezpieczeństw a i H ig ie ­
n y  P ra c y  w  K om isji C e n tra ln e j 
Zw. Zaw . w  po rozum ien iu  z d e p a r ­
ta m e n te m  ekonom iczno -soc ja lnym  
M in. P rzem y ślu  i H an d lu  u s ta li ł 
z a sad y  p ro w ad zen ia  g o sp o d ark i o - 
dzieżą roboczą i o ch ro n n ą  w  z a ­
k ła d a c h  pracy .
.K a ż d y  zak ła d  p ra c y  je s t  obow ią­

z an y  d osta rczyć  p racow n ikom  bez­
p ła tn ie  odzież roboczą. P o n ad to  po­
w in ien  zao p a trzy ć  ro b o tn ik ó w  w 
odzież o ch ro n n ą  o raz  w  sp rzę t o- 
c h ro n y  osob iste j, zgodn ie  z  p o ­
trzeb am i, pody k to w an y m i w zg lęd a ­
m i bezp ieczeństw a i h ig ien y  p r a ­
cy.

R ozdział tych  rzeczy p rzep ro w a­
dza w  każdym  zak ład z ie  p racy  sp e ­
c ja ln a  ko m isja , w  sk ład  k tó ro j j 
w chodzą rów nież  p rzedstaw ic ie le  
R ady  Z ak ładow ej.

Przedkongresowe ^
konferencje dzielnicowe

WOLA. W dn iu  24 bm. o godz. 
16,30 w  lokalu  D zielnicy PPS  Wola 
przy  ul. O grodow ej odbędzie się kon 
fe ren c ja  dzielnicow a, na k tó re j re ­
fe ra t w ygłosi sek re ta rz  CKW i sek re ­
ta rz  stołeczny P P S  tow. Feliks B a­
ranow ski.

ŻOLIBORZ. W dn iu  24 bm. o g. 18 
w  lokalu  D zielnicy P P S  Żoliborz przy 
ul. K ossaka 10 odbędzie się kon feren ­
cja dzielnicow a, na k tó re j re fe ra t 
w ygłosi członek K om isji Politycznej 
CKW P P S  tow. S te fan  M atuszew ski.

POWIŚLE. W dn. 25 bm. o g. 15 
odbędzie się w  lokalu  K om itetu  
Dzielnicow ego P P S  Pow iśle przy ul. 
T am ka 18 k on ferencja  dzielnicow a z 
w yborem  delegatów  na  K ongres 
Z jednoczeniow y, na k tó re j re fe ra t 
w ygłosi sek re ta rz  SK  P P S  tow. H off­
m an.

Posiedzenie
Woj. Koriiisji Rewizyjnej

W d n iu . 23 b.m. (w torek) o godz. 
15 w lokalu  przy ul. Lw ow skiej 5 
odbędzie się posiedzenie W arszaw ­
skiej W ojew ódzkiej K om isji R ew i­
zyjnej.

ZEBRANIA

Za wykonanie niniejszego odpowiedzial­
ni są osobiście przewodniczący i sekreta­
rze Komitetów.

l i  DZIELNICA OCHOTA
We wtorek, dnia 23 bm. o godzinie 16.30 

w lokalu Dzielnicy PPS Ochota odbędzie 
się posiedzenie Komitetu Dzielnicy.

W środę dnia 24 bm. o godz. 18 w 
lokalu Dzielnicy odbędzie s ię  zebranie Kół 
terenowych Północ i Południe z refera­
tem.

m  DZIELNICA ŚRÓDMIEŚCIE
Dnia 24 bm. o godz. 16.30 w lokalu KD  

PPR  ul. Mokotowska 48 odbędzie się od­
prawa pełnomocników Kół ..śródm ieście” 
do zbiórki na Dom Zjednoczonej Partii 
Klasy Robotniczej.

H| DZIELNICA POŁUDNIE
Zarząd Koła Nauczycielskiego Dzielnicy  

PPS Południe zawiadamia, że dnia 23 bm. 
(wtorek) o godz. 18 odbędzie się w lokalu 
II Miejskiej Szkoły Zawodowej Męskiej 
przy ul. Sandomierskiej 12 wspólne zebra- 

jnie nauczycieli członków PPS i PPR  Dziel 
nicy Warszawa - Południe.

{ Obecność obowiązkowa.

■  ZEBRANIE SPÓŁDZIELCÓW PRACY
I Dnia 23 bm. o godz. 16.30 w lokalu 
jDzielnicy P PR  śródmieście przy ul. Mo­
kotowskiej 48 tow. R. Górski wygłosi re­
ferat na temat „W eryfikacja Spółdzielni
Pracy” .

Obecność ttow. pepesowców i peperow- 
ców, zrzeszonych w Spółdzielniach Pracy  

' obowiązkowa’ ’.

ffl REJESTRACJA PEPESOWCÓW — 
STUDENTÓW POLITECHNIKI 
WARSZAWSKIEJ

Koło PPS przy Politechnice Warszaw­
s k ie j  komunikuje, że termin obowiązkowej 
I rejestracji wszystkich członków PPS, stUr- 
dentów Politechniki Warszawskiej (bez 
względu na przynależność do innego koła 
partyjnego) upływa z dniem 26 bm. Re­
jestracja odbywa się codziennie w  godzi­
nach 13 — 14 w lokalu ZAMP.

M uzeum  Obrazcoina otrzym ało  
szopkę krakouiską

KRAKÓW . Z nakom ity  a rty sta , 
lau rea t nagrody  S talina, Sergiusz 
O brazcow, baw iąc ze sw oim  tea trem  
kuk ie łek  w  K rak o w ie1 spo tkał się z 
serdecznym  przyjęciem  całego spo­
łeczeństw a.

M arionetk i O brazcow a zachw yci­
ły zarów no św iat p racy  (zespół dal 
k ilka  p rzedstaw ień  w  fabryce „Soł- 
vay“ i „Z ieleniew ski"), ja k  i k ra ­
kow skich in te lek tualistów . Ci o s ta t­
n i spo tkali się z O brazcow em  i j e - ; 
go w spółpracow nikam i w  K lubie 
D em okratycznym  „K uźnica".

Gości radzieck ich  pow itał re d a k ­
to r  „Życia Słow iańskiego", d r B a- 
tow ski, w yraża jąc  w  im ieniu  społe­
czeństw a krakow skiego  podziw  dla 
n iezw ykle w ysokiego poziom u tw ó r­
czości artystycznej O brazcow a.

N a pożegnanie w ręczono w ie lk ie ­
m u artyśc ie  szopkę k rakow ską z 
przeznaczeniem  dla słynnego m uze­
um  jego im ien ia  w M oskwie.

D ar w ręczył Obrązcówowi.' w  .imie­
n iu  b iu ra ' koordynacji M in isterstw a 
K u ltu ry  i Sztuki prof, d r Sew eryn, 
kończąc sw e k ró tk ie  przem ów ienie 
życzeniam i, aby tam , gdzie zebrane 
są tea trzyk i m arionetek  z całego 
św iata , szopka k rakow ska  od rębny ­
mi cecham i św iadczyła o ta lencie 
tw órczym  ludu  polskiego.

Sergiusz O brazcow  podziękow ał 
za uznanie, z jak im  spo tkała  się je ­
go p raca  a rty styczna  w  K rakow ie, 
podkreślając, że to, co  w idział w 
tym  m ieście, n apaw a go szacunkiem  
dla tw órczego ducha n a rodu  pol­
skiego.

W zorow a w ieś  
o trzy m ała  b ib l io te k ę

SKIERN IEW ICE. Z arząd  W oje- 
wódzki Z w iązku Sam opom ocy Chłop 
sk lej w Łod^i przeznaczył dla w si 
M iedniew ice w pow. sk iern iew ick im  

j b ibliotekę, liczącą 5 tysięcy tom ów, 
i M iedniew ice o trzym ały  ten d a r za 
w zorow o pracu jące  we w si Koło Go­
spodyń W iejskich.

to  k o m u n i k a t  PR  PPS
WARSZAWA - LEWOBRZEŻNA

PK  PPS Warszewa-Lewobrzeżna zawia­
damia, że dnia 25 bm. o godz. 17 we W ło­
chach odbędzie księ posiedzenie Powiato­
wego Komitetu PPS Warszawa-Lewobrzeż- 
na.

Jednocześnie przypominamy, że w dniu 
28 bm. o godz. 1T odbędzie się we W ło­
chach ul. Okrzei n r , 14 Konferencja Po­
wiatowa celem wyboru delegatów na K on­
gres. - --

Na konferencję obowiązani są przybyć 
członkowie Rady Powiatowej, przewodni­
czący i sekretarze Komitetów oraz wybra­
ni delegaci Kół. Oprócz tego przypomina­
m y o obowiązku przysłania wykazów 
członków Partii w myśl otrzymanych za­
leceń, jak również materiału dotyczącego 
akcji zbiórkowej na W spólny Dom.

■  ZEBRANIE NA ANP
! Koło PPS przy Akademii Nauk Polltye*- 
nych zawiadamia, że dnia 23 bm. (wto­
rek) o godz. 20 w sali nr 9 ANP odbę­
dzie się zebranie wszystkich członków 
PPS studentów ANP.

Referat na temat „Tezy programowa 
Zjednoczonej P artii” w ygłosi sekretarz 
SK PPS tow. Henryk Dąbrowski.

fifl UWAGA CZŁONKOWIE ZWIĄZKU 
EMERYTÓW ZUS — PPS-owcy.

W  dniu 23 bm. o godz. 16 odbędzie się  
w Stołecznym Komitecie PPS odprawa 
pepesowców członków Związku Emerytów  
ZUS.

Obecność obowiązkowa pod rygorem
partyjnym.

Śląska Akadem ia Lekarska  
rozp oczę ła  pieriuszjj rok pracp

Nawe zag rody  
d la  b iednych  chłopów

I SZCZECIN. W ojew ódzki W ydział j 
O dbudow y w  Szczecinie o trzym ał j 
k red y t w  w ysokości 475 m ilio n ó w ! 
zł., p rzeznaczany na  odbudow ę za- j 

• gród d la  m ało  i średn io ro lnych  chło 
pów  n a  Pom orzu  Z achodnim . Roz­
działem  kredy tów  zajm ą się pow ia 
tow e i gm inne rady  narodow e przy 
wsipółpascu Sam opom ocy C hłop­
skiej o raz  sta ro stw  i  urzędów  gm in 
nych.

Coraz lepsze  są drogi 
uj ujojeuDÓdztujie lubelsk im

S typendia  
d la  m łodzieży  robo tn icze j

KRAKÓW . W odpow iedzi n a  ape l 
a k ad em ik ó w  o udzie len ie  pom ocy 
n iezam ożnej, s tu d iu jące j m łodzieży 
rob o tn iczo -ch ło p sk ie j, p len u m  Z a ­
rz ą d u  O kr. Zw. Zaw. P racow n ików  
P o lig ra ficzn y ch  postan o w iło  u fu n ­
dow ać  2 s ty p en d ia  po 5.000 zł. d la  
s tu d en tó w  w yższych uczelni k r a ­
kow skich .

Z a ło g a  F a b ry k i M a te ria łó w  B iu ­
ro w y ch  i F a rb  „K ra k "  u s tan o w iła  
s ty p e n d iu m  d la  s tu d e n ta  chem ii 
n a  U n iw ersy tec ie  Jag ie llo ń sk im . 
N a  p ok ryc ie  s ty p en d iu m  ro bo tn icy  
1 p raco w n icy  te ] fa b ry k i p rzezn a ­
czyli p ó ł p ro c e n t sw ych  m iesięcz- 

, nych poborów , w zy w ając  za łog i k o ­
palń, hut i fabryk do  ustanowienia 
podobnych stypendiów,

^U B L IN . S tan  dróg państw ow ych 
i sam orządow ych n a  te ren ie  w o je­
w ództw a lubelskiego w ykazu je  s ta ­
łą popraw ę. W ram ach  k redy tów  in ­
w estycy jnych  i sam orządow ych, się­
gających  sum y 532 m iln. zł, w yko­
nano  szereg pow ażnych p rac  w  za­
kresie budow y i konserw acji n a ­
w ierzchni dróg państw ow ych  i sa ­
m orządow ych.

Do najw ażn ie jszych  robó t należy 
zaliczyć p rzebudow ę szosy L ub lin  — 
W arszaw a w  okolicach G arbow a na 
długości ponad 11 kim , gdzie poza 
podw yższeniem  szosy, zbudow ano 
15 przepustów  oraz m ost długości 
około 8 m.

D rugim  pow ażnym  osiągnięciem  
je s t pokrycie 40-kilom etrow ego od­
c inka  naw ierzchn i n a  szosie W ar­

szaw a — Brześć w  okolicach Siedlec 
i B iałej Podlask iej oraz rozpoczęcie 
budow y now ej szosy na  trasie  L u ­
b lin  — B iłgoraj długości 18 kim .

P onad to  przebudow ano około 130 
kim . dróg o tw ard e j naw ierzchni, w  
tym  13 kim . na  tra sie  L ublin  — N a­
łęczów — K azim ierz. P rzeprow adzo­
no roboty  rem ontow e dróg n a  tra s ie  
około 1.200 kim . oraz obsadzono d ro ­
gi 22 tys. drzew .

N a rzekach : W ieprz, Liwiec,
K rzna  i H uczw a, w ybudow ano dw a
now e m osty, długości około 140 m 
i 7 m niejszych żelbetonow ych o
łącznej długości około 130 m.

W p racach  w  sezonie le tn im  czyn­
ne by ły  m. in. 3 rów nacze, k tó re  do­
prow adziły  do s tanu  używ alności
około 300 km . dróg.

BYTOM. W Roki ln icy  koło B yto­
m ia odbyła się uroczysta  in a u g u ra ­
c ja  pierw szego ro k u  akadem ickiego 
Ś ląskiej A kadem ii L ekarsk ie j — n a j ­
m łodszej wyższej, uczelni w  Polsce, 
k tó ra  w  pierw szym  , roku  akadem ic­
k im  liczy 230 słuchaczy: 135 na W y­
dziale L ekarsk im  i. 90 n a  W ydziale 
Stom atologicznym .
. W u r o c s ^ to ś ę i^ w z j^  udział .prw-d,
s taw icieić  rządku źWiążkóW żfhffb- 
'dowych. sw iąta  ’ lekarskiego i n a u ­
kowego.

W przem ów ieniu  inaugu racy jnym  
re k to r  A kadem ii, prof, d r B runon  
N ow akow ski, podkreślił iż now a A- 
kadem ia pośw ięci szczególną uw agę 
zagadnien iom  m edycyny na usługach 
człow ieka p racy  o raz  zakom uniko­
w ał, iż sen a t akadem icki w ystąp ił 
z w nioskiem  o n adan ie  A kadem ii 
im ien ia  L udw ika W aryńskiego, n ieu ­
giętego bo jow nika  o sp raw ę ludu.

Z kolei zab ra ł głos w icem in ister

Z drow ia d r  Sztachelski. k tó ry  o- 
św iadczył, że lekarz  n aw et n a j-  
g run tow n ie j p rzygotow any  do p ra ­
cy fachow ej, bez uśw iadom ien ia  i 
w yrobien ia  społecznego, sta je  się 
bezdusznym  specja listą , k tó ry  nie 
je s t w  stan ie  spełnić sw ej ro li spo­
łecznej. Ideow y, uspołeczniony le­
k a rz  m usi n ie  ty lko  znać k lasę ro ­
botniczą, a le całym  sercem  podzie­
lać  jej'T ddały  i ferać udział w  w alce 
k lasy  robotniczej o  pełne w yzw ole­
n ie  i stw orzenie  now ego, lepszego 
życia".

P o  przem ów ieniach dziekan W y­
działu L ekarsk iego  prof, d r Tadeusz 
P aw likow ski o deb ra ł ślubow anie a- 
kadem ick ie  od studen tów  pierw szego 
roku , po czym  zebran i w ysłuchali 
w yk ładu  inauguracy jnego .

N a zakończenie n astąp iło  o tw arcie  
now ocześnie w yposażonego D omu 
A kadem ickiego, w  k tó rym  m ieszka 
już 200 studen tów .

sponr

Witamy sportomcóui uięgierskich 
ui przededniu spotkań ui Polsce

Rzut oka na inyniki 
uuęgierskiego sportu ludoujego

W czo ra j ro zp o czą ł s ię  T y d z ień  W ęg iersk o  - P o lsk i, k tó ry  u św ie t­
n io n y  b ęd zie  w  d z ied z in ie  s p o r tu  sp o tk a n ia m i p ię śc ia rz y  w ę g ie rsk ic h  
z p o lsk im i i m eczem  g im n a s ty c z n y m  P o lsk a  —  W ęgry . P rz y b y ły c h  
z t e j  o k a z ji do  n a sz e j sto licy  p rz e d s ta w ic ie li  sp o r tu  w ęg ie rsk ie g o  w i­
ta m y  se rd ec z n ie  i życzj-m y im  o s ią g n ię c ia  d o b ry c h  w y n ik ó w  w  p rz y ­
ja c ie lsk ic h  s p o tk a n ia c h  z  p o lsk im i sp o rto w c am i.
N aw iązanie stosunków  sportow ych

2 ekipjj nurkóuj ujydobyły  
zatopiony stately „Andros“

GDYNIA. Dni 17 listopada o s ta ­
tecznie w ydobyto  w porcie Ś w inou j­
ście, po 220 dn iach  w ytężonej p racy , 
s ta te k -c m e n ta rz  „A ndros".

K ap itan  P o inc  z w ydziału  ho low ­
n icze - r a ‘ nvniczego G A L-u ośw iad­
czył, że było  to n a jtru d n ie jsze  ze 
w szystk ich  zadań, jak ie  do te j po­
ry  w ykonały  polskie -ekipy ra tu n k o ­
we.

S ta tek  „A ndros" za toną ł w  stycz­
n iu  1945 r., m ając  na pokładzie k il­
k use t uchodźców  niem ieckich  z P ru s 
W schodnich.

P rzed  p rzystąp ien iem  do podnosze­
n ia  s ta tk u  należało  zakryć o tw ory 
odpow iednim i p las tram i. Z adanie to 
w ym agało  od nu rków  specjaln ie  wy 
tężonej p racy . Celem  dostan ia  się do 
dna, trzeba  było pod w rak iem  w yko­
pać tunel, w zględnie go w yssać przy 
pomocy silnych prądów wody. Dru­
gim etapem prac było wycięcie po­
strzępionych części dna, założenie ok.

10 ton  sta li i zb ro jen ia , po czym  ca­
łość zalano 130 tonam i betonu.

Te niezw ykle tru d n e  prac:: w yko­
n a ły  trzy  dw uosobow e ekipy n u r ­
ków . Codziennie, o ile ty lko  pogoda 

' pozw alała, pracow ano pod w odą od 
! 14 do 16 godzin. P raca  nu rków  w 
's ta tk u , zapełnionym  m asą ro zk ład a ­
jących  się trupów , w ym agała  n ie ­
zw ykle silnych  nerw ów .

K oszt w ydobycia „A ndrosa" w yno­
si ok. 20 m ilionów  zł. W rak w ydo­
byty  n ad a je  się ty lko  na złom, u su ­
nięcie go jed n ak  było konieczne, 
gdyż ta ra so w a ł on nabrzeże obok k a ­
p itan a tu  portu .

Dzielni p racow nicy zespołu ra tu n ­
kowego zabra li się na tychm ias t do 
podnoszenia na Z alew ie Szczeciń­
skim  w rak u  „Ledy", k tó ry , w  m yśl 
zobow iązań przedkongresow ych, zo­
stanie podniesiony w przeciągu 4-ch 
tygodni, zamiast planowanych 6-ciu 
tygodni..

m iędzy P olską a W ęgram i nastąp iło  
n a tychm ias t po p ierw szej w ojn ie  św ia 
tow ej. Węgr®^ byli p ierw si, którzy  
u ła tw ili nam  w stęp  na  m iędzynaro­
dow ą arenę  sportow ą i byli naszym i 
p ierw szym i nauczycielam i w  szeregu 
gałęzi sportu , w  szczego1 ności w  p ił­
ce nożnej, szerm ierce, p ływ an iu , p ił­
ce w odnej itd.

Dziś spo rt w ęgierski za jm uje  jedną 
7. czołow ych pozycji na świecie, cze­
go dow odem  je s t zajęcie na X IV  O- 
lim piadzie czw artego m iejsca w  k la ­
sy fikacji ogólnej po USA, Szw ecji i 
F ran c ji a p rzed tak im i potęgam i 
sportow ym i ja k  W łochy, Czechosło­
w acja, S zw ajcaria , A nglia itd. W ę­
grzy zdobyli na O lim piadzie 10 zło­
tych, 5 sreb rnych , 11 brązow ych m e­
dali o raz  14 czw artych , 9 p ią tych  i 
5 szóstych m iejsc.

S po rt na  W ęgrzech odrodził się po 
w ojn ie  n a  now ych dem okratycznych  
zasadach. O dbudow a sportu  w ym a­
gała scen tra lizow an ia  w ładz spo rto ­
w ych. Pow ołano do życia S ek re ta ria t 
S tanu  do S praw  Sportu  jako  nad rzę­
dną insty tucję , k tó re j zadaniem  jest 
p lanow anie oraz koordynow anie p rac  
poszczególnych zw iązków  spo rto ­
wych. U m ascw ienie sportu  pociągnę­
ło za sobą konieczność zw iększenia 
ilości is tn iejących  obiektów  sporto­
wych. W tym  roku  przystąp iono  w ięc 
do budow y 160 ośrodków  sportow ych 
na  teren ie  całego k ra ju , przy  czym 
najw iększy i na jbardz ie j now oczesny 
pow stan ie  w Budapeszcie. Władze

państw ow e w ykazują  w ielkie zrozu­
m ienie dla sportu , czego dowodem 
je s t uw zględnienie jego rozbudow y 
w  p lan ie  trzyletn im .

Z w ycięstw a i lokaty  uzyskane na  
O lim piadzie w skazują , że um asow ie- 
nie sportu  bynajm niej nie w pływ a 
u jem nie na  w yniki w yczynow e, lecz 
p rzeciw nie um asow ienie pozw ala wy 
ław iać ta len ty , k tó re  otacza się tro ­
skliw ą opieką. W dziedzinie lekkoa­
tle ty k i n a  czoło w ysunął s!ę Im re 
N em eth, zdobyw ca złotego m edalu  w 
rzucie m łotem , a obok niego Olga 
G yarm ati, k tó ra  na O lim piadzie za­
jęła  p ierw sze m iejsce w  skoku w  dal. 
W spaniałe sukcesy odnieśli rów nież 
zapaśnik  Bobis i p ięściarz Papp. Po­
za tym  W ęgrzy św ięcili trium fy  w  
sw oim  sporcie narodow ym  w  szer­
m ierce. D em okracja  ludow a upo­
w szechniła  tę  gałąź sportu , k tó ra  do­
tychczas m iała  ch a rak te r e lita rn y  i 
p rzem ieniła  szerm ierkę w  spo rt m a­
sowy, w prow adzając  ją  do fabryk , 
zakładów  pracy, a także i do szkół. 
D rużyna szablistów  w ęgierskich zdo­
była p ry m at dzięki bezprzykładnej 
w  h is to rii igrzysk braw urze. Złoty 
m edal w e florecie zdobyła znana na 
W ęgrzech ja k  i zą gran icą Ilona El- 
lek, k tó ra  po raz  p ierw szy tak i m e­
dal zdobyła na  O lim piadzie w  B er­
linie. D oskonałą szerm ierką jest rów ­
nież je j siostra  M argare t Ellek. Me­
dale o lim pijsk ie  uzyskali gim nastycy 
F eren c  P ę tak i i Janos M ogyorossy.

Zwycięstwo olimpijskie zdobyły

W ęgry w  strzelan iu . S po rt strzelecki 
w alczył n a  W ęgrzech z dużym i tru ­
dnościam i n a tu ry  technicznej i d la­
tego też specjalny podziw  w zbudza 
zw ycięstw o K aro la  T akacsa uzyska­
ne pom im o tych  trudnośc i i u tr a ty  
p rzed  k ilk u  la ty  p raw ej ręki. W spa­
n ia łe  w yn ik i p ływ aków  w ęgiersk ich  
w skazu ją  nad to , że W ęgrzy zalicza­
ją  się do najlepszych  w  te j dziedzi­
n ie  w  Europie. W ęgierski sp o rt p ły­
w acki dysponuje w ie lką  ilością za­
w odników . G eorgiu M itro  2 la ta  te ­
m u nieznany jeszcze w  sporcie, jes t 
obecnie czołow ym  p ływ ak iem  eu ro ­
pejskim . N a O lim piadzie londyńskiej 
za ją ł trzecie  m iejsce w  biegu na  1500 
m etrów  sty lem  dow o lnym  E va No­
v ak  zaczęła pływ ać jeszcze w  szkole 
podstaw ow ej i n ie m ając  la t 13 s ta r ­
tow ała już na zaw odach. O statn io  u - 
stanow iła  reko rd  W ęgier na 200 m. 
sty lem  klasycznym . N iem niej m a n ą  
p ływ aczką j e s t 'E v a  Szekely, k tó ra  
jes t jedyną z zaw odniczek kobiet W 
E uropie p ływ ającą  „m otylkiem ".

X IV  Igrzyska O lim pijsk ie w ykaza­
ły, że sp o rt w ęg iersk i idzie w łaści­
w ą drogą i że w kró tce  osiągnie jesz­
cze lepsze niż dotąd w yniki.

P. Z. P . R. p rzen ies iony  
, do W arszaw y

W K rakow ie  odbyło się w alne zer 
b ran ie  Polskiego Z w iązku P iłk i 
Ręcznej w  obecności przedstaw icie* 
li GtTKF, na  k tó rym  postanow iono 
przenieść siedzibę Zw iązku do W at 
szawy. W w yborach  now ego Zarżą* 

( du w zięto pod uw agę działaczy *i& ' 
m ieszikujących w  sitołicy. Prezesem  
Z w iązku w y b ran o  m gr. Z. N aw roc­
kiego, w iceprezesam i Kowalewski® 
go, M aleszew skiego 1 Rzeszota, pr** 
w odniczącym  W SS C yprysiaka i k® 
p itan am i sportow ym i — in*1 
W ierszyłłę, P a trzy k o n ta  1 Tom is**"



v ^  Rs'dame Kazańska z idiofycznym uporem malowała coraz
io nowe wstążki i daw ała je  w prezencie tym  sam ym  znajom ym  
I*0 dwa lub trzy  razy. .

Całe m ieszkanie Kazańskich było ozdobione tym i wstążkami. 
P rzylepiały  się do palców, szeleściły i mogły u nerwowego czło- 
*deka spowodować pokrzywkę. . . . .  -

M ieszkanie K azańskich było bardzo wysokie i jasne, ale świąt- 
w  nim  w ydaw ało się chłodne i szare. Prom ienie słońca, w padł- 

do tego mieszkania, traciły  blask i ciepło i leżały na pocło- 
§ach jak  arkusze wypłowiałego papieru.

P rzez długi czas nie mogłem się zorientować, co było treścią  
Życia Kazańskich. W ierzyli w Boga i w to, że Bog urządził św iat 
W ten  m ianowicie sposób, aby rodzina Kazańskich mogła op ły­
w ać w e wszystko. W ich pojęciu Pan Bóg był kimś w rodzaju 
Renerała-gubernatora, ty lko z szerszym zasięgiem  władzy. Usta­
naw iał porządek w e wszechświecie i sprzyjał porządnym  ro-

Oprócz Boga Kazańscy mieli M arusię. Kochali ją chorobliwą 
tafło śda ludzi, którzy doczekali się dziecka dopiero na starosc.
, Zachcianki M arusi uważali nie tylko za miłe, lecz naw et za 
fw ięte. W ystarczyło, że M arusia wydęła usteczka, a papa ge­
nera ł natychm iast odpinał ostrogi, chodził na pa cac i wz; y 
*hał] m am a zaś gorączkowo przygotow ywała w kuchni ulubio y 
M arusiny przysm ak —  ciastka francuskie.

Głównym  tem atem  rozmów, które prowadzili ze sobąj sta­
ruszkowie, było zamążpójście Marusi. W yszukiwanie po 
nich kandydatów  szło bardzo powoli. Z biegiem c z a s u P ™ sz*° 
W manię, w nam iętność. Pam ięć mamy Kazańskiej bvła P<^°b* 
Ła do g rubej teki biurow ej, w  której znajdow ały się ponumero 
W ane-i pozszywane akta osobiste wszystkie go .^yc _  
biłodzieńców K ijowa i całego południowo -  zac g

M a r u s ia  c h o d z i ła  d o  p r y w a t n e g o  g im n a z j u m  p a n i e  
B y ł a  t o  s z k o ła  d la  d z ie c i  b o g a t y c h  m ie s z c z a n ,  w  k t ó ^ s t ^ m e  
s t a w ia n o  w  z a le ż n o ś c i  o d  m a j ą t k u  i  p o z y c j i  s p o  t  „

L e c z  M a r u s ia  b y ła  t a k  b e z n a d z ie j n ie  g łu p ia ,  z e  , . ■ ,
M e  s t a n o w is k o  p a p y  K a z a ń s k ie g o  n i e  r a to w a  o  j j n a w s z v  
W y w o ła n a  d o  t a b l ic y ,  M a r u s ia  g n ie w n ie  m i lc z a ła  z a c i s n ą w s  y  
tao c n o  u s t a  i  s k u b a ła  b r z e ż e k  c z a r n e g o  fa r tu s z k a .  . . .

Każda dw ójka w yw oływała popłoch w genem  ^}, o>od<hvke 
M arusia zam ykała się w swoim pokoju i zapowia •
M adam e K azańska spazmowała. G enerał biega 
i krzyczał, że zaraz ju tro  pojedzie do gubem a ora

w kładał gałow ,— r  £ - J J J J  
kim i orderam i i udaw ał się powozem do pr*.<ełoz 1 8  . i je 
pani Duczyńskiej — m ajestatycznej damy, uczennic.
Umiała ocenić stanowisko społeczne rodziców swy 

Spraw a kończyła się tym, że M arusi przerabiano 
tró jk ę  z m inusem . Pani Duczyńska m e chcia • n o s z l a ' -

r tak  dostojnej rodziny. Mogłoby to rzucie c ie ń n  J 3 d obow ej 
kow any zakład. A rodzina K azańskich uspokajała się do nowej
dwójki.

Już  po pierw szej lekcji doszedłem do przekonańj
,gokolw iek j e* u p d mf l  

mogła zrozumieć.
ł i • *1 TTmrułfi sie kartk i po kartce, tak jak

£ 1  S & E & ! S d | 5 w Ł iu „liczenia'

Hi, geografii i jeżyka rosyjskiego -  papugę. Była to zaiste pie 
kielna praca. Ogromnie m ię wyczerpyw ała.

Lecz wkrótce trud mój został wynagrodzony: Marusia otrzy­
mała pierwszą trójkę. . , , , . .

Gdy wieczorem zadzwoniłem do m ieszkania Kazańskich, drzu i 
otw orzył mi sam  generał. Przytupyw ał i z a ż e r a ł  ręce. Na szyi 
podskakiw ał m u order św iętej Anny. Pomógł mi zdjąć moj zno-

“ S f f S S S y S S S -  i ,  ogromnymi 
Bach, tańczyła walca z krzesełkiem  przy zvvJię P nauczv 
środku salonu. Na pianinie grała mademoiselle Martin nauczy 
eielka języka francuskiego, która również udzielała lekcyj Ma­
rusi. Szpic biegał Po madame
K.azanska'w s ^ T t f e j S  Jej plecami dostrzegłem odświęt­
n ie  n ak ry ty  stół. wspaniałą kolację.

Z okazji pierw szej t r ó j k i  w yaan J £ orkował butelkę raam _ 
P rzy  końcu kolacji generał zręcm i ^  oczyma, by przy-

pana M adame K azańska pilnie slea
padkiem  nie nala ł w ina na obrus poczerwie--s w s  —d,y oki9-
męzczyzna powinien dźwigać swoj k i  y c  w a m y !  Kobiety, 
cdu. Więc dźwigamy go wszyscy, n ^ JJe ją . M ają ptasie 
panie gim nazjalisto, nigdy nas nie
mózgi. m adame Kazańska —

—  Duszku —  zawołała z przestra zrozumieć.
cóż ty  w ygadujesz! Naprawdę m e m J  ‘ ie generał. — Mam

—  Mam to w nosie! — uciął kat g Jmnazjaiisto. Jak  powie- 
to trzykroć w nosie! W ypijemy. pan tQ gtrudna raecz, mój Boże, 
dział nasz genialny poeta: „JaKaz
dorosłej córki ojcem  być!" madame Kazańska i pod
_ — Duszku! — zawołała ponownie maaai
jej oczami zadrżały niebieskaw e w ° r^  W j lecz groźnym gło-

M u f e c z k o  —  o d r z e k ł  g e n e r a ł ^ s ł o O K i m ^ ^  _oarzeKi . t m generałem
lem  — czyś ty  nie zapomniała, ze j
tern rosyjskiej arm ii? drżącym  falsetem:

S tuknął pięścią w stół i zaskrzec _  m nauczy Cielem najja -
—  Proszę słuchać, gdy ja ipowi.ą. . uwagj bezmyślne

sniejszego pana i nie życzę sobie, Dy
oślice! Wstać! al się z miejsca, chw y-

Skończyło się na tym , że gene: • % acz*ł tańczyć kozaka. Potem  
cił ze stołu serw etkę, przytupnąi i w oniam i w alerianow y- 
*walił się na krzesło i musiano go po
thi. Jęczał i w ierzgał króciutkim i nm  ' iselle M artin. L atar-

W yszedłem z tej libacji razem z m a «  wiec7Ór_
*ńe świeciły blado. Był mglis yL Tr,oiselle M artin. — Jakże się

— Och! — w estchnęła ma dem■ - głupią uczennicą. Ani 
R ę c z y ła m ! Nie mogę już w yt” yk się tych lekcji.
oywać v/ tym  głupim  domu- źirz ^  sobie pozwolić na

Zazdrościłem  m adem oiselle JV -. n ê m0głem tego zrobić,
jo. aby zrzec się lekcji z Marusią, iesięCznie. Było to bardzo
Kazańscy płacili mi trzynaście r
duże w ynagrodzenie za korepetycj • fakry ęe B riańskiem  

W tym  czasie ojciec rzucił P**53 do dziadkowego dworku.
5 w yjechał z Bieżycy do Hor.0C'?r7rfi'tm atk ą skłamałem. Napisa­
n e  mógł mi już pomagać. A p miesięcznie i że nic mi
<em jej, że zarabiam  pięćdzie. ą tka mogła mi przysłać! 
n ie trzeba przysyłać. Coz zre^ 1 a si„ ze m ną na rogu Bezakow- 

M ademoiselle M artin  pozeg a gaz0w a syczała nad w ej-
®kiej. Zaczął sypać gęsty śnieg­
i e m  do składu aptecznego. w kierunku bulw aru Bi-
. M ademoiselle M artin szybKO P iakby jadąc na w rot-
^■owslciego. Szla P r wsf„S  £  S S , od W egu’
Mich. Schyliła głowę i zasł° Po wypiciu szam pana doznawałem 

Stałem  i patrzy łem  za nią- mgiełka sp0wijała mi głowę — 
Jaw n e g o  uczucia. To jak  , e cudownego znaczenia, to zno- 

ivszystko m i się wydawało p

DALEKIE LATA
s' 1

w u fala m gły znikała — i zdawałem  sobie jasno sprawę, że w ła­
ściwie nic szczególnego w moim życiu się nie wydarzyło. Ju tro , 
tak  samo jak  i dziś, będę szedł w stronę dom u K azańskich tym i 
sam ym i ulicami, k tó re znam dokładne, aż do ostatniego szyldu, 
m ijając ogródki, dorożkarzy, słupy ogłoszeniowe i stójkowych; 
w ejdę po schodach wyłożonych żółtymi kafelkam i, nacisnę 
dzwonek u drzw i m alowanych na dąb, na odgłos dzwonka zasz­
czeka szpic, po czym w ejdę do tego samego przedpokoju z lu ­
strem  i wieszadłem, na k tórym  wciąż w tym  sam ym  m iejscu 
będzie w isiał zapięty na w szystkie guziki generalski płaszcz 
z czerwonym i klapami.

Lecz gdy fala mgły napływ ała ponownie, m yślałem  o ducho­
wym  pokrew ieństw ie ludzi samotnych, takich  jak  madem oiselle 
M artin, Ficowski i ja. W ydawało mi się, że pow inniśm y stworzyć 
jakby  rodzinę, pomagać sobie nawzajem , żeby zwalczyć prze­
ciwności losu.

Ale skąd wpadłem  ną tę  myśl, że madem oiselle M artin  była 
samotna? Nie znałem  jej zupełnie. Słyszałem  tylko, że pochodzi 
z m iasta Grenoble, i widziałem, że m a ciemne, trochę zasępione 
oczy. I to wszystko.

Postałem  na rogu i poszedłem do Ficowskiego. Nie zastałem  
go w domu. Znalazłem  w um ówionym  m iejscu klucz i otw orzy­
łem drzwi.

W pokoju było zimno. Zapaliłem  lam pę, napaliłem  w żelaz­
nym  piecyku, wziąłem  ze stołu książkę, położyłem się na cera­
towej kanapie, otuliłem  się płaszczem i zacząłem czytać.

Znów napłynęła fala mgły. „Powolną dni jesienne toczą się 
koleją", czytałem. Między strofkam i w ierszy zajaśniało ciepłe 
światełko. Stawało się coraz silniejsze i ogrzewało mi twarz. 
„Powoli, krążąc, liście opadają z drzew; przedziw na świeżość 
nieba, w iatru  lekki w iew  — i dusze nieuchronnie, jak  liście, 
butw ieją".

Przew róciłem  kartkę. „W ierz mi — młodych pokoleń/w  n a­
szym w ielkim  k ra ju  nie było nieszczęśliwszych niż m oje“ .

Odłożyłem książkę. Leżałem i rozm yślałem  nad tym , że cze­
ka mię życie, n iew ątpliw ie pełne cudownych w ydarzeń — i ra ­
dosnych, i sm utnych.

Życie było jak  ta noc z jej słabym  odblaskiem  śniegu, milcze­
niem  ogrodów i łuną la tam i ulicznych. Noc k ry ła  w swym  m ro­
ku tych m iłych ludzi, którzy kiedyś staną mi się bliscy, ten  ci­
chy przedświt, k tóry  na pewno zabłyśnie nad  ziemią. Noc k ry ła  
w  sobie w szystkie tajem nice, wszystkie spotkania, w szystkie ra ­
dosne chw ile przyszłości. Jakież to cudowne!

Nie, poeta n ie m iał racji, skarżąc się na los mojego pokolenia. 
Nie byliśm y nieszczęśliwi. W ierzyliśmy i kochaliśmy. Nie zako­
pyw aliśm y swych talentów  w ziemi. Nasze dusze unikną, na 
pewno unikną „nieuchronnego kutw ienia". Nie, po stokroć nie! 
Będziemy do końca życia walczyli o to, aby nadeszły zadziw ia­
jące czasy.

Tak sobie rozm yślałem  leżąc na ceratow ej kanapie. Niech 
zginą ci wszyscy obrzydliw i Kazańscy, to całe niegodziwe i cnot­
liwe mrowisko! Tego wieczora wypowiedziałem  m u wojn£.

K iedy wróciłem od Ficowskiego do swego pokoiku przy Dzi­
kim  zaułku, pani Kozłowska podała mi depeszę. Depesza powia­
dam iała, że w dw orku Horodyszcze, koło Białej Cerkwi, um iera 
mój ojciec.

Następnego dnia w yjechałem  z Kijowa do Białej CerkwL 
Śm ierć ojca zerw ała pierw szą nić łączącą mnie z rodziną. Po­

tem zaczęły pękać,w szystkie,ppzostałe nięi. .. t j ,

KARCZMA NAD BRAGINKĄ
Stary  parostatek  klapiąc kołami pełzł w górę D niepru. Była 

późna noc. Nie mogłem zasnąć w dusznej kajucie i wyszedłem 
na pokład.

Z nieprzejrzanych ciemności dął w iatr, sypał kroplam i desz­
czu. Koło m ostku kapitańskiego stał jak iś starzec w połatanej 
świtce. Słaby płom yk la tarn i oświetlał jego tw a r z . obrośniętą 
włosami.

—• K apitanie — mówił starzec — czy napraw dę nie może pan 
zrobić tego ustępstw a starem u człowiekowi! Niech pan m ię w y­
rzuci na brzeg. S tąd do mojej wioski nie m a naw et wiorsty.
A z Tierem ców będę m usiał wlec się całą noc. Dopraszam  się 
łaski!

— Czy ty  kpisz sobie? — spytał kapitan. — Końca własnego 
nosa się nie widzi, a ja  będę przybijał do brzegu i dla tw ojej 
wygody narażał parostatek  na awarię!

—  Po cóż m iałbym  kpić — odpowiedział starzec. —  O, tu  za 
górką jest m oja wioska — pokazał ręką na ciemność. — Niech 
pan m ię wyrzuci! Niech pan będzie łaskaw!

— Tierientij! — spytał kapitan  sternika, udając, że nie słucha 
starca — czy ty  coś widzisz?

— Nie widzę własnego rękaw a — m ruknął ponuro sternik . — 
P rzeklęta ciemność! Prow adzę sta tek  tylko słuchem.

— Pokaleczym y pudlo! — w estchnął kapitan.
— Nic się waszej czertopchajce nie stanie — w ym am rotał 

gniewnie starzec. — Ależ z was kapitanowie! Lepiej byście 
w Łojewie gruszkam i handlow ali, niż prowadzili parostatki po 
Dnieprze. No, wyrzucicie mię, czy nie?

— Pogadaj sobie jeszcze trochę!
— Właśnie, że pogadam! — odrzekł kłótliw ie starzec. — Któż 

to słyszał, żeby zawozić pasażerów  aż do Tieremców!
— Ależ zrozum — zawołał żałośnie kapitan  — że przecież 

ciemno choć oko wykol! Gdzież ja  m am  przybić? No gdzie?
— A, o, tu, na przeciwko jaru! — Starzec znowu pokazał r ę ­

ką na n ieprzejrzaną ciemność. O, tu! Mogę stanąć koło locmana 
i będę m u w skazyw ał drogę.

— Wiesz co? — powiedział kapitan. — Idź ty  sobie do w szyst­
kich diabłów!

— Aha! — zawołał starzec tryum fująco. — Więc to znaczy, że 
pan odmawia? Tak?

—  Tak! Odmawiam!
— To znaczy, pana nie obchodzi, że muszę zdążyć na wesele 

m ojej córki? Nic pana nie obchodzi. K rzywdzi pan "starego czło­
wieka!

— Cóż mię może obchodzić tw oja córka!
—  A czy And rej Gon też pana nie obchodzi spytał nagle

starzec cichym i groźnym  głosem. — Czy z A ndrejem  Gonem 
jeszcze się pan nie w itał? To panu  powiem, że sam  A ndrej Gon 
będzie na tym  weselu.

K apitan  milczał.
— Nic pan nie mówi? — spytał szyderczo starzec. — Pański 

statek  nazyw a się „Nadzieja". No to panu powiem, że nie ma 
pan żadnej nadziei powrócić cało, jeśli pan mię nie w yrzuci na 
brzeg. Już Gon się o to postara. Jesteśm y swojakam i. Gon tego 
nie daruje.

— Tylko bez pogróżek! — w ym am rotał kapitan.
— K apitan ie — odezwał się ochrypłym  głosem s te rn ik  — 

sam pan widzi jak i to u p arty  dziad. Niech pan pozwoli, że go 
w yrzucim y na brzeg. Z Gonem lepiej nie zadzierań  g

No, pa., cię sześć! — powiedział kap itan  do starca  — S tań  
“ m ana 1 WSKaZU] Tylko uw azaj> żebyś nie rozbił

WniTi AIÓJ Bo*:e! Przec!e i a Dniepr jak' swoją własna sŁv
dołę A parosta tek  — wiadomo: własność państwowa!

j i r z e c  stanął przy  kole sterow ym  i zaczął kom enderow ać:
■1 eszcze^ostrzeji SCXągaj! 0 s trze J ; B°  pójdziesz na głębię. Tak.

łozy zaczęły trzepać w burty . P arostatek  dotknął dzio- 
: , rz i stanął. W dole, pod pokładem , dały się słyszeć

'e m  Dn hJ° ne Pasazerów > przebudzonych nagłym  w strzą­
sem. Do brzegu było ze trzydzieści kroków. Pom iędzy krzew a­mi płynęła czarna woda. m ięazy Krzewa

liśm yN° P°w iedział kap itan  do starca —  wyłaź. P rzyjecha-

Gdzież ja  tu  wylezę? —  zdziw ił się starzec. —  Tu mię wo­
da n ak ry je  z głową. Przecie mogę się utopić!

Cóż mię to obchodzi! Sam eś pro6ił. No! — krzyknął kard . 
ran. -  Wyłaź, bo cię każę zepchnąć do wody! *  ^

— Ciekawa rzecz! — w ym am rotał starzec i poszedł na dziób 
parostatku.

Przeżegnał się, przełazi przez nadburcie i skoczył do w ody 
Woda sięgała m u do ramion.

K lnąc i złorzecząc starzec zaczął z pluskiem  gram olić się na
z zaeS' l  s t ^ k ’ Pracu i^c kolam i wstecz, powoli w ypłynął

No, jak  tam , żyjesz? — krzyknął kapitan.
. Czego szczekasz! — odpowiedział z brzegu s ta rz e c . I tak

cię m e om inie spotkanie z A ndrejem  Gonem.
P arostatek  odpłynął.
Tego lata  po gubern ii czem ihow skiej i po całym  Polesiu w ałę­

sały się n ieuchw ytne bandy rozbójników, k tóre napadały  na fol­
w arki, na m ajątk i ziemskie, g rabiły  pocztę, a naw et zatrzymy­
w ały pociągi. 3 3
u ^ o d w a ż n ie js z y m  i najruchliw szym  ze w szystkich hersztów  
był A ndrej Gon. Oddziały dragonów  i strażników  trop iły  eo 
w  lasach, zapędzały w nieprzebyte bagna poleskie, lecz A ndrej 
Gon zawsze im się w ym ykał i łuny pożarów biegły w ślad za 
nim  ciem nym i nocami.

Wokół postaci A ndreja Gona już plotła swą sieć legenda. 
Opowiadano, że A ndrej Gon jest obrońcą biedaków, w szystkich 
nieszczęśliwców i sierot, że napada tylko na obszarników, ż« 
był przedtem  albo uczniem  gim nazjum  w Czernihowie, albo ko­
walem  wiejskim . Jego nazwisko stało się sym bolem  pom sty spo­
łecznej.

Jechałem  na w akacje w łaśnie do tych  miejsc, gdzie grasow ał 
A ndiej Gon, do moicn dalekich krew nych, Sew riuków . Mieli 
tn i  na Polesiu niewielki, skrom ny folwarczek, k tóry  nazyw ał 
się Jołcza. Ten wyjazd urządził mi Borys. Nie znałem  Sew riu- 
kow zupełnie.

— Odpoczniesz sobie w Jołczy — powiedział. — Sewriukowi# 
m ają różne dziwactwa, ale także dużo u jm ującej prostoty. Bę­
dą ci bardzo radzi.

Zgodziłem się na w yjazd do Jołczy, gdyż nie m iałem  innego 
wyjścia. Przeszedłem  do ósmej klasy gim nazjum . Niedawno zło­
żyłem  egzam iny i m iałem  w perspektyw ie nużące lato w Kijo­
wie. W uj Kola w yjechał razem  z ciocią M arusią do Kisłowods- 
ka. M atka przebyw ała w Moskwie. A do Horodyszcza n ie chcia- 
'em  jechać, gdyż z listów  w uja  Ilka dom yśliłem  się, że ma jakieś 
nieporozum ienia z ciocią Dozią. Przestraszały  mię wszystkie 
kłótnie rodzinne. Nie chciałem  już być ich św iadkiem  i mimo­
w olnym  uczestnikiem.

Na drugi dzień pod wieczór parosta tek  podpłynął do niskiego 
poleskiego brzegu Dniepru. W pow ietrzu  dokuczliwie brzęczały 
roje kom arów. P urpurow e słońce zapadało w b iaław y opar nad 
rzeką. Z zarośli zaciągało chłodem. Płonęło ognisko. Koło ogni­
ska stały  chude w ierzchowe konie.

Na brzegu czekała na m nie cała rodzina Sew riuków : szczupły 
mężczyzna w butach z cholewam i i czesuczowej marynarce — 
w łaściciel folw arku, niew ysoka m łoda kobieta —  jego żona 
i s tuden t —  jej b r a t  

Posadzono m ię na wozie. Sew riukow ie dosiedli wierzchowców 
’ pokrzykując ruszyli naprzód ostrym  kłusem.

Szybko zniknęli mi z oczu i zostałem  sam  z małomównym 
woźnicą. Zeskoczyłem z wozu i poszedłem obok niego piaszczy­
stą drogą.,T raw a po obydwóch stronach drogi tonęła w ciemnel, 
błotnistej wodzie. W te j wodzie m igotał nie gasnąc słaby odblask 
w ieczornej zorzy. Jednostajn ie  pogw izdując ciężkimi skrzydłami 
przelatyw ały  dzikie kaczki. Z krzewów, lgnąc do ziemi szarymi 
strzępam i, wypełzała mgła.

Pdtem  od razu  poczęły kum kać setki żab i wóz zaturkotał na 
belkow ej grobli. Ukazał się dw orek otoczony częstokołem. Na 
polance w śród lasu  stał dziwny, ośm iokątny, drew niany dora 
z m nóstw em  w erand i przybudów ek. —^

Wieczorem, kiedyśm y siedzieli przy skrom nej kolacji, do sto­
kowego pokoju wszedł przygarbiony starzec w sierm iedze i kasz­
kiecie z oderw anym  daszkiem. Zdjął z ram ienia długą myśliwską 
strzelbę i postaw ił ją  pod ścianą. Za starcem , stukając pazura­
mi po podłodze, wszedł p strokaty  pointer, siadł koło progu i za­
czął młócić podłogę ogonem. Ogon stukał tak  głośno, że starzec 
powiedział:

—  Cicho, Hałas! Pow inieneś wiedzieć, gdzie się znajdujesz! 
Hałas przestał stukać ogonem, ziew nął i położył się.

No, co tam  słychać, Trofim ? —  spytał S ew riuk i obróciwszy 
się do m nie rzekł: — To nasz gajowy.

— A co ma być słychać! — w estchnął Trofim  siadając przy 
stole. Ciągle to samo. W Ladach podpalili folw ark, a za Sta­
rą H utą zabili na śm ierć pana Kapucyńskiego, Panie, świeć nad 
jego duszą. Też, po praw dzie powiedzieć, s tary  by ł zły i podły. 
Naokoło w szystkich zab ija ją  i ru jn u ją , ty lko państw a nie ru ­
szają. Dziwna rzecz! I dlaczego ten  A ndrej Gon tak  się nad palń- 
stw em  lituje? Nie wiadomo. Może słyszał, że państw o m ają serce 
dla prostych ludzi. A może jeszcze nie nadeszła kolej?

Zona Sewriuka, M arina Paw łow na, roześm iała się.
— Ten Trofim  ciągle tak  — zauw ażyła. — Ciągle się dziwi, 

ze jeszcze żyjem y.
— I żyjcie sobie na zdrowie — powiedział Trofim . — Nie je- 

stem  tem u pizeciw ny. A o przew odniku państw o słyszeli7
— Nie — odparła żywo M arina Pawłow na. — A co takiego? 

p o jech a^0 C° ' ^ Utr°  g0 chowali. W Pogonnem . Należałoby

- Pojedziem y rzekła M arina Paw łow na. — K onieczni# 
m usim y pojechać.

—- Za to Bóg wiele grzechów państw u odpuści.i— westchnął 
i r 11? ’ }  si<? tez zabrał. Iść na piechotę nie mam sił.
Troiim  obejrzał się na okna i spytał półgłosem:
— Nie m a nikogo obcego?
— Sami swoi — odrzekł Sew riuk. — Mów.
— Otóż więc — oznajm ił tajem niczo Trofim  — w karczm ię 

u Lejzora, nad B raginką, zjechali się m ajstrow ie.
— K to taki? — spytał student.
— No, m ajstrow ie. Dziady m ohylowskie
— Ppczekaj, Trofim  — powiedział Sew riuk. — Trzeba lu ­

dziom w ytłum aczyć. O m ohylow skich dziadach nic przecie nie 
wiedzą. v

W tedy po raz pierw szy w życiu usłyszałem  zadziw iającą opo­
wieść o słynnych dziadach m ohylowskich Po tym  opow iadaniu 
czas się przesunął i przeniósł m ię o sto la t wstecz, a może naw et 
jeszcze dalej — do wieków średnich.

Od daw ien daw na, jeszcze od czasów polskiego panowania, 
w M ohylowie nad D nieprem  istn iała w spólnota żebraków  i ślep- 
ów. Żebracy owi — nazyw ano ich powszechnie dziadami mo- 

hylow skim i — m ieli sw oją starszyznę i nauczycieli -  majstrów*
(Dalszy ciąg na str. 2)



Uczyli oni nowoprzyjętycK członków wspólnoty swego skom­
plikowanego rzemiosła — śpiewania pieśni nabożnych, um iejęt­
ności proszenia o jałm użnę — i wpajali w nich surowe reguły 
żebrackiego współżycia.

Żebracy rozchodzili się po całym Polesiu, Białorusi i Ukrai­
nie, lecz m ajstrowie każdego roku zbierali się potajemnie — 
w karczmach wśród błot lub w opuszczonych strażnicach le­
śnych — dla sądu i przyjęcia nowych członków wspólnoty.

Organizacja dziadów mohylowskich posiadała własny język, 
niezrozumiały dla otoczenia.

W niespokojnych czasach, w latach wstrząsów społecznych, 
żebracy stanowili groźną siłę. Umieli wszystko wyszpiegowaft. 
Nie pozwalali, by gniew ludu szybko wygasł. Podsycali ten 
gniew swoimi pieśniami o niesprawiedliwej władzy obszarni­
ków, o ciężkiej doli udręczonych pańszczyzną wieśniaków.

Po tym  opowiadaniu Polesie, na które obecnie zawędrowałem, 
odbiło się w mej wyobraźni inaczej niż dotychczas. Okazało się. 
iż w tym  kraju  biot, ubogich lasów, mgieł i bezludzia płonie 
bez przerwy, na podobieństwo długich tutejszych zachodów 
słońca, ogień zemsty i krzywdy. Od tego czasu wydawało mi się, 
że siermięgi żebraków pachną nie chlebem i kurzem  dróg, lecz 
prochem i spalenizną.

Zacząłem się przyglądać ślepcom i nędzarzom. Zrozumiałem, 
że jest to osobliwe plemię nie tylko “nieszczęśliwych, ale także 
utalentow anych i obdarzonych niezłomną wolą ludzi.

— Co oni tam  będą robili w karczmie nad Braginką? — spy­
tał Sewriuk.

—* To ich sprawa — niechętnie odpowiedział Trofim. — Scho­
dzą się rokrocznie. Czy strażnicy tu  nie węszyli?

— Nie — odrzekł Sewriuk. — Podobno wczoraj byli w  Ko- 
marinie.

— No tak! — Trofim  wstał. — Dziękuję. Pójdę do stodoły 
na siano, odpocznę sobie.

Trofim wyszedł, ale nie do stodoły, lecz do lasu i wrócił do­
piero następnego dnia rano.

M arina Pawłowna opowiedziała mi historię chłopca - prze-* 
wodnika.

Dwa dni tem u ślepiec z przewodnikiem wstąpił do dworu 
bogatego obszarnika Lubomirskiego. Przepędzono go stam tąd. 
Kiedy ślepiec wyszedł za wrota, dozorca -  Ingusz (podówczas 
wielu bogatych obszarników trzymało u siebie w m ajątkach 
rtraż  złożoną z Inguszów) spuścił z łańcucha psa - wilczarza 
i poszczuł nim ślepca.

Ślepiec zatrzym ał się, a przewodnik ze strachu zaczął uciekać. 
Wilczarz dogonił go i zadusił. Ślepiec ocalał tylko dzięki temu, 
że stał nieruchomo. Wilczarz obwąchał go, w arknął parę razy 
t  odszedł.

Włościanie zabrali ciało chłopca i przynieśli je do wioski Po- 
gonne. Ju tro  chłopca m ają chować.

Sewrlukowie bardzo mi się podobali. M arina Pawłowna umia­
ła doskonale jeździć konno i polować. Mała, bardzo silna, mówiła 
przeciągając, chodziła szybko i lekko, sądziła o wszystkim ostro, 
po męsku i lubiła czytać długie powieści historyczne, jak  np. 
„Zbiegowie w Noworosji“ Danilewskiego.

Sewriuk robił wrażenie chorego. Był bardzo szczupły; miał 
szydercze usposobienie. Nie przyjaźnił się z żadnym ze swoich 
sąsiadów; wolał towarzystwo włościan - Poleszuków i wszy­
stek czas poświęcał swemu niewielkiemu gospodarstwu. A brat 
M ariny, student, całymi dniami polował. W wolnych chwilach 
robił naboje, odlewał śru t i czyścił swoją belgijską dubeltówkę.

Następnego dnia pojechaliśmy do wsi Pogonne. Przeprawili­
śmy się promem przez głęboką i zimną Braginkę. Nadbrzeżne 
wierzby szumiały od w iatru.

Za rzeką piaszczysta droga pobiegła skrajem  sosnowego lasu. 
Po drugiej stronie drogi ciągnęły się moczary. Ginęły gdzieś za 
widnokręgiem w zamglonym powietrzu, błyszczały oknami wo­
dy, żółciły się wysepkami kwiatów, szeleściły szarawą turzycą.

Nigdy jeszcze nie widziałem takich olbrzymich błot. Z dala 
od drogi, pośród bujnej, zielonej traw y trzęsawiska, czerniał 
pochylony krzyi — w tym  miejscu przed wieloma laty  utonął 
w błocie myśliwiec.

Potem usłyszeliśmy dźwięk pogrzebowego dzwonu, dolatują­
cy od strony Pogonnego. Linijka wjechała do odludnej wioski 
i  niskimi chałupami krytym i zgniłą słomą. K ury gdacząc wyla­
tyw ały spod kopyt koni.

Koło drew nianej cerkiewki stała ciżba ludzi. Przez otw arte 
drzwi widać było płonące języczki świec. Oświetlały one wianki 
z papierowych róż, wiszące na ikonach.

Weszliśmy do cerkwi. Tłum w milczeniu rozstąpił się, żeby 
nam dać przejście.

W wąskiej sosnowej trum ience leżał chłopczyk o lnianych, 
starannie rozczesanych włosach. W złożonych ńa piersi bezkrwi- 
stych rękach trzym ał wysoką, cieniutką świeczkę. Świeczka wy­
gięła się i płonęła z lekkim trzaskaniem. Na żółte palce chłopca 
kapał wosk. 'Kędzierzawy pop w czarnym ornacie skwapliwie 
m achał kadzielnicą i odmawiał modlitwy.

Patrzyłem  na chłopca. Miał taki wyraz twarzy, jakby chciał 
sobie coś przypomnieć i ani rusz nie mógł.

Sew riuk pociągnął mię za rękaw. Obejrzałem się. W skazał mi 
oczyma przeciwną stronę cerkwi. Stali tam  długim szeregiem 
starzy żebracy.

Wszyscy byli w  jednakowych brązowych świtkach, z błysz­
czącymi ze starości drewnianym i kosturam i w rękach. Siwe gło­
wy wznieśli do góry. Patrzyli na ołtarz. Wisiał tam  obraz siwo­
włosego Boga - Sabaotha. Dziwnie był podobny do tych żebra­
ków. Miał takie same głęboko osadzone i groźne oczy na chu­
dej, ciemnej twarzy.

— Majstrowie! — powiedział do mnie szeptem Sewriuk. 
Żebracy stali nieruchomo, nie żegnając się i nie bijąc pokło­

nów. Wokół nich było pusto. Z tyłu za żebrakami dostrzegłem 
dwóch chłopców - przewodników z płóciennymi torbam i na ple­
cach.‘Jeden z nich cichutko płakał i wycierał nos rękawem  
świtki. Drugi stał ze spuszczonymi oczyma i uśmiechał się blado.

Kobiety wzdychały. Chwilami z przedsionka dolatywał gwar 
męskich głosów. W tedy pop podnosił głowę i zaczynał głośniej 
odmawiać modlitwę. Gwar ucichał.

Potem żebracy od razu ruszyli ku trum nie, w milczeniu wzię­
li ją  na ramiona i wynieśli z cerkwi. Z tyłu za nimi przewodni­
cy prowadzili ślepców.

Na cmentarzu z poprzewracanymi krzyżami złożono trum nę 
do mogiły. Dno już zaciekło wodą. Pop odmówił po raz ostatni 
modlitwę, zdjął ornat, zwinął go i wyszedł kulejąc z cmentarza.

Dwaj starsi już Poleszucy, popluwszy w dłonie, chwycili za 
łopaty. W tedy do mogiły podszedł ślepiec z tw arzą jastrzębia 
i rzekł:

— Poczekajcie, ludzie!
Tłum zamarł w oczekiwaniu. Ślepiec macając laską ziemię po­

kłonił się mogile, potent stanął wyprostowany i patrząc przed 
siebie białymi oczyma zaczął mówić śpiewnie:

Pod wierzbą rosochatą, koło małej krynicy,
Usiadł . Pan. by odpocząć po trudach ciężkiej drogi.
I przyszłi do Niego ludzie, i rpłodzi, i starzy,
I przynieśli Mu wszystko, co tylko posiadali,..

Tłum przysunął się do ślepca.

Baby — miód i przędziwo, a młódki zaś — korale,
Starcy — chleb żytni, czarny, avstaruchy — ikony.
A jedna młoda dziewczyna przyszła z barwinkami.
U stóp Mu je pokładła, sama potem uciekła 
Chowając się za skrzynię. A Bóg się uśmiechną!

X zapytał: „A któż mi swoje serce przyniesie?
Kto mi z serca swojego ofiary nie poskąpi?"

Młoda kobieta w białej chustce krzyknęła cicho. Ślepiec 
umilkł, obrócił się w stronę kobiety i powiedział:

I wtedy mały chłopiec położył Mu na ręce 
Swe serduszko — co drżało jak gołąbek strwożony.

Spojrzał Bóg, widzi: serce przebite I krew na nim 
Zakrzepła i zupełnie jak ziemia sczerniało.
Sczerniało od łez gorzkich i od wiecznej niedoli.
Bo ten chłopiec po świecie tułał się i wędrował 
Ze ślepcami i szczęścia nigdy jeszcze nie zaznał.

Żebrak wyciągnął przed siebie ręce.

Powstał Pan i to słabe serce podniósł do góry.
Powstał w gniewie straszliwym, przeklął ludzką nikczemność.
I na ziemię upadły chmury czarne jak kruki,
Lasy się powaliły od grzmotu potężnego 
I dał się słyszeć Pana glos, co mówił wszem wobec:

Twarz ślepca rozjaśniła się nagle radosnym uśmiechem.
„Ja to serce zaniosę do tronu na niebie,
Ten hojny podarunek rodu człowieczego,
Żeby mu się szlachetne dusze pokłaniały".

Ślepiec zamilkł, pomyślał i zaśpiewał głuchym, lecz mocnym 
głosem:

Owo serca sieroce — droższe niż diamenty 
I wspanialsze od kwiatów, jaśniejsze od zorzy,
Bo je ten chłopczyk dobry i prześliczny przyniósł 
Wszechmogącemu Panu jako dar ubogi.

Ślepiec znowu zamilkł. Kobiety w tłum ie wycierały oczy koń­
cami ciemnych chustek.

— Ofiarujcie coś, ludzie — powiedział ślepiec — za spokój 
duszy niewinnie zabitego młodzieniaszka Wasyla.

W yciągnął rękę ze starym  kaszkietem. Posypały się weń mie­
dziaki. Mogiłę zaczęto zasypywać ziemią.

Poszliśmy zwolna w stronę cerkwi, gdzie czekały na nas ko­
nie. Marina Pawłowna poszła pierwsza naprzód. Przez całą po­
wrotną drogę milczeliśmy. Tylko Trofim powiedział:

— Ludzie żyją na świecie tysiące lat, a nie nauczyli się do­
broci. Dziwna rzecz!

Po pogrzebie chłopca w dworku Sewriuków zapanował trwo- 
żny nastrój. Drzwi zamykano wieczorem na żelazne zasuwy. 
Sewriuk i student wstawali co noc i obchodzili folwarczek. Bra­
li ze sobą nabite strzelby.

Pewnego razu nocą zapłonęło w lesie ognisko. Płonęło aż do 
świtu. Rankiem Trofim poinformował nas, że przy ognisku no­
cował jakiś nieznany człowiek.

— Należy przypuszczać, że był to ktoś z bandy Gona — do­
dał. — Krążą dokoła jak  wilki.

Tego samego dnia do dworku przyszedł bosy chłopak w czar­
nych żołnierskich spodniach z wypłowiałymi czerwonymi wy­
pustkami. Buty niósł na plecach. Skórę na tw arzy miał popęka­
ną od słońca i w iatru. Jego oczy patrzyły ponuro i pożądliwie.

Poprosił wody do picia. Marina Pawłowna wyniosła mu dzba­
nek mleka i pajdę chleba. Chłopak wypił chciwie mleko i po­
wiedział:

— Państwo odważni. Nie boją się mieszkać w takim  miejscu.
— Nikt nas nie ruszy -— odparła Marina Pawłowna.
— A dlaczegóż to? —» uśmiechnął się chłopak.
— Nic złego nikomu nie robimy.
— Z boku lepiej widać — odpowiedział zagadkowo chłopak 

i wyszedł.
Toteż Marina Pawłowna niechętnie zgodziła się następnego 

dnia na wyjazd męża do sąsiedniego miasteczka, gdzie miał ku­
pić żywności i prochu. Sewriuk zabrał mnie ze sobą. Powinni­
śmy byli wrócić tego samego dnia wieczorem.

Spodobała mi się ta przejażdżka po bezludnym kraju. Droga 
szła pomiędzy błotami, przez piaszczyste wydmy, porośnięte 
rzadkim sosnowym lasem. Piasek przez cały czas zsypywał się 
cieniutkimi strużkam i z kół. Przez drogę przepełzały węże.

Było bardzo gorąco i dlatego dobrze widziałem, jak  nad błota­
mi faluje nagrzane powietrze.

W miasteczku po zarośniętych mchem dachach żydowskich 
domków chodziły kozy. Drewniana gwiazda króla Dawida wi­
siała nad wejściem do synagogi.

Na placu zasypanym resztkami siana drzemały rozsiodłane 
dragońskie konie. Koło nich leżeli na ziemi czerwoni od gorąca 
żołnierze. M undury mieli porozpinane. Leniwie podśpiewywali:

Hej, chłopczyki, zuchy żołnierzyki,
Gdzie są wasze żony?
Żony nasze — strzelby 1 pałasze,
To są nasze żony!

Oficer dragonów siedział na ganku oberży i popijał m ętny 
chlebowy kwas.

Chodziliśmy od sklepu do sklepu. Było w nich mroczno 
i chłodno. Gołębie zdziobywały ziarna Z dziesiętnych wag. Ży­
dzi -  handlarze w  czarnych, zatłuszczonych m yckach narze­
kali, że handel się nie opłaca, gdyż cały zysk idzie na przyjęcia 
dla naczelnika policji. Opowiadali, że trzy dni tem u Andrej 
Gon wpadł do pobliskiego folw arku i uprowadził czwórkę wspa­
niałych koni.

W jednym  sklepie poczęstowano nas herbatą. Trochę pach­
niała naftą. Do herbaty  podano różowy cukier w kawałkach.

Zmitrężyliśmy z wyjazdem. Kiedyśmy wreszcie wyjechali 
z miasteczka, Sewriuk zaczął popędzać konie. Lecz konie opadły 
z sił na piaskach i mogły iść tylko powoli.

Nad grzbietami koni wisiały chm ury ślepaków. Bezustannie 
świszczały rzadkie końskie ogony.

Z południa nadciągała burza. Błota sczerniały. Zaczął dnju- 
chać wiatr. Szarpał liśćmi i roznosił zapach wilgoci. Błyskawice 
darły niebo. Dudniły i trzęsły ziemią dalekie grzmoty.

— Trzeba będzie skręcić do karczmy nad Braginką — powie­
dział Sewriuk. — Zanocujemy tam. Trochęśmy za długo m aru­
dzili w miasteczku.

Skręciliśmy na ledwo widoczną leśną drogę. Wóz skakał po 
korzeniach drzew.

Zaczęło się szybko ściemniać. Las porzedniał. W twarz po­
wiało wilgocią i podjechaliśmy do czarnej karczmy.

Stała na samym brzegu Braginki, pod wierzbami. Z tyłu 
karczmy brzeg zarósł pokrzywami i wysokimi, parasolkowaty- 
mi kwiatkami blekotu. Z tych pachnących zarośli dolatywał 
trwożliwy pisk — widocznie chowały się tam przestraszone bu­
rzą kurczęta.

Na krzywy ganek wyszedł stary, otyły Żyd — właściciel 
karczmy Lejzor. Miał na nogach buty z cholewami. Jego sze­
rokie jak u Cygana spodnie ściśnięte były czerwonym pasem. 

Lejzor uśmiechnął się słodko i zamknął oczy.
— Co za gość! — zawołał i pokiwał głową. — Łatwiej zna­

leźć w lesie brylant, niż zwabić do siebie takiego miłego gościa. 
Niech pan będzie tak  łaskaw i wejdzie od razu do czystej izby.

Mimo słodki uśmiech, Lejzor spoglądał na nas ostrożnie spod 
obrzękłych, czerwonych powiek.

— Wiem, Lejzor — powiedział do niego Sewriuk — że w pań­
skiej karczmie przebyw ają majstrowie. Niech pan się nie oba-

Jwia. Nas to nic nie obchodzi. W karczmie każdy ma prawo no­
cować.

u? mo£ę.zr°bić! — westchnął ciężko Lejfeor — Dokoła 
las i błota. Czy ja sobie wybieram  gości? Czasem sam jestem 
w strachu, panie Sewriuk.

Weszliśmy do czystej połowy karczmy. Poskrzypywały wy­
skrobane do białości podłogi Izba przechyliła się nieco i wszy­
stko w niej stało krzywo. Na łóżku siedziała spuchnięta, siwo­
włosa kobieta, obłożona różowymi poduszkami.

— Moja mamusia — objaśnił Lejzor. — Cierpi na puchlinę 
wodną. Dwojra! — krzyknął. — Nastaw samowar.

Zza firanki wyjrzała i kiwnęła nam głową na przywitani# 
młoda kobieta z melancholijną tw arzą .— żona Lejzora.

Z powodu burzy okna były pozamykane. Muchy tłukły się 
o szyby. Na ścianie wisiał popstrzony przez muchy portret ge­
nerała Kuropatkina.

Lejzor przyniósł siana i zrobił nam posłanie na podłodze. Sia­
no przykrył grubym  płótnem zgrzebnym.

Usiedliśmy do stołu i zaczęliśmy pić herbatę. W tei samej 
chwili piorun trzasnął z taką siłą, że na stole podskoczył nie­
bieski talerz. Z ciężkim, równym szumem lunął na karczmę 
deszcz. Za oknem zapadł szarawy półmrok. Co chwila rozdzie­
rały go błyskawice.

Ulewa zagłuszała piszczenie samowaru. Piliśmy herbatę i za­
jadaliśmy rogaliki. Dawno już, tak  mi nie smakowała herbata. 
Podobała mi się ta karczma, to całe odludzie, szum deszcyu, echo 
grzmotu w lesie. Zza ściany dochodziły naszych uszu przytłu­
mione głosy żebraków.

Byłem zmęczony jazdą na trzęsącym się wózku i całodzien­
nym upałem, toteż zaraz po herbacie zasnąłem na podłodze n* 
sianie. Przebudziłem się w nocy, oblany potem. Zaduch nafty 
wisiał w izbie jak gęsta mgła. Migotała nocna lampka. Stara Ży­
dówka jęczała. Sewriuk siedział na sianie obok mnie.

Chodźmy lepiej na wóz — powiedział. — Jeszcze mi tu  
serce pęknie od tego zaduchu.

Wyszliśmy po cichu. Wózek stał w szopie. Rozgarnęliśmy sia­
no, ułożyliśmy się na nim i przykryliśmy się derką.
Burza przeszła. Nad lasem świeciły wilgotne gwiazdy.

Z dachu jeszcze spływały postukując krople deszczu. Zapach' 
mokrego burzanu przenikał do szopy.

Skrzypnęły drzwi. Ktoś wyszedł z karczmy. Sewriuk powie­
dział do mnie szeptem:

— Proszę leżeć cicho. To prawdopodobnie majstrowie.
Ktoś usiadł na kłodzie koło szopy i zaczął krzesać z kamienia 

ogień. Zapachniało machorką.
Jak  się zaświeci, zaraz ruszym w drogę — powiedział 

skrzypiący głos. — Bo nas jeszcze wsadzą do torby.
— Chyba że tak — odpowiedział głos ochrypły. — Zasie- 

dzielim się u Lejzora. Archanioły węszą.
— Nic dotychczas nie widać — wyrzekł trwożnie trzeci głos, 

całkiem jeszcze młodzieńczy. — Wszystko na deszczu rozmięk-* 
ło, może dlatego...

— Dla gonowców nie ma ni mokrości, ni trudności — odparł 
skrzypiący głos.

— To się musi stać — powiedział ochrypły. — Oni pomszczą 
naszą krzywdę. Ujrzymy karę bożą. Zanim jeszcze oczy nie po­
gasły.

Żebracy umilkli.
— Petro — odezwał się skrzypiący — czy wszyscy ludzie go­

towi?
— Wszyscy — odpowiedział młodzieńczy głos.
— To niech wyjdą z karczmy. I żeby Lejzor nosa nie wyty­

kał. To nie jego rzecz. Wziął swoje grosze. Podróżni śpią?
— Śpią. Co by mieli robić?
Głosy znowu zamilkły. Poruszyłem się nieco. Sewriuk trącił 

mię .w rękę. Z karczmy wyszło jeszcze kilku ludzi.
— Ja  na Czemobyl i na Owrucz będę z Kużmą szedł — po­

wiedział znajomy głos. — M oże znajdę pod Czemobylem prze­
wodnika. Tam naród głoduje.

To mówił ów ślepiec, który śpiewał w Pogonnem nad mogiłą 
chłopca. Znowu zapanowała cisza. Serce mi waliło jak młotem.

Wydawało mi się, że upłynęło bardzo dużo czasu, zanim usły­
szałem cichy okrzyk: „

— Zajęło się! \ 
Wśród żebrakópr powstał lekki rwetes.
— No, bracia — powiedział ochrypły — uklęknijm y, zmówi­

my pacierz i w drogę.
— „Ojcze nasz, któryś jest w niebie — zaintonowali półgło­

sem żebracy. — Święć się imię Twoje, przyjdź królestwo Two- 
je.;.“.

Żebracy podnieśli się z klęczek i poszli. i(
— O czym oni rozmawiali? — spytałem  cicho Sewriuka.
— Nie wiem — odrzekł. —  Pójdę popalić papierosa z dala od 

siana.
W stał i wyszedł z szopy.
— Cóż to takiego! — powiedział ze zdziwieniem z ciemnośd. 

— Niech no pan popatrzy.
Zerwałem się na równe nogi. Za czarną Braginką, za zarośla­

mi wierzb dymiło się i różowiło niebo. Wysokie snopy iskier 
wylatywały jakby zza pobliskich krzaków. Łuna odbijała sit? 
bladym światłem w rzece.

— Co to się może palić? — spytał Sewriuk.
— Lubomirski — odpowiedział z ciemności Lejzor.
Nie zauważyliśmy, jak  do nas podszedł.
— Panie Sewriuk — wyrzekł błagalnym głosem — niech pan 

ma litość nad sobą i nad biednym karczmarzem. Zaprzęgnę pa­
nu konie i niech pan jedzie z Bogiem. Lepiej, żeby tu  pana nie 
było.

— A bo co?
— Mogą wpaść z miasteczka dragoni. Albo strażnicy. Od 

karczmarza nic się nie dowiedzą. Karczmarz nic nie baczył, 
nic nie czuł.

— Myśmy też nic nie widzieli — powiedział Sewriuk.
— Panie! — zawołał Lejzor. — Zaklinam  pana na pańskiego 

prawosławnego Boga! Niech pan jedzie. Nie chcę od pana pie­
niędzy. Droższy mi jest spokój. Czy pan widzi, co się naokoło 
nas dzieje!

— No, dobrze, dobrze —- zgodził się Sewriuk. — Ależ z pana 
nerwowy człowiek. Proszę zaprzęgać konie.

Lejzor szybko spełnił to polecenie. W yjechaliśmy.
Droga szła brzegiem rzeki. Sewriuk nie kierował końmi. Pu­

ścił lejce i konie szły same. Łuna gorzała coraz silniej. Po twa­
rzy chlastały nas mokre gałązki.

— Teraz rozumiem — powiedział półgłosem Sewriuk. — Pod­
palili Lubomirskiego.

— Kto?
— Nie wiem. Prawdopodobnie za tego przewodnika, którego

wilczarz zadusił. Ale myśmy w karczmie nie nocowali i niceśmy,
nie widzieli. Dobrze?

— Dobrze — potwierdziłem.
Za Braginką rózległ się cichy, lecz jyyrażny gwizd. Sewriuk 

zatrzymał konie. Gwizd się powtórzył. Wózek stał pomiędzy, 
gęstymi krzakami. Znikąd nie było nas widać.

— Hej, karczmarzu! — niezbyt głośno krzyknął z tamtego 
brzegu jakiś człowiek. — Dawaj prom!

Nikt nie odpowiedział. Nasłuchiwaliśmy.
Rozległ się plusk. Człowiek widocznie skoczył do wody i po­

płynął. W krótce ujrzeliśmy go zza krzaków. Płynął pośrodku 
rzeki, słabo oświetlonej łuną pożaru. Prąd unosił go w bok.

Niedaleko od nas człowiek wylazł na brzeg. Było słuchać, jak 
ze szmerem spływała z niego woda.
(68) (Ł». e. n.).
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U źródeł trychinozg

Str. 5

W ciągu osta tn ich  dwóch m iesię- szaw y i zna jdu ją  nabywców, 
zanotrnoano w  W arszaw ie sze- Wo wsiach podwarszawslńch pa­

nuje powszechne  i uzasadnione
______  __ W arszawie sze-

re9. zachorowań na trychinozę,
W skutek spożycia m ięsa pochodzą- przekonanie, że  ivai szaw iacy w szy-  
Ce9 o z  nielegalnego uboju. N ieste- stko  ,&a ciężkie pieniądze kupią, 
ty  duża ilość w arszaw iaków  zao- I  ta k  je s t w  is to c ie z a p o b ie g liw e  
Vatruje się ciągle jeszcze u pokąt- gosmosie warszaw skie, nie z  isto-

Robolnicy otrzymają mieszkania 
nieprawnie wyłączone spod kwaterunku

nVeh handfcrey, sprzedających mię in ej potrzeby, ale po prostu z na- 
*o niestem^lowane, częstokroć za- togu gromadzą zapasy żywności, 
try tg  trychinam i, pochodzące ze skąd ty lko  mogą. Skutki tego są 
Zwierząt podłych lub zabitych w  raczej smutne. W ypadki ciężkich  
annisanitarnych warunkach. zatruć, a nawet śmierci wsnutek

M ilicja O byw atelska i kontrole- spożycia pochodzących z podejrza­
n y  san itarn i walczą skutecznie z  nych źródeł artykułów  spożywczych
Płagą nielegalnego handlu mięsem, nie należą do rzadkości. #
W alkę tę  jednak utrudnia fakt, że Wchodzimy w  okres przedswią-
PubUcznośi w arszaw ska je s t w ybi- toczny, kiedy tc ,m e i/* U a e  pante w  w y;.)Czanlu mjeszkań spod kwa_
tnie tolerancyjnie nastawiona wo- domu ogarnia . -  terunku było wiele nieścisłości i na-

ec wszelkiego rodzaju oszustów  i zakupów. Byłoby j  - ■>■ ■ ’ wet nadużyć. Nie przestrzegano ko-
zpekulantów żywnościowych. Zaka- więcej zw racały przew lekła  i nieczno2° do uzyskania promesy w y
f °ne mięso, fałszow ane masło, mle- co — t gdzie k p j h łączeniowej, procentu zniszczeń, re- mieszkanie użytkowali często tylko

r  r y ? -  ^  « ± s *  * * » » » ■ « -

W ielka akcja sp o łeczn a  
fab rycznych  trójek k on tro ln ych

Z iniciatyw y Komitetu Warszawskiego Polskiej Par­
tii Robotniczej przeprowadzono w  ostatnich dniach wielką  
akcję społeczną, której celem było w ykrycie mieszkań nie­
prawnie wyłączonych spod kwaterunku. W akcji tej w zię­
ło udział około stu robotniczych trójek kontrolnych, w  
skład których wchodzili przedstawiciele partii politycz­
nych i związków zawodowych. Trójki kontrolne wykryły  
pewną ilość mieszkań, które przydzielone zostaną w  naj­
bliższym czasie robotnikom fabrycznym Warszawy.

ho odtłuszczone  i rozcieńczone wo- cięznu, •< ; •• *-
dą płyną  szeroką strugą  do W ar- dla nikogo rzeczą przyjem ną.

O statn ie p rzygotou an ia  przed  
trysła  m ien iem  „S trasznego  D uj o r  u

W ten sposób wyłączenie spod kwa 
terunku nie odpowiadało w gruncie 
rzeczy obowiązującym przepisom a 
mieszkanie użytkowali często tylko

pisów) z wyjątkiem tych wypadków,
w itotórych wszystkie roboty zostały 
wykonane I złożono wniosek o w y­
łączenie (o wydanie trw promezv 
Nr. 2).

Bezpośrednia akcja

runków, jakie towarzyszyły odbudo­
wie lokalu, oraz intencji i dobrej wo­
li remontującego.

To głęboko społeczne oblicze akcji 
zasługuje na specjalne podkreślenie.

Mieszkania przydzielone będą ro- 
j botnikom w  najbliższych dniach na 

Gdyby aparat miejski miał się za- podstawie opinii rad zakładowych, 
ć wyszukiwaniem i kwaliflkowa- E>art'V̂riycl\  komitetów fabrycznych 
em „wątpliwych" mieszkań, trw a. °raz sPecialnej komisji złożonej z 
by to zbyt długo i wymagałoby zbyt Przedstawicieli partii robotniczych, 

drobiazgowej, formalistycznej proce- vf, ;’ Związków Zawodowych i Wy. 
dury. Tymczasem idzie zima. Wielu Kwaterunkowego Z.M. (pa)

leniem tego procentu (co w  prakty- j prawnie, 
i ce uniemożliwiało jego określenie), Spowodowało to wydanie specjał- 
f wreszcie uzyskując promesę wyłą- nego rozporządzenia przez prezy- 
I czeniową na cały lokal, właśoiciel denta miasta. Rozporządzenie to 
remontował mieszkanie tylko dla .włącza do publicznej gospodarki lo- 
siebie, 'pozostawiając resztę znisz-1 kałami te mieszkania, które otrzy-

Rrace przygotowawcze Opery (w 
■ali „Roma") z dnia na dzień postę­
pują naprzód. Została zorganizowa­
na pracownia stolarska i malarnia, 
Umieszczone w podziemu pod sceną 
(dawne składy PCK). Przystosowa­
no lokal, ustawiono warsztaty i ma­
szyny, sprowadzono materiał drzew­
ny. Zespół techniczny pod kierow­
nictwem scenografa J. Hawryłkiewi- 
nza przystąpił do wykonania dekora­
cji do „Strasznegb Dworu", zaproje­
ktowanych przez K. Frycza. Do pra­
cy przystępują również pracownie 
krawieckie. Zakupiono wszelkie nie­
zbędne urządzenia i częściowo ma-

. , 1 Hr. Straszneeo czeń bf" opieki i nadzoru lub remon
!e.n 5 r  nL ! ?  , f,trudniono kilkuna- ***• .wyłączał lulkupo-

kojowe mieszkanie a nier. z całyDworu" oraz zatrudniono  
stu fachow ych  pracow ników .

Na scenie odbyw ają się próby in ­
scen izacyjne „Strasznego Dworu , 
które prow adzi reż. R. Ordyński z 
zespołem  przygotow anym  przez dyr. 
M. M ierzejew skiego. R ów noleg le  od-i 
byw ają  s ię  m uzyczne prace przygo­
tow aw cze w  zw iązku z następną pre-  

W esełe Figara" M ozarta. Fil- 
Sto łeczna  pozysk ała  do 

dziale operow ym , jako

dom.

mały t.zw. promesę Nr 1 (gwaran­
cję, że dom wyłączony zostanie spod 
kwaterunku po dopełnieniu przez 
jego właściciela odpowiednich prze-

robotników żyje jeszcze w ciężkich 
warunkach mieszkaniowych. Czas 
nagli...

W tych warunkach zainicjowanie 
bezpośredniej akcji społecznej przez 
KW PPR 1  zorganizowanie jej z u- ■ 
działem przedstawicieli związków za. i 
wodowych było słuszne i pożytecz- j 
ne. Mieszkania znalazły się w ciągu 1 
trzech dni. !

ny osobno, przy uwzględnieniu wa-

m ierą  
harm onia  
w spółpracy w  -  
doradcę w okalnego i reżysersk iego,
prof. B regy.

Z nik ły  ogonki przed sklepam i
S io .r tn ^  i  m i ę s a  j e s t  t io s jjć

Już w sobotę ub. tygodnia ogon­
ki puzed sklepami mięsnymi stały  
tylko w  gadzinach największego 
nasilenia ruchu (14 — 17). Potem 
Znikły — choó w sklepach pozo­
stało jeszer? wiele wszelakiego to­
waru. Wczoraj kolejek już nie ob­
serwowaliśmy. Sklepy sprzedawały 
słoninę po jednym kg. na osobę.

Przyczyna tej znacznej poprawy 
na ' rynku mięsnym — to duże 
Zwiększenie się w ostatnich dniach 
Podaży żywca, w  związku z zakoń­
czeniem siewów jesiennych i ko­
pania ziemniaków.

Rzeżnicy warszawscy otrzymali 
w bieżącym tygodniu 75Q Atm-jme,:

sa i tłuszczów, czyli prawie tyle 
ile wynosi zapotrzebowanie okre­
ślane dla Warszawy przez kupców 
i komisję zaopatrzenia (800 ton 
tygodniowo). Jest bardzo prawdo­
podobne, że w następnych tygo­
dniach sprzedaż mięsa dla war­
szawskich wędliniarni i sklepów  
mięsnych ulegnie dalszemu zwięk­
szeniu.

Aby zmniejszyć możliwość nadu
żyć ze strony właścicieli sklepów i sko potężnej rotacji. Masówkę
mięsnych Rzeźnia Miejska na kopii • •’ - -
składanego przez nich zapotrzebo­
wania będzie wpisywać pobrane 
przez sklepy ilości towaru. Ułatwi 
to pracę komisjom kontrolnym.

W przeddzień Kongresu ruszy 
najmiększa ui Polsce maszyna rotacyjna

U ru ch om ien ie m aszyny-oibrzjjm a
przyśp ieszon o  o 3 m iesiące

W nowowybudowanej od strony ul. Nowogrodzkiej hali drukar­
ni „Robotnika" montowana jest od kilku tygodni, jedna z najwięk­
szych  w Europie maszyn rotacyjnych. Maszyna miała ruszyć w 
kwietniu 1949. Wczoraj na masówce zorganizowanej przez koła par­
tyjne BPS i PPR pracowników „Wiedzy" i „Prasy", zatrudnio­
nych przy montażu maszyny, zapadła jednomyślnie uchwała, że 
maszyna zostanie oddana do użytku w przeddzień Kongresu Zjed­
noczeniowego, t.j. 7 grudnia r.b.
Tłum złożony z murarzy, Przedsię­

biorstwa Państwowego Budowlane­
go Nr 2, elektryków f-my „Sławiń­
ski", monterów f-my „Berent" i 
Wydziału Drukarni „Wiedzy", zece- 
rów, linotypistów i pracowników 
„Robotnika", wypełnił salę, sąsia­
dującą z halą, gdzie spoczywa ciel-

Siare p rzejście podziem ne  
odkryto na trasie W-Z

Robotnicy pracujący przy budo-1 sposobu murowania, korytarz ten 
ie tuneiu trasy W-Z odkopali o-1 wybudowany został w wieku XVIII.

• Wejście zabezpieczono i w najbliz-* ie  tunelu trasy W-Z —— —  
statnio w pobliżu kościoła św. An 
by wejście do starego korytarza
Podziemnego, który ciągnął się 
Prawdopodobnie od kościoła do 
2amku Królewskiego. Sądząc z®

Topole
przy Nowej M arszałkow skiej
Wzdłuż Nowej M a rs z a łk o w s k ie j

Wydział Ogrodniczy zasadził ostat­
nio tysiąc metrów ziemi krzewami, 
tworzącymi żywopłot. P onadto po­
sadzono 600 włoskich topoli.

szych dniach podziemne przejście 
zostanie dokładnie zbadane przez 
archeologów.

W okolicy kościoła św. Anny, od­
kopano również kilkanaście trumien, 
w których znajdowały się kości 
ludzkie i resztki habitów zakon­
nych. Na jednej z trumien zacho­
wała się data: r. 1793. Przy niektó­
rych zwłokach znaleziono medale 
zakonne. (K)

twiera imieniem kół partyjnych tow. 
red. J. Rawicz, który stwierdza, że 
cały polski świat pracy akcentuje 
żywiołowo swą radość z okazji zjed­
noczenia się partii robotniczej, de- 
ikląrpjąc podnięgięniej pfodpkcjj, .ę*** 
przedterminową wykopanie planów. 
i.Zadaniem i ambicją,, pracowników, 
zatrudnionych przy montażu maszy­
ny rotacyjnej, powinno być oddanie 
jej do użytku na parę dni przed 
Kongresem Zjednoczeniowym.

W imieniu Spółdzielni Wydawni­
czych „Prasy" 1 „Wiedzy" przema­
wia tow. Bielski.

— W  naszej pracy — stwierdza 
tow. Bielski — maszyna rotacyj­
na -  olbrzym, wyrzucająca dziennie 
milion gazet i innych wydawnictw  
nie będzie odpoczywała. Znajdzie 
się dla niej praca zawsze. Zadanie 
uruchomienia rotacji o 3 miesiące 
wcześniej niż początkowo projekto­
wano jest wielkim trudnym zobo­
wiązaniem. Będzie ono wykonane w 

P.roeęn(ącłU: Uruchomienie ma- 
sąyny 7.XXI., b.r. będzie godnym po­
darunkiem dla Kongresu Zjednoczo­
nej Partii Robotniczej.

Kierownik budowy prof. Suzin Masówka kończy
podkreśla domosłosc faktu, jakim niem „Czerwonego 

niewątpliwie Kongres Zjedno- j „Międzynarodówki"

TEATB POLSKI (Karasia 2):

W torek, godz. 19 „Pan Jowialskl". 
środa, godz. 19 „Pan Jow ialskl” . 
Czwartek, godz. 19 „Pan Jowialskl". 
Piątek, godz. 19 „Cyd”.
Sobota, godz. U  „Odwety", godz. 19 

W każdym wypadku zabezpieczę- Ni , yowialsk_ ' 
nia lokalu przez trójkę kontrolną b a j  14 ”Fant‘^ ’- «<*»*• »
dana jest wszechstronnie całość wa- l  __
runków, w jakich żyją jego miesz- ' ^  Rozmaitość1 (Marszałkowski
kańcy. Każdy wypadek beazie bada- T • Sa6lmoet™  ScaJ>to«".

* KAT«  „PLACÓWKA" (ul. Królewska 
13). godz. 19 „Synowie” A. Millera.

TEATB MALI (Marszałkowska 81) j 
godŁ 19 „Faryzeusze i grzesznik".

TEATB „COMOEDIA” Cul. Szwedzka J»t 
godz. 19 „Szczepcie Frania” .

TEATB POWSZECHNY (ul Z am ojski*  
go): godz. 19 „Archipelag Lenoir” .

TEATB KLASYCZNY (Mokotowska 18) J
godŁ 19 „Kobieta we m gle”.

TEATR NOWY (ul. Puławska 89) t
o  j  . godz. 19 „Dom otwarty".

czeniowy. Będzie on świętem całego t e a t b  d z i e c i  w a b s z a w y  (■»'* 
narodu i dlatego wszyscy ludzie p ra -(™ CA): *odz- n  „Budowali most”, 
cy pragną go uczcić właśnie w z m o - “ u „Roma"): w  
żoną pracą. Inż. Suzin apeluje do za-
trudnionych przy montażu maszyny SAt?u^ :zky .7  •^rzypce, Antoi — lort*- 
eiektrotechników, monterów, ^ o ,P w 'n T X e « ê .0^ » w ^  
pracujących przy budowie nowych 
pomieszczeń drukarni murarzy 1 sto­
larzy, aby nie szczędzili trudu i  do­
trzymali zobowiązania.

W serdecznych, prostych słowach
wyraża swe zadowolenie z bliskie­
go zjednoczenia obu partii przedsta­
wiciel robotników zc trudnionych 
przy budowie tow. Sztabert.

Tow. Sztabert stwierdza: Wiemy, 
że pracujemy dla dobra mas. Tu w  
tym gmachu powstawać będzie pra-

---------------—  p
ny  muxyce w ęgierekiej.

NASZ TEATB (w sali teatru Małego)}
„Rotm antyczność”  codz. g. 15,16 w  nia- 
dzielę 1 św ię ta  godz. 11.30.

TEATB „WBOBELKK WARSZAWSKI”
(Zygmuntowska 8): rewia pt. „Konferen­
cja ONZ” , pocz. 17.15 1 19.15. w niedziele
16. 17.15 i 19.15.

TEATB LALEK „NIEBIESKIE Ml UDA
DY” (Marszałkowska G9): w prdbacb
„Kopciuszek" i „Bajka o rybaku i rybce" 
A. Pcczkina w tlurn. J. Tuwima.

TCATB G Ii L I W EB (K rólew sko 1") : w 
próbach „Korsarza .

M UZEtJM  N A R O D O W E  
W ysU w a K siałk l Radzieckiej Ieo  , . . .  *:-----«■—  i _  *• aaaujAM xv»uxiecKiej x pokassa połączonych partu. Dołożymy i malarstwa rosyjskiego. Zbiory sUłe: ma-

wszelkich starań, aby w dn. 7 grud- I f c P̂ e :  “JŁ J .
nxa z nowej rotacji wyszło pierwsze ’ caskleso i grafiki belgijskiej. Muzeum
wydawnictwo zjednoczonej partii igbote* “ ąT i ^ - i j
klasy robotniczej. (W poniedziałek Muzeum zamknięte.

Gorącymi oklaskami 
zebrani to oświadczenie.

1
p r z y j m u j ą  k ° n c e b t  a r t y s t ó w  w ę g i e r s k i c h

I Moi* 24 bm. o g. 19 odbędzie się w 
sali Ministerelwa Odbudowy, Al. Stalina 

u wjAoiiamu robót na 7 '**■, Koncert z udziałem artystów weg.er-
grudnia zapada wśród burzliwych J f ^ h ‘S E S T s ie S S

I y—7 ó/ł m' —w— „ J  „ A L ii.ir ._ *oklasków.

jest
*ię odśpiewa-
Sztandaru" i 
(R)

50 tysięcy tanich choinek na Sunięta 
dostarczą Warszawie Spółdzielnie

HEŁOSiłEliiA BfiOBUE
^HOROBY PŁUC i SEKCA, BENTGEN:
prześw ietlenia , zdjęcia. Dr med. P iotr, 

(daw niej P rzychodnia • Sęna-k 
w r a k  a  23/30), obecnie P u ław ska 5. 84o4

ŚBODA, U  LISTOPADA 
W arszaw a I

c i c et reszcz. w iad. 5,20 Konc. por. d .a  5,15 in  no,r Q Muz. por.
muz.

e is  streszcz. wtau. o tw  Jkuuu.
, at a u racy. 6,10 D ł  por. 6,25 Muz.
??w4  W iad dz. por. 7,20 Por. m ozaika A**—  
8 55 Szkolna gazetka radiow a. 9,30 W w eeh 
o,oo 11,40 Aud. szkolna. 12,04lń c a  R ad iow anołudn. 12,10 K ronika  polityczno- 
\V-ad. P W ę g i e r .  12.30 Konc. d la  szkół.

to ruńek ie” . 16,00 Dz. 
V n n r  kaneli cygańskiej. 17,45

nołudn

Konc. kapeli cygańskiej

TOG R A F -laboran t z 16-letnla p rak ty k a  
Poszukuje pracy . Zgloaam ia: Toninszewaki, 
W arszawa, ul. Lessno 78 —32.ul.

Ju iJB iO N O  legitym ację 
•k iej H aim y.

szkolna św ider- 
8827

?AGi)BIONA została leg itym acja  człon- 
{tęwska Zwlk2ku Zawodowego Pracow m - 
*°w  Spółdzielczych — Oddział W arszaw a, 

im ię M ieczysław T atarzyn . f-8i.3

STARSZA b a n i a  z W arszaw y, k tó r a b y -  
zeszłego roku w Skierniew icach u pm o- 

'nowskiej, proszę o adrfts: Sobolewska — 
Skierniew ice, ul. Mszczonoweka 28.

Kadp Z akładoiue dostarczą drzeinek  
rodzinom  robotn iczym

Ponad 50 tysięcy choinek zostanie rozprowadzonych w War­
szawie w okresie przedświątecznym. Zaopatrzenie hurtowe powie­
rzono spółdzielni „Las", natomiast punkty sprzedaży detalicznej zor­
ganizują organizacje społeczne i młodzieżowe, spółdzielnie spożyw­
ców oraz „Kratniaki" wyższych uczelni. W bieżącym roku zupeł­
nie wyeliminowani zostaną prywatni dostawcy choinek, którzy, jak 
niejednokrotnie stwierdzono, sprzedawali drzewka wyszabrowane 
w lasach państowych i parkach.

Zasadniczym celem tegorocznej 
„akcji choinkowej" jest niedopusz­
czenie do barbarzyńskiego niszcze­
nia drzewostanu, przez złodziei i sza­
browników leśnych, którzy wyko- 

 ̂rzystując okres przedświątecznej 
| koniunktury wycinali drzewka, gdzie 
I się tylko dało. Tysiące młodych 
I świerków i jodeł padało pod siekie­

rami. Niszczono całe szkółki mło

3  nowe p o lsk ie  film y  
zobaczym y w grudniu br.

Jeszcze w  tym roku na ekranach 
kin stołecznych ukażą się trzy no- 

Yo!I4“iv>rietoh 19.0Ó- Aua- ala wojsita. x»,w i we pełnometrażowe film y pro-

konkursowe. 2 2 . 0 0  Ork. Tan. 23,00 Osiat. . Będą to „Skarb" (życie kierów- “—“•  ------------  B“ W"M 4ł“w_
w iad. 23,10. Muz. tan. j ców autobusów miejskich), „Ulica j drzewek, trzebiono parki i  r e -

Warszawa i i  graniczna" (getto warszawskie w i zerwaty*
1 7  1 5  Muz. poważna. 17,25 utwory fo rt. j czasie okupacji),, oraz „Drukarnia

17..6Ó Muz. ^ ; bjc18j“ ołê eńilwa0”: 18^ ' Przy ul. Grzybowskiej" (z dziejów  
1 9 , 0 0  utwory skrzypcowe, i prasy podziemnej). (R)

surowej odpowiedzialności

S 7 v  . L- m di t c j ł ia a ; , m in e .iv  jszeiceiT  
(Splew). P raedsprzedaż b iletów  w I m p ^  
ci©, Al. S ikorskiego 42. w  dniw koocer- 
tu  od codo. 17 w kotle.

( ~ 5 a s ł A  1 ,1 -----

„ATLANTIC” (Chmielna 33): „W ieUde 
nadzieje” . Pocz. seansów: 14. 16.30, 31.80. 
Dla Zw. Zaw. 19.

„AKTUALN0 8 CU* (w kinie Syrena):
GodŁ 13. Program Nr. 53. W niedziel* 
dodatkowy seans o goda. 1L

„AKTUALNOŚCI" ( W klnie S tylow y): 
tylko jeden seans o godz. 1L Nowy pro­
gram aktualności nr 54.

dą do
karnej.

Główny nacisk położono w tym ..p a l l a d i u m ”  (ziota 7-9): „Dzieci 
roku na dostawę tzw. choinek popu-j y”' Focz' 13, 15, 19, 21 • Zw‘ Zaw' 17- 
lamych (do 80 Cm. wysokości) Ce- I. ”P0L0N1A” (Marszałkowska 56): „Za­
na tych drzewek skalkulowana zo- ' 2W ‘d ^ 1 ź A  LU°’ H'45' 19 lŁ 
stała na 63 zł w hurcie i ok. 95 zł w 
detalu. Choinki większe (do 3,5 m 
wysokości) kosztować będą' 185 zł.
Robotnicy 1 pracownicy różnych in­
stytucji mogą otrzymać choinki po 
cenie hurtowej przez rady zakłado­
we. (Ks)

„STYLOWY” (Marszałkowska 113) —
„Młodzi Idę” . Pocz. godz.: 18. 15. 17 i 21. 
Zw. Zaw. 19.

„SYRENA” (Inżynierska 2): „Zielone
lata , fum  prod, angielskiej. Początek  
seans. 15, 17, 21 i Zw. Zaw. 19.

„TĘCZA” (Suzina 4): „Czarodziejski
Zaw 19 *«*"«■: 15, 17, 21. 'Dla Zw.

ióok  s ia rę  i nowe” . 19,45 Nowoczesna 19,25 1^ .  wiecz. 21,00 Aud. Cho-
Muz. ludowa 
19,25 o S tare 4

^ 2?40~ Muiz. rozrywkowa. 22,15 1

poezja ludowa 2 0 M z P° j Potrzebna jest streptom ycyna

T ow . STANISŁAWOWI MASZTAKOWSKiEMU
r  rt F M. „Motozbyt"D y r . N a c z e ln e m u  C . H.
— — nowodu śmierci ojca składa serdeczne wyrazy współczucia z p

KOŁO PPS 
MOTOZBYT . , 
DYREKCJA

^ r- Sp. 49, 63/48

Sąd Grodzki jako Sąd Spadku w Żarkach
_  zam. w Częstochow,

Chanel! małż.
1v , kuIH BorenszUjn, zam. w Częstochowie
1) na wniosek Dobry - _  . cbaneli małż. Kbzencwfig wła-

7*ywa spadkobierców Szmuia-K 7arkachi ui. stary Rynek 27,
Cńńeli nieruchomości położonej na ,wniosek EWy

J ^ r ły c h  on 20.VI.1928 " a  i d l - b i e ^ ó w  Symchy Drez-
her ’ zam' We Wr.0C ^ c i położonej w  Żarkach, ul. Kościelna 24, 
*!. ’ ^ C i d e l k l  nieruchomości P miesięcy od dnia ukazania

bJ 2.IX. 1939 r. -  a b y ^ sn T  udowodnili swe pfawa do spadku,
^ niniejszego ogłoszenia pominięci w postępowaniu o .tw ier-

w przeciwnym razie mo*ą o.a- u

• ń iu  p r a w  d o  spadku- S ę d z ia  (— 1 J . K ry p le w e M

Samorząd Uczniowski i Koło 
ZMP przy Prywatnym Koeduka- 
cyjnym Gimnazjum i Liceum Han­
dlowym dla Dorosłych Spółdzielni 
„Grono Nauczycielskie" w  Warsza­
wie, ul. Zygmuntowska 16 — zwra­
cają się do wszystkich, którzy mo­
gliby przyjść z pomocą, z gorącym  
apelem o streptomycynę oraz ofia­
ry pieniężne na jej zakupienie dla 
ratowania, życia chorej koleżanki.

Ofiary prosimy składać w  Admi­
nistracji „Robotnika" Al. Jerozo­
limskie 85.

W W arszaw ie kw itną banany
W cieplarni Miejskich Zakładów 

Hodowli Roślin, przy ul. Chodkiewi­
cza zakwitło drzewo bananowe. Zo­
stało ono w ubiegłym roku sprowa­
dzone z miejskiej palmiarni w  Głiwi 
cach. Obecnie mierzy 8 m. wysoko­
ści. Kwiat ma barwę brunatno-czer- 
woną, pręciki pokryte są żółtym pył­
kiem Powyżej kwiatu widoczne są 
lu± y-ązfci małych owoców

Stan taki nie może być tolerowa­
ny. Obecnie Ministerstwo Leśnictwa \ 
podjęło energiczne środki zaradcze, 
aby zapobiec bezmyślnej dewastacji 
naszego majątku narodowego. Wy­
rąb choinek będzie odbywał się tyl­
ko w  miejscach wyznaczonych przez 
administrację leśną.

Przedsiębiorców prywatnych nie 
dopuszczono do wyrębu drzewek. 
Polskie Koleje Państwowe przyjmo­
wać będą transporty choinek tylko 
na zlecenie Spółdzielni „Lag". Kon­
trola nad detalicznymi punktami 
sprzedaży choinek powierzona zo­
stała straży leśnej i M.O. Legityma­
cją prawa sprzedaży jest rachunek 
Spółdzielni „Las". Sprzedawcy, nie 
mogący udowodnić, że nabyli drzew­
ka w sposób legalny pociągani bę-
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Niemiecka Partia Jedności 
na drodze rewolucyjnego marksizmu

Berlin, w  listopadzie  
W początkach grudnia rozpoczy­

na się w Berlinie konferencja p a r­
ty jna Niem ieckiej P a rtii Jedności 
Socjalistycznej (SED), która stworzy
ła podstawy ustroju demokratyczne Gd7 1<łea zjednoczonej partii 
go w  jednej trzeciej części Niemiec krzepła, nastała pora porachunku 
i od 3 praw ie la t walczy na czele z zamaskowanymi reakcjonistam i 
elementów demokratycznych o przy 1 zawodowymi oportunistam i. Gdy 
wrócenie jedności państw a na zasa- w SED zaczęto lansować poglądy o 
dach demokratycznych. I (.-specjalnej drodze niemieckiej do

Mi arian f»o€SkotwiriskS
(KORESPONDENCJA WŁASNA „ROBOTNIKA")

I nej obcości, w prostej lin ii prow a-
ftzeczy ludzki# j nieludzkie

Idzącej do zdrady k ’^ y  robotniczej /a *°J szczęście pcw olt N o  i co?... N o  i nic. Ż a d n ych  r *1 y ~y ioooinicze.i., zaczynam y w yzw clac z
oczyszczanie ko(a kartgk

W tych w arunkach—  mimo po­
czątkowych oporów — możliwa się 
stała spraw a jasnego postaw ienia 
t. zw. sprawy polskiej na forum  
partyjnym . Chodził© tu o kwestię 
granicy polsko - niemieckiej, bę-

Konferencja partyjna, będzie m ia socjalizmu", specjalnie powołana dącą poniekąd probierzem  aktyw -
łn dla SED przełomowe znaczenie komisja partyjna, po zasadniczej dy 
n a  nowym etapie w alki o niem iec- skusji, w  której wzięli udział m. 
k i socjalizm i realizację m arksi- in- W ilhelm Pieck, Otto Grotewohl, 
Stawskiego program u. SED zrobiła Bernard  Koenen, Paul Wandel, 
długą i ciężką drogę. Otoczona ze- ^ red  Oelsner, Anton Ackerman i 
wsząd wrogami, karierow iczam i i Helmut Lehm ann — odrzuciła pu- 
zdrajcam i, którzy w kradli się w sze Alicante w raz z całym Komitetem 
regi p artii z polecenia niem ieckiej i  Ger*tralnym partii, m ylną i niefoez- 
re  akcji, SED, — jak pisał W alter • Pleczn3 teorię „odrębnej niemdec- 
U łbricht w „Taegliche Rundschau" jk le ) d r°Si do socjalizmu". Nauka 
—nie jest jeszcze dostatecznie p rz y , Płynąca z niedokończonej rewolu- 
gotowana do w ielkich zadań w  n o - ' e)* 1918 roku dowiodła, że właśnie 
wym etapie odbudowy, w alki o re -  Prawicowy oportunizm i schlebia- 
alizację planu dwuletniego i osta- n*e nile szcza Askim politykom, do- 
tecznej rozgrywki o jedność demo - 1  Prawsdziły do faszyzacji Niemiec, 
kratycznych Niemiec. SED zrnajdu-! Na nowym etapie w alki o socja- 
je się obecnie na etapie sam okry -! Uzm, SED zwalcza obecnie nie ty l- 
tyki i krytyki, w walce z p raw ico-' ko m ary przeszłości, ale konkretne- 
wym i nacjenali Stycznym odchy lę-, go przeciwnika czasów nowych, któ
niern wśród członków partii, jak  i 
zdecydowanym potępianiem  tych 
wszystkich, którym i powodował je ­
dynie oportunizm  lub zwykłe k a ­
rierow i czostwo.

Musimy pam iętać, ze gdy w  r.
1946 z dawnej SED i dawnej KPD 
narodziła się zjednoczona partia  ro ­
botnicza, kierow nictw o nowej p a r­
ti i  Stanęło w  obliczu ostrej w alki z 
odradzającą się reakcją niem iecką ’ program u SED jest sprawa 
oraz wobec judaszowych chwytów 
szumach ere wskiej SPD w  Berlinie 
i  Hannoverze. Nie jest dziś dla n i­
kogo tajaęm icą, że ówczesna fuzja 
obu odłamów niem ieckiego socjali­
zmu nosiła charak ter mechaniczny; 
w  szeregi SED w kradły  się nie ty l­
ko jednostki ciportuniatyczne, ale 
sporo karierowiczów, którzy w  no­
wej p a rtii w idzieli odskocznię dla 
swych drobnych am bicji. SED była 
p artią  masową z kierow nictw em  o

ry szerzy fałszywe teorie , reform i- 
zmu. Pam iętać przy tym należy, że 
Niemcy zawsze były podatnym 
gruntem  dla wszelkiego rodzaju 
schizm i „nowinek", znajdujących 
natychm iast opiekę i poparcie u 
tych elementów, które straszył po 
nocach duch prawdziwej rew olu­
cji.

Drugą przeszkodą w  realizowaniu
nacjo­

nalistycznego odchylenia w  partii. 
„Jeśli dokładnie zanalizujemy stan 
ideologiczny, panujący w  naszej 
partii — powiedział na 13 posiedze­
niu CK W alter U lbricht w swym 
referacie pt. „Znaczenie rezolucji 
Międzynarodowego B iura Inform a­
cji" — i w  naszej klasie robotni

tVvT  t i n '  4 PA '  m ,el?cow oscl’ za trzęsien ie bu tów  przydzia łow ychty*e za tern - kancy dysponow ali praw em  do kar- dam sklch  , t0  w doda tku  małyCh
£ stał się a k - u k  i zw iązanym i z m m i przydzia- numerów> za to  d uzych  numerów.

ności niemieckiego nacjonalizmu.
Nastroje antypolskie były i w SED.
Podsycała je  niew ątpliw ie propa­
ganda reakcji — i to nie tylko n ie­
mieckiej. SED m iała tu do spełnie­
nia olbrzym ią rolę. Robotnik nie­
miecki na wschodzie m usiał .pojąć, 
że im perializm  światowy pragnie 
pochodu ńie tylko za Odrę i Nysę, 
ale chętnie pójdzie drogą na W ar­
szawę i Wołgę.

SED w tej spraw ie zajęła jasne i 
wyraźne stanowisko, wbrew  opor- 
tunistom  i zamaskowanym szuma- 
cherowcom. W alter U lbricht o- 
świadczył na posiedzeniu KC p a r­
tii: „Oświadczamy jasno i jedno­
znacznie, że stoimy stuprocentowo 
na gruncie uchwał warszawskich...".

Walcząc z agentam i szumacherow 
skiego „Biura Wschodniego", SED 
m usiała powołać do życia Komisję 
Kontroli P a rtii, aby nie tylko w y­
rugować wszelkich karierow iczów  dem‘d k ^ y c m e “j 
oraz agentów  z łona partii, ale ró ­
wnież po to  ,by przekształcić SED 
w partię  nowego typu. W m iarę po 
stępów agitacji wroga, czujność par 
tyjina m usiała zostać zdwojona.
W alka klasowa zaostrzyła się b o - ‘ . ą do. rozwiązania szereg zagad- 
wiem — specjalnie w  strefie ra - : n*ed> które zadecydują o nowym e- 
dzieckiej Niemiec, otoczonej z e -1 ! fpie rozwo,jowym m łodej partii, 
wsząd przez wroga. I n ich należą przede wszystkim

SED rozpoczęła więc oczyszczanie T ^ T ' 7 , ‘  . M<łdnego k lam acyj w nosić nie m ożna , spół-
swych szeregów z ludzi słabych lub 1 f , ^ z y d z ia ło w , ale na dzie lm a  m c nie po tra fi w  tej sp r tf
wrogich program owi partii n f  a rtyku ły  kar tk i jeszcze  są. wie pow iedzieć, a centrala p o w t*

_  , ' O kazuje się jednak, ze przydzia ły  tow a też nie wie, co z  ty m  fanteM
Czujność kierow nictw a partii jest przydzia łam i, kartk i kartkam i, te - zrobić . 

tym więcej dziś wskazana, ponie- oria teoria , a prak tyka  n ieste ty  —  n • • , . • -
waż -  ja k  przyznają czołow T jej 'p ra k ty k ą  * * J o m e w a z  jestem  praw ie pew ien.
przywódcy -  mobilizacja klasy ro - W  *-■• Ze M innych  m iejscow ościach jest
botniczej pozostała w 
pem wroga. Przeciwnik
tywniejszym od czynników klasy *' łam i.  . .  , • , , . ,,S2T2- d „ITT ■**rv*». ~

Ł w l la l ta t  y ę w . - k a r u k  ńi c 'Z F o l
Czy wogole możemy zwalczać go, | ka r tk i  zg in ę ły  w k tó re jś  za tw ier -  w v m ;a n e  *
jeśli wielcy kapitaliści i bogaci j d za ją ce j  instancj i .  M ó w i  się tru d n o
chłopi są członkami naszej partii, — zg u b ić  lu d z k a  rzecz .  U p r z e d z a m  ty l k o  O dpowiednią
naw et na kierowniczych pozycjach | N a s tę p n ie  z d a r z y ły  się p rzyd z ia -  In s ty tu c j ę  Z a jm u ją c ą  Się R ozdzie-  
r,p. w  spółdzielniach rolnych lub w , ł y  m a te r ia łó w  c ienk ich .  T y m  ra zem  le n ie m  A r t y k u ł ó w  R e g la m e n to w o -  
Samopomocy Chłopskiej*' j organ izac ja  n ie  zaw iod ła .  K a r tk o -  n yc h ,  że tego  ro d za ju  apeli nie j *

Mimo tych niedociągnięć, SED w’icze dosta l i  p o  s ie d e m  m e tró w ,  a- s t e m  w s ta n ie  z a m ie s z c z a ć  w per- 
zrobiła wiele od chw ili swego p o w - ' ^e — w d w ó c h  ka w a łk a c h ,  n o  i ko lo -  m an enc j i .  S ą d zę ,  że  p ro w a d zą c  od

! ry d la  lu d z i  o  s ła bych  n e rw a ch  by- c z te re ch  lat sp r a w y  p r z y d z ia ło w e .stania.
Osiągnięto sukcesy w  tw orzen iu , £  ęb so h itn ie  nie do  zniesienia. O. / .  Z  5. R . A . R . m ogła się ju t  

zrębów dem okraci! ludowej przez i Mo? 1.« «  trudno ~  farbiarz był dziesięć razy n auczyć przepraw a- 
realizacje reform y rolnej, przez stwo I w ldoczn ,e daltonistą , a to  przecież dzam a rozdzia łów  po  linii zdrow e-
rżenie uspołecznianego sektora w 
gospodarce, przez rozwój dem okra-

też ludzka  rzecz.
W reszcie rozeszła  się w ieść o 

przydzia le  butów . Isto tn ie , buty

go rozsądku  i po trzeb  konsum en­
tów .

W szelk ie  bow iem  przydzia ły  d istycznej adm inistracji państwowej. I T  . ".“ “ 'T ‘ ,
Na odcinku politycznym, SED sta - i spółdzieln i nadeszły, ale po bhz- ludzi pracy m e są żadną łaską, tyl- 
ła  się  orędowniczką jedności N ie- !SZym zbadaniu okazało  się, że m i- ko  ciężko  zapracow anym  praw em  
miec, tworząc instytucję Kongresu i m °. \Z ?  Polsce m am y znaczn ie wię- i lekcew ażenie tego nie jest ju ż  rze- 
Ludowego w  oparciu o blok in n y ch ' Cf 1 k ° b,et n tz m ężc zyzn  —  bu ty  na- czą ludzką , ty lko  karygodnym  n i*  
stronnictw  oraz uchw alając projekt Weszły w yłączn ie m ęskie. dbalstw em .

Ikonstytucji pań ­
stwowej. Są to  w ielkie postępy w ' 
chaosie powojennych Niemiec.

Na grudniowej konferencji p a r­
tyjnej, kierow nictw o SED ma przed

I  w doda tku  sam e na jw iększe nu ­
m ery. S TR ĄC ZEK .

1

„Niejedni myśleli — powiada 
W alter U lbricht — że po stworze­
niu podstaw  ustro ju  dem okratycz­
nego w strefie radzieckiej, wszyst

czej, musimy stwierdzić, że 1 u n a s 1 ko iy ż w porządku, i że
są te  tendencje nacjonalistyczne, bę 
dące po części pozostałościami m i­
nionych okresów, po części zaś sfcut

wysokim  poziomie etycznym kam i systemu wrogiej propagandy,
i ideowym, ze słabym  średnim  
aktywem  i o zupełnie niezbadanych 
dołach. Dwa z górą la ta  dośw iad­
czeń i w alk wewnętrznych, mogły 
dopiero przynieść w yjaśnienie i see 
mentować do dalszej w alki o so­
cjalizm  lewicowe elem enty partii, 
k tó re  od pierwszej chwili stały na 
straży dem okracji niem ieckiej.

K ierow nictw o party jne SED m u­
siało walczyć n ie tylko z faktam i, 
ale i z legendami, szeroko kolpor­
towanym i przez agentów  Schum a- 
chera wśród dołów partyjnych. 
„Przeciwnik nasz — powiedział kie 
dyś U lbricht — walczył w  ciągu o- 
sfatnlego czasu aktyw niej i z w ięk­
szą celowością. Prow adził zaciętą 
w alkę dyw ersyjną docierając przy 
pomocy wrogiej propagandy reak ­
cyjnej aż do szeregów SED, w y­
w ierając wpływ, przede wszystkim 
na członków pochodzących ze sfer 
mieszczańskich lub drobnomiesz- 
czańskich. Stworzył organizację 
•.szpiegowską, sięgającą aż do apa­
ra tu  państwowego i do kół funk- 
cjdhariuszy SED“.

W walce z wrogiem w ielu człon

skierowanej przeciwko ZSRR, Pol­
sce oraz państwom dem okracji lu ­
dowej...". B rak dostatecznego u - 
świadomienifl politycznego jest, 
zdaniem Ulbrichta, przyczyną ta ­
kiego w łaśnie nastaw ienia. SED 
zdecydowanie przeprowadza jednak 
tę  konsekwentną w alkę z nacjona­
listycznym odchyleniem we własnej 
partii 1 może poszczycić się już 
znacznym sukcesem. Robota szko­
leniowa na tym właśnie 
zrobiła wyraźne postępy.

walka klasowa odtąd ostygnie. N ie­
którzy wierzyli, że istnieję jakaś 
specjalna droga niemiecka, p ra­
wdopodobnie w  złagodzeniu w alki 
klasowej i w  pokojowej ewolucji 
do socjalizmu...". Tymczasem, w 
przeciw ieństw ie do tych poglądów, 
w alka klasowa zaostrzyła się n ie ­
pomiernie. Wróg bowiem nie zła­
m ał dotąd swych kopii i kruszyć je 
będzie na robotniczych grzbietach 
aż do ostatniego tchnienia.

Ci, którzy z pośród członków 
SED tego nią zrozumieli lub zrozu-

  mieć nie chcą, dali dowód nie tylko
odcinku | swej słabości czy oportunizmu, ale 

przede wszystkim swej ideologicz-

pirrygofowamie f umkcionari uszy i 
członków SED do zastosowania te ­
orii marksizm u - 1 en i n izmu w  ży­
ciu praktycznym, do ukształtow a­
nia partii w  organizację w ew nętrz­
n ie jednolitą, zdolną do walki, po­
siadającą utrw aloną karność p ar­
tyjną, a więc do stworzenia z SED 
partii nowego typu, zdolnej do w al 
ki o socjalizm — Niemczech.

Członkowie SED muszą pam ię­
tać, że nie wystarczy tylko mówić o 
socjaliźmie, ale należy go p rak ­
tycznie stosować na każdym odcin­
ku u -a ry  społecznej, politycznej lub 
kulturalnej.

SED musi również przekonać M a­
sę robotniczą, że przyjaźń narodu 
niemieckiego ze Związkiem R a­
dzieckim, z Roliica oraz innym i n a ­
rodam i dem okracji ludowej leży w

* X A p WŁ A C H itt
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Spółdzielnia W ydawnicza „Ks'ężka*
Bolesław  fh y s  — „Szkice i o- 

braziki", tom  5 i 6 pism  zbiorowych 
pod redakcją  Z ygm unta Szwey­
kowskiego, okładkę projektow ał 
W ładysław  Daszewski, W arszawa 
1948, str. 184 i s tr . 224.

Bolesław  Prus — „Drobiazgi", 
tom  3 pism  zbiorowych pod red ak ­
c ją  Z ygm unta Szweykowskiego, o- 
k ładkę pro jek tow ał W ładysław  D a­
szewski, W arszaw a 1948, s tr . 284.

T rzy tom y drobnych utw >rów  
czołowego polskiego p isa rza  doby 
pozytywistycznej.

R oger M artin  du Gard, „Rodzina 
Thlbeut", tom  I („Szary Zeszyt", 
„Pokuta", „Piękny czas"). P rze-

naredowym interesie demcferatycz- kład H aliny Gądkowej („Szary Ze- 
nego rozwoju Niemiec. szyt" i „Pokuta") oraz Paw ła H ul-

Zakopane na starcie 
do tegorocznego sezonu zimowego

Zakopane, w listopadzie 
Jak  ogólnie wiadomo, trudno jest 

porównywać Zakopane do jakiejkol­
wiek innej miejscowości na św ię­
cie. Tubylcy uw ażają je za pępek
świata, co niby jest dla reszty świa 

ków SED uspraw iedliw iało w łasną ta raczej śmieszne, ale w gruncie 
inercję powoływaniem się na tru - rzeczy nikom u nie przyjdzie nawet 
dności. „Tacy członkowie partii — 1 do o*°wy nazwać Zakopane prow in- 
pisze U lbricht — nie zrozumieli je- ci ą-
szcze, że budowa nowego ustroju JasnQ rzecz, że w  tak zastanawia- 
odbywa się w w arunkach najcięż- i^cej mieścinie, wszelkie procesy za 
6zej w alki". N iektórzy członkowie ch°dzą z lekka dziwacznie i na ogół 
SED sądzili,, że po dokonanym zje- dużo Później niż gdzie indziej. Tru 
dńoczeniu SPD i KPD, po utworze- dno iest Przecież niemrawym au-

To m o s z  Domaniewski
(KORESPONDENCJA WŁASNA „ROBOTNIKA")

dawno, bo nasza największa Skocz- ale bardzo nieliczne i bardzo dro-
mia była wyjątkowo zaniedbana, ale gis. Tow Ustupski od niedawna do- 
zawsze się tak jakoś zdarzało, że piero jest burmistrzem, ale z roż­
nie było pieniędzy. Liczne zawody 
narciarskie jakie m ają się odbyć 
tej zimy, otrzym ają nareszcie od­
powiednią oprawę. W związku z 
przewidywanym i imprezam i łyż­
w iarskim i troskliw ie napraw ione 
zostało lodowisko przy ul. Kościusz

wego typu. To była oczywiście po­
myłka.

n iu  nowej partii, nowa organizacja , tochtonom zmienić tak  odrazu ist- ki, które dotychczas słabo było wy-
już tym  samym stała się partią  no- n!ei 4 cy porządek rzeczy i przysto- korzysfywane.

sować się do czegoś nowego. J a k '
św iat światem, w  Zakopanem wszy j Niedobrze z komunikacja... 
stko się zawsze robiło w  ostatniej _  2eby jes2CZe można było jakoś 
chw ili, albo.... albo w cale się nie zorganizować kom unikację wew- 
robi o M artwy sezon z w yjątkiem  W rzną w Zakopanem... -  wzdycha 
rzadkich momentów, stanowił ok res ' rozmowłe ze mną obecny b u r­
kom,pletnego marazmu. m istrz Zakopanego — tow. Ustup-

A w tym roku, przyjechawszy do ski. _  T q jeden z najwięk?zych n a_
Zakopanego, stwierdziłem, że ooś L zy,ch kJ(>p0tów, -  powiada, 
je s t nie bardzo w  porządku. L isto-j
pad był zawsze dla Podhala n a j- Istotnie. W ewnętrzna kom unika- 
bardziej m artw ym  sezonem, jak i > cia w  Zakopanem jest absolutnie 
sobie można wyobrazić i w ed ług ' r* i e wy Sitar c z aj ąca. Trzeba pam iętać 
dawnych reguł wszystko powinno 10 ze Zakopane to nie tylko
spać tw ardym , jesiennym  snem. I Krupówki, a robotnik czy urzędnik 

Tymczasem nie. Zakopane się r u ' Przebywający na wczasach nie jest

przeciwgruźliczych, powinno się — 
logicznie biorąc — zaopiekować 
przede wszystkim gruźlikam i, 
względnie zagrożonymi gruźlicą.

Tymczasem okazało się, że Zako-

ki .  Laskowskiego („Piękne czasy")* 
okładkę p ro jek tow ał Mieczysław 
Piotrow ski, W arszaw a 1948, star. 
557.

W znowienie św ietnej powieści 
francusk iej, odznaczonej w r . 1937 
nayrodą Nobla. Je s t to  kronik* 
uwóch pokoleń m ieszczaństw a fraai 
cuskiego n a  początku XX wieku.

Janusz K orczak, „Jak  kochać 
dziecko" (in te rn a t — kolonie letnie 
— dom sie ro t), W arszaw a 1948, str. 
212.

P ra ca  dr. K orczaka, w ielkiego 
przyjaciela dzieci, je s t rezu lta tem  
długiej obserw acji wychowawczej. 
Jak o  ta k a  powinna dotrzeć do tych 
wszystkich, k tórzy  in te resu ją  s ił  
p racą  wychowawczą.

W anda W asilew ska, „Ojczyzna"* 
powieść, w ydanie drugie, W arszaw a 
1948, s tr . 276.

Wznowienie głośnej powieści zna 
kom itej p isarki.

F ranciszek Zabłocki, „Sarm  ar­
tyzm ", kom edia w 3 aktach, op ra­
cow ał K azim ierz Czachowski, w stę­
pem opatrzy ł Zdzisław L ibera (Bi­
blio teka P isarzy  Polskich i  Obcych 
n r. 10 pod red. K. Budzyka), War­
szaw a 1948, s tr . 184.

„S arm atyzm " to  żywa, u d ram a- 
tyzowaaia sa ty ra  w yśm iew ająca ce­
chy obyczajowe i społeczne konser­
w atyw nej szlachty.

E w a Szelburg Zarem bina  — „Mł°
pane o dokonanej reform ie nic je- .poezie- ilustoacie M ieczvsla-
szcze n)e wie. Domy wczasowe, któ dość ’

mowy wnioskuję, że ta ważna, a za 
niedbana do tej pory sprawa, bar­
dzo mu leży na sercu. Rozwiązanie 
jej zależy od M inisterstwa Komu­
nikacji i od dotacji z Rady P ań ­
stwa, która to dotacja została przy 
obiecana. Przypuszczać należy, że 
nie skończy się na obietnicach i Za 
kopane na nowej drodze swojego 
rozwoju nie zostanie zapomniane.

rych jest 30 i które mieszczą się w 
największych pensjonatach i ho te­
lach, nadal są w dyspozycji poszczę 
gólnych instytucji, a plan stw orze­
nia z Zakopanego stacji klim atycz­
nej, jeszcze do niego nie dotarł. Coś

w a Piotrowskiego, W arszaw a 1948* 
str. 33.

I Dwadzieścia w ierszy znakom ite) 
: autorka „W ędrówki Joanny".
| W itold Ł ukaszew icz — „K lau- 
• diusz F ranciszek  ła zo w sk i (nie­
znany  bo h a te r Rewolucji F ranou-

tam Fundusz Wczasów zaczyna d z i a i ^ g  _  B M ^ a  H ^ t ^ a  -  
’ e 1 Jak — ndrt rde w16- ■ W arszaw a 1948, s tr . 292.

„SP". Borów poczta Kosln n/W i­
słą. Jesteście technikiem  budowla­
nym, podporucznikiem rezerwy i

N aflep to f b ^ l e ' aX aL r ó d c i e ^ l ę  ' T  1 « \ cif awsze Praygatowuj_e się astronomicznych
do Głównej Komendy Służby P o l­
sce, W arszawa, Al. Wyzwolenia 39.

„Ubezpieczony". Nadesłany list 
w  spraw ie Ubezpieczalni na Tar­
gówku jest anonimowy i dlatego 
nie będzie zamieszczony na łamach 
„Robotnika".
Jagiełło Stanisław . Stalowa Wola,

do nadchodzącego sezonu zadziwia­
jąco planowo.

Realne inwestycje
Zakopane spełnia w  tej chwili 

trzy zadania, funkcjonując jako

sum za sanki, żeby obejrzeć sobie 
dolinę Kościeliską, Cyhrlę, czy cho­
ciażby dojechać do Kuźnic. W ‘ej

..I niedobrze z wczasami
Jak  ogólnie wiadomo, w bieżą-

N iniejsza b iog rafia  będąca owo­
cem długich poszukiw ań w  biblio­
tekach  d arch iw ach  francuskich

Czy to  przypadkiem  nie za pó­
źno. W ydaje się, że jeżeli jest do­
konywana jakaś reform a w  skali
ogólnopolskiej, to powinna ona mo p rzedstaw ia  w e w łaściw ym  świetle
żliwie szybko być przeprowadzona b o h atera  Rewolucji, Polaka, w iek*
we wszystkich punktach Polski, zasłużonego w  w alce o  now y ł8̂

cym roku, przeprowadzona zóstala! Zakopane jest może daleko od W ar społeczny F rancji, bożyszcza bie*
zasadnlcza reorganizacja wczasów. szawy’ ,ale PunM stanowi bardzo doty parysk ie j w  la tac h  1789^
pracowniczych według zasad g o a p o j '/aziny i zaniedbywane być nie mo- 1793.
darki planowej. Polega ona na tym,! j e ' IS' ie iak  jest w Innych o-
że domy wczasowe nie będą już ' sr ch wczasowych, ale jeżeli po 
tak jak dawniej własnością takiej jak  w Zakopanem, to źle.

"  szysłiko robimy dzisiaj w  Polsce, 
z h igdy niewidzianą szybkością.

czy innej instytucji, tylko zostaną 
przejęte przez Fundusz Wczasów,
który planowo będzie nim i dy»po-! ^ !ac7-°góż wczasy się tak  spóźniają? 
nowal. Niezależnie od tego, przew i- ,a "c ^ahe może pomieścić 12 tysięcy
dziane jest wysyłanie do ośrodków 
klim atycznych przede wszystkim 
ludzi chorych. (Oczywiście na od­
powiednią chorobę).

Zakopane, znane lako jedna z
chwili chodzą wprawdzie autobusy, lepszych w  Europie miejscowości

miejsce wczasów, jako centrum  
sportów zimowych i jako ośrodek

Liceum Przem ysłu Hutniczego. (klimatyczny.
Konstanty Jagiełło, o którym  p is a - 1 Roboty było i jest jeszcze dużo. 
liśm y w  „Robotniku", m iął jedyne i Zasadniczą spraw ą była reperacja 
go b rata  Władysława. O Waszym | ulic, bo przecież goście muszą się 
oracie, który również nosił to samo j jakoś poruszać, bez niebezpieczeń- 
' - me posiadamy żadnych w ia - ; stw a złam ania nogi. Naprawiona

w została tego roku naw ierzchnia pię
imii
d-mości. Zwróćcie się do PCK 
W arszawie, P iusa 24 lpb dajcie o- 
gł> .-mię w prasie — może ktoś, 
kto był z Waszym bratem  w obozie 
Oświęcimskim, będzie mógł udzie­
lić Wam bliższych wyjaśnień, 

Kopański Pius Kłodrtira, powiat 
Koźle, Śląsk Opalski. W sprawie 
Waszego zaopatrzenia em erytalne­
go zwróciliśmy się o Informacje do 
Ministerstwa Komunikacji

ciu najbardziej zniszczonych ulic, 
w  czym dużą rofę odegrała Służba 
Polsce. Junacy SP doprowadzili po 
za tym  do porządku zan iedbany . 
park miejski.

Na odcinku sportów zimowych, ‘ 
zanotować należy gruntowny re- j 
m ont skoczni narciarskiej na Kiro-1 
kwi, przeprowadzony przez GUKF. I 
Należało to jod wtaścłwto zrobić Dam wypoczynkowy KCZZ w Zdkapetnmn

narzekających na płuca wczasowi­
czów. To jest liczba której niepo­
dobna lekceważyć.

Życie kulturalne
Był okres w historii Zakopanego, 

kiedy było ono poważnym ośrod­
kiem życia kulturalnego w  Polsce. 
W okresie międzywojennym przy­
pominało Wrocław w czasie Kngre- 
su Intelektualistów. Pełno było pod 
Tatram i zawodowo myślących lu ­
dzi.

Dziś to się skończyło, ale zaczyna 
kw itnąć zato ku ltura wśród mas.

I Oczywiście n ie  należy przesadzać, 
j ale fakt jest faktom, że w  tej chwi- 
i li Wydział K ulturalny 
t M iejsklefo zaczyna działać energicz 
j nie. starając się przede wszystkim 
; rozbudować teatry regionalne. Jak  
słyszałem, cztery dobre zenpoły sta 
le jeżdżą po Podhalu i m ają wśród 
ludności w iejskiej ogromne powo- 

j dzenie. Pląny ku ltu ra lne są oczywi­
ście dużo szersze, ale... nie będę o 
tym na razie mówił, żeby przypad­
kiem oto

M istrzostwa Warszawy 
dobiegają  końca

Dogrywanie zaległych i onzen^®* 
nych partii, oraz szeregu parti** 
XIV (przedostatniej) rundy  um ie­
n iło  zdecydowanie mistrzów Boro'* 
siki cg o i Grynfelda.

Borowski pewnie w ygrał z Głoć® 
wskim, Grynfeid, wyzyskując parfl
niedociągnięć Szufcszty, przert*® 
partię  w  pozycji prawdopodobni 
wygranej. Gawlikowski pokona* 
Gayera. Zapolski w ygrał ze StrZ* 
charzewskim, Szulce po stu  
nlęciach (!) pokonał Rysaka. Mlc“
lak w ygrał z Krzepiszem. S z u k a j
wygrał z Głodowskim. GłodoW®^ 
pokonał Krzepisza, a ten osta i*1 _ 
spraw ił najw iększą nie 
w ygrywając z Dobrzańskim, 

Prowadzi Borowski 11,5 (z ,  
przed Grynfeldem 10,5 (z 12). GrS

13)

(*
id«

Zarządu nowskim 9 , (z 12) D o b r z a ń s k i1*  ̂
(z 14), M ichalak 3 (z 11) i Gay®* 
Gawlikowskim po 8 (z 13), ZaiP°^ 
skkn 7 (z 13), Szpotańskim  6,5 
10), K rulischem  6,5 (z 13). Dalej 1 } 
Szulce 6 (z 14), Strycharzewskl 
(z 11), Szukszta 4,5 (z 9), Krzep .  
i Rysak po 4,5 (z 13), Głodowski e 
( 14), M ichalak 3 (z 11) i Gayer , 
(z 13). Ostatnia runda 
się w* ceweitek dnśa X  boa


